
Fok T. Cieniuch

Pierwsza sesja WRN

W kolejności alfabetycznej, tak 
jak zasiadają na sali obrad, no­
wi radni wstają i wypowiadają 
krótkie: „ślubuję”. Raz brzmi to 
zdecydowanie, innym razem sły­
chać pokonywanie nieposłuszności 
głosu, dostosowywanie jego natę­
żenia do akustyki^nieznanej sali. 
Ich nazwiska wyczytuje najmłod­
sza radna Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej, Dorota Radomska z Ja- 
wora. Ta dwudziestolatka miała 
mniej czasu na oswojenie się z 
nową rolą społeczną. Na pierw­
szej sesji jej, i seniorowi, powie­
rza się specjalne obowiązki. Naj­
starszemu radnemu, siedemdziesię- 
ciojednolatkowi z Paszowic, Mi­
chałowi Prokopowiczowi — przy- 
padł w udziale zaszczyt odczyta­
nia roty i przyjęcia ślubowania 
od pozostałych obywateli-radnych. 
Senior kieruje także obradami se­
sji do chwili podjęcia przez nią 
uchwały o wyborze przewodniczą­
cego.

Pewne onieśmielenie dawało się 
jeszcze wyczuć w trakcie odszu­
kiwania swojego miejsca na sali 
czj’ w dbałości o to, aby „ślubu­
ję” — pierwsze słowo wypowie­
dziane na forum WRN — wypa- 
dło jak najlepiej: nie za cicho, 
nie za głośno. Już podczas pierw­
szej przerwy wraca naturalność, 
odszukują się znajomi, dyskutują. 
W rozmowach jeszcze’ nie zgłębia 
się konkretnych problemów woje­
wództwa, jeżeli nawet — to każda 
grupka inne. Nie słychać jeszcze 
sporów. Wszyscy zdają sobie spra­
wę z wstępnego, organizacyjnego 
charakteru tej sesji. Mają jesz­
cze w głowach - problemy ż kam 
panij wyborczej, czekają ha spo­
sobność ich poruszenia Liczą że 
formalizm pierwszej sesi: połrwa 
dwie, trzy godziny.

— A co spodziewałeś się usły­
szeć? — pyta retorycznie znajo­
my radny. — Każdy przecież po­
wtórzy jeszcze raz to, co ci mó­
wił przed wyborami: że chce roz­
wiązać problem mieszkaniowy, za­
dbać o ochronę środowiska Itd. 
Wszyscy tego chcemy, tak jak i 
udowodnienia sobie i wyborcom, 
że nie jesteśmy bezradni.

Krótkotrwałą tremo • debiutu 5 
niecierpliwość . w oczekiwaniu na 
możliwość pierwszych' decyzji u- 
zasadnia skład nowej rady. Tylko 
dwadzieścia procent radnych za­
siada tutaj powtórnie. Wolą wy­
borców rada niemal gruntownie 
została odnowiona. W piątej ka­
dencji Wojewódzka Rada Narodo­
wa w Legnicy liczy 131 radnych. 

Sreania wieku wynosi 43 lata, a 
31 radnych ma nie więcej niż 
35 lat. W radzie zasiada 95 męż­
czyzn , i 36 kobiet. Przynależność 
polityczna rozkłada się następują­
co: 55 radnych . należy do PZPR, 
24 do ZSL, 8 do SD, 44 jest bez­
partyjnych'.

WRACAJĄC DO KAMPANII 
WYBORCZEJ

przewodnicząca RW PRON, ?4a- 
ria Hulajew określiła ją jako 
„jeszcze jedną próbę, którą poko­
naliśmy na drodze do demokra­
tyzacji procesu wyborczego” Przy 
braku poczucia porażki należy 
jednak z całego przebiegu kam­
panii wyciągnąć wnioski ? dzia­
łać zgodnie z ich wskazaniami. 
Najistotniejsze są wyborcze postu­
laty, które będą podstawą pro­
gramu nowej rady, ale trzeba rów­
nież przemyśleć sam przebieg kam­
panii.

W jej ocenie należy zwrócić u- 
wagę, że nowość form, koniecz­
ność przełamywania stereotypów 
w myśleniu i postępowaniu mo­
gła w pewnym stopniu zaważyć 
na mniejszej sprawności. Nie 
sprzyjał także, niemal równoległy 
z kampanią wyborczą, proces le­
gislacyjny i dyskusje nad kolejną 
nowelizacją ustawy o radach na­
rodowych. i samorządzie miesz­
kańców.

Wywołało to, po pierwsze — 
duży szum informacyjny, nadmier­
nie obciążający odbiorcę, po dru­
gie — utwierdzało postawy wy­
czekujące. charakterystyczne prze­
cież dla niemałej części społeczeń­
stwa. Ną przekonanie jej zbyt 
późno przyszła decyzja Sejmu o 
której wiadomość znikła iuż zu­
pełnie'w gąszczu przekonywań że 
trzeba jednak głosować i infor­
macji jak to s:ę robi w? no"’vcl. 
przepisów.

Wiadome trudy życia codzienne­
go i sytuacja gospodarcza kraju 
oraz napięcia związane ze .straj­
kami były, obok np dobrej. 5Pr?v- 
jającej pracom polowym pogodv. 
przyczyną zbyt malej frekwencji 
na zebraniach ? wyborcom- Naj­
większą społeczną aktvwność wy­
zwoliła pierwsza faza kampani — 
wyłanianie przez poszczególne śro­
dowiska swoich kandydatów na 
kandydatów ha radnych. Kolejne 
etapy — zebrania konsultacyjne., 
a później przedwyborcze, groma­
dziły coraz mniejszą liczbę zain-

(Dokończenie na sir. 7)
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PI EBISCYT NA NAJPOPULARNIEJSZĄ BRYGADĘ KGHM W 1988 «•

A więc nie będzie już oddzielnych konkursów na najlepsze kolektywy 
górnicze i hutnicze. Nic będzie też — do czego przymierzaliśmy się 
wcześniej pod naciskiem zakładów zaplecza — plebiscytu na brygadę 
z tej grupy zakładów kombinatu. W zamian za to organizowany będzie 
każdego roku jeden konkurs i na trochę odmiennych zasadach od do­
tychczasowych. O zaszczytny tytuł najpopularniejszej brygady “oniui- 
natu miedzi może ubiegać się jedna brygada z każdego zakładu KGHM, 
a więc z kopalń, hut i zakładów zaplecza.

Kicrownictwos poleczno-politycznc i administracyjne zakładu winno u 
terminie do 31 lipca br. przesiać pod adresem redakcji zgłoszenie bry­
gady do konkursu wraz z podaniem jej imiennego składu. Zespoły te 
zostaną zaprezentowane na lamach „PM”. Wygra ta brygada, na ' orą 
napłynie najwięcej kuponów od naszych czytelników. Ogłoszenie wyni 
ków nastąpi podczas jednej z barbórkowych imprez. _

Zwycięska brygada otrzyma w nagrodę 590 tys. złotych, za zajęcie II 
miejsca przypada nagroda w wysokości 350 tys. złotych, a trzeciego 
JBO tys. złotych. . ,

Dziesięć cennych nagród czeka także na czytelników, którzy nadeslą 
kupony konkursowe.

POŁKOWiCCY RADNI

Annę 
Fcdorczak, 
Dionizego 

Gienizę, Jó-

■ * * Henrykę Cieślę, 
Czerwonkę^ Annę 
Reginę

Filipiaka, 
Marię

Komisaruk.
Zbigniewa 

Kowalczyk.
......... Jana Kraw-

Mariolę Kurant, Małgorzatę 
Łoś. Alojzego Macioszczyka, Ry­
szarda Majewskiego, Bogusławę

19 czerwca br.' mieszkańcy mia­
sta i gminy Polkowice, w s»ład 
nowej rady narodowe) wybrali. 
Barbarę Andrzejewską, Marię 
naś, Jerzego Bartkowiaka, Czesia- 
vva Bączkowskiego, Manę B»c- 
drzycką, Mieczysława Biedrzyckie­
go, Edwarda Bieguna, 
rza Bobrowskiego ” 1 p
Wojciecha 
Domagalę, 
Janusza 
Giclażyna ----- ,
zefa Głowackiego, Kazimierza Hor- 
basa, Jana Isztwana. Danutę Ju- 
rak, Henryka Kaśnikowskiego, 
Elżbietę Kich-Wiśnicwską, Maria­
na Kmiecia, Urszulę 
Krzysztofa Korsaka, 
Kocielniaka, Marię 
Andrzeja Kowalskiego, 
ca. I

.Mazur. Kazimierza Nalepę, Stani- 
sława Pawłowskiego, Grzegorza 
Perchuna, Ryszarda Pietrzaka, Bog. 
dana Różańskiego. Bogumiłę Rut­
kowską, Kazimierę Sadowską, Ja- 
na Sadowskiego. Halinę Sikorską. 
-Poszwińską, Janinę Siudmak. Te­
resę Słojcwską. Ireneusza Sobcza­
ka, Andrzeja Stacheckiego, Stefana 
Stałłę, Władysława Szczcpauow- 
skiego. Aleksandra Szopę, Marka 
Tramsia, Dymitra Trochanowskie- 
go, Henryka Trusiaka, Zdzisława 
Trybkę, Józefa Trzmiclewskiego, 
Anielę Urban, Mikołaja Wolskie­
go, Elżbietę Zając. Barbarę Za­
krzewską, Aleksandra Żmijewskie­
go, Władysława Zynkowskiego.

(Kej)
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— 30 VI z udziałem wojewody 
Ryszarda Jelonka, posła Czesława 
Mularskiego i członka Prezydium 
WRN Witolda Grabowskiego oraz 
przedstawicieli władz miejskich 
odbyła swe inauguracyjne posie­
dzenie MRN w Lubinie. W taj­
nym glosowaniu ha ■ przewodniczą­
cego rady wybrano Andrzeja Mosz­
czyńskiego — z-cę dyrektora ds. 
ekonomicznych w ŻG „Polkowice”, 
członka PZPR, który otrzyma! 55 
głosów (kontrkandydat Andrzej 
Kalinowski — kierownik wydziału 
maszyn i urządzeń ZD, członek 
PZPR uzyskał 26 głosów). Funkcje 
z-ców przewodniczącego powierzo­
no: Zbigniewowi Kotowi (ZSL,
nauczyciel w SP nr U), Danucie 
Firłicińskiej (bezp., naczelnik wy­
działu finansowego w KGHM) i 
Bogusławowi Chorążemu (SD, kier, 
działu transportu w ZT). Prze­
wodniczącymi komisji zostali: Ma­
riusz Pawelczyk (z-ca ordynatora 
chirurgii II w ZOZ, PZPR) — 
Zdrowia, Spraw Socjalnych i O- 
chrony Środowiska, Krzysztof Ku­
beczek (specjalista ruchu i prze­
wozów ZT, PZPR) — Handlu i 
Usług, Irena Łupińska-Kasprzyk 
(wicedyrektor SP nr 3, PZPR) •— 
Wychowania, Oświaty i Kultury, 
Czesław Szczupakiewicz (nadszty- 
gar górniczy w ZG „Lubin”, PZPR) 

— ds. Samorządu, Krystyna Tom- 
kiel (prokurator z PR, bezp.) — 
Przestrzegania Prawa i Porządku 
Publicznego, Janusz Adamczyk (in­
formatyk. z COIiT, bezp.) — Roz­
woju: Gospodarczego L Zagospoda­
rowania Przestrzennego.

— 30 VI zainaugurowała działal­
ność głogowska MRN. Przewodni­
czącego: wyłoniono w tajnym glo­
sowaniu spośród 2! kandydatów: 
Andrzeja Polaka — z-cy sztygara 
oddziału ds. maszyn dołowych w 
ZG „Rudna”, członka PZPR oraz 
Stanisława Majchera — dyrekto­
ra Zespołu Szkól Ekonomicznych, 
członka partii. Na pierwszego pa- 
dło 57 głosów, a na drugiego — 
24. Również w tajnym glosowaniu 
wyłoniono wiceprzewodniczących: 
Jolantę Kruszewską (asystentka 
w sanepid, SD), Piotra Pawlaka 
(z-ca dyrektora ds. produkcji w 
Zakładzie Zadrzewień i Rekulty­
wacji, bezp.) . i Irenę Strzelecką 
(gł. specjalista ds. zaopatrzenia w 
GPIB, ZSL). Stanowiska przewod­
niczących komisji objęli: ds. Sa­
morządu — Zbigniew Sienkiewicz 
(sztygar w ZG „Sieroszewice”. 
PZPR), Rozwoju Gospodarczego i 
Gospodarki Finansowej — Grze­
gorz Biela (nauczyciel w ZSB. 
bezp.), Zaopatrzenia, Handlu i U- 
slug — Ryszard Kowalik (mecha­
nik w „Cukrowni”, PZPR). Go­
spodarki Miejskiej — Robert Bu­
rakowski (szef produkcji w ,,Fa- 
mabie”, PZPR), Rolnictwa i O- 
chrony. Środowiska — Mirosław 
Nogacki (rolnik indywidualny. 
ZSL), Przestrzegania Prawa i Po­
rządku Publicznego — Kazimierz 
Furmański (funkcjonariusz w Za­

kładzie Karnym, PZPR), Oświaty 
i Wychowania — Stanisław Ko­
chanowski (kierownik działu w 
„Famabie”, PZPR), Zdrowia i O- 
pieki Społecznej — Krystyna Ja­
rosz (nauczycielka w ZSZ, SD).

— 28 VI odbyło się Zebranie 
Delegatów załogi KGHM. Delega­
ci pozytywnie zaopiniowali proto­
kół dodatkowy nr 3 do porozumie­
nia placowego dla górników mie­
dzi wraz z uwagami podjętymi 
przez Radę Pracowniczą. Wyrazili 
także zgodę na usunięcie usterek 
w statucie samorządu kombinatu 
zgodnie z zaleceniami Sądu Rejo­
nowego, a jednocześnie zaakcepto­
wali stanowisko RP w kwestii 
rangi opinii zakładowych rad pra­
cowniczych wobec kandydatów na 
dyrektora zakładu. (O sprawach 
tych piszemy na str. 3). Powołano 
też komisję do oceny działalności 
RP i dyrektora generalnego w 1988 
r. w składzie: Stanisław lubaszko
— ZRM, Bronisław Zabielski — 
ZG „Polkowice”, Tadeusz Mularz
— ZG „Sieroszowice”, Marian Le­
wicki — ZG „Rudna”, Józef Janko- 
wicz — ZM „Legmet”, Jan Maś­
lanka — HM „Legnica”.

— 28 VI obradował KZ PZPR 
w ZG „Polkowice”. Omówiono 
działalność zakładowej organizacji 
partyjnej w realizacji uchwal IV 
Plenum KC PZPR oraz sprecyzo­
wano zadania dla OOP i Egzeku­
tywy KZ w świetle wytycznych 
ostatniego posiedzenia plenarnego 
KC.

. — 29 VI związkowcy „Rudnej” 
gościli przewodniczącego OPZZ 
Alfreda Miodowicza i wiceprzewod- 
niczącego OPZZ Wacława Marty. 
niuka. Goście zwiedzili przeróbkę, 
gdzie zapoznali się z technologią 
produkcji koncentratu i przepro-SL 
wadzili rozmowy z pracownikami 
nt. warunków pracy. Podczas spot­
kania z aktywem związkowym 
szef OPZZ podziękował za ofiar­
ną działalność ustępującemu prze­
wodniczącemu ŻZ NSZZ, Ja­
nowi Jakubowskiemu. A. Mio­
dowicza i IV. Martyniuka 
udekorowano odznaezenraai
„Zasłużony dla NSZZ pra­
cowników ZG ..Rudna, a Ja­
nusza Grotta złotą odznaką „Za­
służony dla FZZG”.

— 30 VI przybył z wizytą do 
KGHM p. Anthony Dorair. przed­
stawiciel International  
Corporation z siedzibą w Waszyng­
tonie, który gości w Polsce z mi­
sją sondażową odnośnie kredytowa 
nia niektórych inwestycji w na­
szym kraju. Organizacja ta zainte­
resowana jest w szczególności 
przeznaczeniem środków na inwe­
stycje związane z pogu­
bieniem przetwórstwa rme- 
dzi. Właśnie ta sprawa 
była przedmiotem rozmów z kie­
rownictwem kombinatu. Będą one 
kontynuowane w paźdzterniŁu br.

Finar.ee

— 1 VII PrzetlstawieicIAwo
Związkowe KGHM zajmawai® sę 
oceną stanu zaspokojenia gtóab 
mieszkaniowych załóg przemysłu 
miedziowego oraz
mi techniczno-ekonomścznyizE bu­
downictwa zakładowego.

NOTOWANIA MIEDZI I SREBRA 
NA LONDYŃSKIEJ GIEŁDZIE

METALI W DNIU 01. 07. 1988 R.

Miedź w gatunku hjgher grade
(wyższej jakości): nat. 1360,00 Ł, tj. 
1.068.756 zl (przed mieś. — 1004,50 
Ł,, przed rokiem — 1.355,00 L), 3- 
-mies. 1318,00 Ł, tj. 1.035.750 zł 
(przed mieś. 992,00 L, przed rokiem 
— 1,177,00 L).

Miedź w gatunku standard: nat. 
1280,00 Ł, tj. 1.005.888 zl (przed 
mies. — 1002,00 Ł, przed rokiem — 
1,210,00 Ł), 3-mies. 1250,00 Ł, tj. 
9821313 zł (przed mieś. — 984,00 Ł, 
przed rokiem — 1145,00 L).

Srebro min. 99,9 proc.: nat. 667,00 
c/oz troy, tj. 94,00 zl/gram (przed 
mieś. 728,00 c/oz troy, przed ro­
kiem 669,00 c/oz troy). 3-mies. 
674,00 c/oz troy, tj. 95,00 zl/gram 
(przed mieś. 740,00 c/oz troy, przed 
rokiem 681,00 c/oz troy).

KURS WALUT
NOTOWANIA NIEKTÓRYCH 

WALUT I ZŁOTA W LONDYNIE 
W DNIU 01. 07. 1988 R.

dol./L — 1,7005
DMK/dol. — 1,820
BFR/dol. — 38,125
SFR/dcl. — 1,5115
FFR/dol. — 0,1425
YEN/dol. — 134,15 
złoto — 436,50 doll/oz troy, tj. 
6,175 zl/gram

----------------------------------------------------------------------_-------------------- - -------
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1 posiedzenia RP KGHM

UTRZYMAĆ grupy .

UZGODNIONO
STANOWISKA

człon- 
optuje 

przez 
nie

nierozwaź- 
doprowa-

mog-li 
analizie I.

wykorzystajmy 
ruchy, które ro- 
czy należy wy- 

będziemy 
pełnej

robić
które by
do bankructwa

— Na razie 
maksymalnie te 
bimy. A o tym, 
konać następne, 
zadecydować po 
półrocza br.

Nie możemy 
nych kroków, 
dziły kombinat . ... ____ _ _
odpowiedział W. Parchimowicz.

ZM „Legmet”, co obciąć, aby 
zwiększyć stawkę osobistego za­
szeregowania, a przecież ’ zarabiać 
będziemy tyle samo. Raczej po­
winno chodzić o to, by ludzie do­
stali więcej pieniędzy do ręki. 
Trzeba wreszcie powiedzieć sobie 
prawdę, że w innych zakładach 
płace są już wyższe niż w KGHM. 
Tak jest na przykład u „Świer­
czewskiego” w Warszawie. Oni po­
szli świadomie w 25-proc. podatek, 
żeby wyraźnie podnieść wynagro­
dzenie. Czy i my nie powinniśmy 
tak zrobić? Może wprowadzić no­
we tabele i utrzymać obecne 
składniki ruchome bez zmniejsze­
nia?

W pierwszym punkcie obrad : 
członkowie rady zajęli' się projek- : 
tom protokołu dodatkowego nr 3 
d0 porozumienia płacowego dla 
górników miedzi. Najważniejsze i 
postanowienia tego dokumentu j 
przedstawiliśmy naszym czytelni- i 
koni v/ zamieszczonej przed tygod- ; 
nióm relacji z obrad przedstawi­
cielstwa związkowego, nawiązuje- , 
niy do nich także w. zamieszczo- > 
nvm w bieżącym numerze wywia­
dzie z dyrktorem ekonomicznym ; 
KGHM

Skoro takie manewry są nie- 
: od.z°wne — to głos drugiego 

wiceprzewodniczącego RP, Tadeu- 
I sza Laski z ZG ..Polkowice” — to 
' musimy w naszej uchwale wyraź­

nie napisać, że godzimy się na

Mam dwa pytania — oznaj- 
obranym Adam Butyński, 

, entant Huty Miedzi „Gło- 
kombinackiej radzie pra-

. u cowmczej.
p0 pierwsze, jaki jest tryb, 

*karienia postanowienia Sądu 
&o" «o «’Leśnicy bo nic mo- 
: U ■ się zgodzie z nakazem wy- 
ieBI’leiiia zc statutu samorządu 
>“\'s i jiGHM punktu mówiącego 
1 tvm. że powołanie detektora 
° kładu icst uzależnione od pozy- 
r,Ticj opini*  rady pracowniczej 
ikladu. A po drugie, kogo repre- 
„{oWal na zebraniu delegatów 

Przewodniczący naszej rady pra- 
p ..niczej, kolega Budziłowicz: sie­
bie, czy całą radę?

ŁktRP ies- równocześnie 
kiem RP, z Jedngj strony 
a projektem zgłoszonym 

prezydium rady, by nikomu me 
sadztc iżrT’ a ,z .drugiej strony 

' z? ?ie j należY taksatywnie 
h -Ć .składn'ków, które pójdą 

do obcięcia-. 1 J a
Również i wiceprzewodniczący 

.Adolf Chyra z ZG „Rudna” 
°P°Y^da się 23 wleczeniem „trzy­
nastki do wynagrodzenia zasad­
niczego byle tylko utrzymać do­
tychczasowe grupy, "bo - jak wy­
jaśnia— pracownicy długo pamię­
tają kierownikowi obniżenie’zasze­
regowali.

— Zdaniem prezydium rady — 1 
stwierdza Leon Budziłowicz — ! 
protokół ten przynosi zmiany po­
zytywne i negatywne. Dobrym po­
ciągnięciem jest znaczne podnie- j 
sienie płacy zasadniczej kosztem 
składników ruchomych. Naszą naj­
większą obawę budzi to. czy nie 
trzeba będzie w związku z tym 
obniżyć pracownikom dotychcza­
sowych grup zaszeregowania, któ­
re przecież w ostatnich dniach 
obl‘g'"r'p‘ '"’1’ i

Z minionych doświadczeń bo­
wiem wiemy, iż ludzie nie są za­
dowoleni, jeśli przechodzą do niż­
szej kategorii, choć dostają więk­
sze pieniądze Stąd też propozy­
cja prezydium jest taka: przyjąć | 
nowe tabele płacowe zawarte w 
protokole dodatkowym nr 3, ale 
■jednocześnie należy zalecić. by 
przy ich wprowadzaniu utrzymać 
dotychczasowe grupy osobistego 
zaszeregowania kosztem takich 
składników, jak: premia, fundusz 
produkcyjny, „trzynastka”. O tym 
jednak winny decydować zakłady, 
które mają ustalone „progi, płaco­
we” i w ich ramach muszą się u- 
trzymać.

Niektórzy członkowie rady u- 
ważają, iż nie powinno się po­
święcać 13 pensji, którą należało­
by nadal utrzymać. Żal obcinać 
i inne składniki ruchome. A o ile 
spadme teraz 'premia? — pyta 
ktoś.

— Z 45 proc, do 20 proc, a być 
może nawet do 15 ’proc. — oznaj- 1 
mia dyrektor ekonomiczny Witold 
Parchimowicz. Jednocześnie zwra- i 
ca uwagę, iż elementy ruchome, 1 
ha obniżenie których zgadza się ; 
prezydium rady, nie gwarantują | 
rekompensaty, bowiem skala pod- i 
wyżek phc zasadniczych jest ?”>'’.cz- • 
na« w niektórych kategoriach za- : 
szeregowania sięga 12—15 tysięcy I 
złotych, oprócz 6-tysięcznego do­
datku osłonowego, który również 
zostanie ' wchłonięty. Najlepiej 
więc. żeby zapis był ogólny, bez 
wyliczania kosztem jakich elemen­
tów ruchomych wprowadzi się no­
we tabele płacowe. Bo być może 
w jednym zakładzie ta podwyżka 
»zje ’ 13 pensję w całości, a w in- 
nym nie i będzie ja można wypła­
cie w całości lub częściowo.

Trudno dziś przewidzieć, czy 
damy radę utrzymać każdemu 
Pracownikowi dotychczasową ka­
tegorię.

Przewodniczący przedstawiciel- . 
stwa związkowego Ryszard Zbrzy-

JAN

zmniejszenie takich a takich 
sklcdmków po to, aoy uratować 
grupy zaszeregowania, albowiem 
ludzre nie wiedzą, że np. „trzyna­
stka” jest ruchomym elementem 
placowym.

Przy okazji wyjaśniono iż po 
wprowadzeniu nowych tabel sta­
wek plac zasadniczych wysokość 
premii dla robotników będzie się 
ustalać w zakładach, bo sprawę 
te w odniesieniu do pracowni- 
ków umysłowych trzeba będzie 
uregulować na szczeblu kombina­
tu. Jednocześnie dyr. Parcmmo 
wicz i przewodniczący Pz- 
Zbrzyzny zapowiedzieli, iz po pod­
pisaniu protokołu dodatkowego nr 
3 dyrekcja KGHM i przedstawi- 
cielstwo związkowe sformułują 
szczegółowe zasady przeprowadze­
nia tej operacji w zakładach. A z • 
te°o co powiedzieli wynika,. iz sy 
tuacja płacowa każdego pracowm- 
ka będzie analizowana indywidu­
alnieT zarówno przez kierownika 
jak i związkowców.

_ My tu sobie łamiemy głowę 
— powiada Jerzy Rubmkowski z

Do tego, wątku w dyskusji już ; 
nie wracano. II

W jednomyślnie przyjętej u- 
chwale stwierdza się, iż RP jest > 
za tym, by przy wprowadzaniu j 
nowych stawek płacowych zacho­
wać dotychczasowe grupy kosztem 
takich elementów ruchomych, jak 
premia, „trzynastka”, fundusz za­
daniowy.

PRZESTRZEGAĆ idei

Gdy przewodniczący komisji sta- 
tutowo-organizacyjnej RP Ryszard 
Rajkowski z ZBK poinformował 
zebranych o zastrzeżeniach legni­
ckiego Sądu Rejonowego do statu­
tu samorządu załogi KGHM. a 
zwłaszcza o zakwestionowaniu za­
pisu odnośnie uzależnienia powo­
łania dyrektora zakładu od pozy­
tywnej opinii rady zakładowej, a 
przewodniczący RP Leon Budziło­
wicz stwierdził, iż korekta jest
bezwzględnie potrzebna, bo rada 
dla podtrzymania swego sta-,
row’‘’:a nie znajdzie oparcia w 
opinii jakiegokolwiek eksperta

prawnego i musi się kierować u- 
stawami — na sali zawrzało.

Pierwszy do ataku ruszył A. 
Butyński, stawiając dwa pytania, 
stóre — przytoczyliśmy na wstępie.

Na pierwsze odpowiedział na­
czelnik Wydziału Organizacyjno- 
-Hrawnego KGHM Aleksander 
Brzozowiec, mówiąc: O ile w cią­
gu miesiąca, do czego wzywa sąd, 
nie zostaną usunięte uchybienia, 
SR odmówi dokonania wpisu sta­
tutu do rejestru i zostanie wszczę­
te postępowanie przynaglające. W 
decyzji Sąd Rejonowy określi 
środki odwoławcze.

Do drugiego pytania ustosunko­
wał się L. Budziłowicz: Przeczy­
tałem uchwałę RP w takim 
brzmieniu, jak ją uchwaliliśmy, a 
w dyskusji zaprezentowałem swo­
je zdanie.

— Pan nie miał takiego prawa
— ripostuje od razu B. Bułkow- 
ski. — Na tym forum zabierają 
głos'tylko delegaci, a pan nim nie 
jest. Jako przewodniczący rady 
był pan zobligowany tylko i wy­
łącznie do przedstawienia uchwały 
rady.

— To dziwne — doda je A. Bu­
tyński — że kolega Budziłowicz 
nie zgłosił vo.tum. separatum do 
uchwały RP. ale odniósł się do 
niej negatywnie na zebraniu de­
legatów.

Trwa nerwowa wymiana zdań 
między Budziłowiczem, Bułkow- 
skim i Butyńskim. Ta nerwowość 
udziela się i innym członkom ra­
dy, co uwidacznia się w treści 
pytań i . wypowiadanych sądów: 
A dlaczego posiedzenie Sądu Re­
jonowego było niejawne. Nie bę­
dzie nam urzędnik . mieszał w 
statucie. Przecież mówi się, że 
można robić to, co nie jest zaka­
zane prawem. A żadna ustawa nie 
zabrania nam przekazania swoich 
kompetencji radom pracowniczym 
zakładów. Niech nam sąd wyraź­
nie pokaźe, który paragraf złama­
liśmy. Nie możemy sobie dawać 
podcinać korzeni. Prof. Bar napi­
sał w „Polityce”, że różnymi 
kruczkami prawnymi ogranicza się 
rolę samorządu. Atrapą nie chce- 
my być. Musimy bronić swego sta­
nowiska przed Sądem Najwyż­
szym. by zdobyć doświadczenie w 
innych sprawach.

Jakiś ład do dyskusji próbuje 
wprowadzić wiceprzewodniczący 
RP Aleksander Lozowski z ZBGH.
— Zanim dojdziemy do wspólne­
go stanowiska, co dalej z tą 
sprawą robić — mówi — zasta­
nówmy się, kim ’ jest dyrektor za­
kładu: z-cą dyrektora generalne­
go kombinatu czy kierownikiem 
zakładu? Jeśli tym drugim, to 

‘wedle mnie rada pracownicza za­
kładu musi mieć decydujący głos 
przy jego powoływaniu.

, Do zabrania głosu w tej kwestii 
starano się też wciągnąć dyrekto­
ra Parchimowicza, ale ten podzię­
kował. mówiąc, iż w spory mie­
dzy członkami rady nie chce się 
mieszać.'’

— Ależ panowie, o co się „bok­
sujemy” — mówi w pewnym mo­
mencie R. Zbrzyzny. — Udowod­
ni jmy Sądowi Rejonowemu, że 
jesteśmy mądrzejsi. W końcu moż­
na w statucie zrobić zmianę, ja­
kiej żąda sąd, a w praktyce mo­
żemy działać tak, że jeśli kandy­
dat na dyrektora zakładu nie bę­
dzie miał pozytywnej opinii rady 
zakładowej, to na RP kombinatu 
nie będziemy takiego wniosku 
rozpatrywać.

— Tylko miejcie świadomość 
tego — ostrzega A. Brzozowiec — 
że jeśli nie usto.sunicujecie się w 
ciągu 2 tygodni do wniosku dy­
rektora generalnego, to może on 
sam podjąć taką decyzję bez 
waszej opinii.

(Dokończenie na sir. 14)



Przechadzki po reformie (5)

— Proponuję kontynuować wą­
tek placowy w aspekcie założeń 
1 i e.apu reformy. Wprawdzie w 
kombinacie nie ma już takich 
przypadków, żeby przełożony 
mniej zarabiał od podwładnego, 
ale dalej słyszy się narzekania, iż 
praca twórcza, inżynierska nie 
jest należycie wynagradzana. Czy 
w obecnej dobie, kiedy z postę­
pem technicznym musimy iść 
szybciej, coś pod tym względem 
się zmieni?

— Myślę, że już się zmieniło.
— Chyba nic bardzo, bo oto in­

żynier z 20-letnim stażem pracy 
w zapleczu badawczym, twórca 
oryginalnej maszyny oświadcza 
mi,*  że ma niższą płacę od praco­
wnika kopalni, który 2—3 lata 
temu skończył szkołę zawodową.

— Jest już wiele symptomów 
świadczących o tym, że za kon­
kretne przedsięwzięcia inżyniero­
wie biorą duże pieniądze jak na 
skalę naszych zarobków w kraju 
i to nie tylko z tytułu wynalaz­
czości. Trzeba jednak powiedzieć, 
że jest bardzo trudna obiektywna 
ocena efektów technicznych w 
pełnym zakresie, bo dopiero w II 
etapie reformy rozstrzygnie się 
wiele spraw i mają być wprowa­
dzone stabilne reguły, które będą 
miały istotny wpływ na wyliczę-: 
nie korzyści z wprowadzanych 
rozwiązań inżynierskich. Wiado­
mo, że jeszcze w chwili obecńej 
olbrzymi wpływ na działalność 
ekonom i czno-f inanso wą mają 
czynniki zewnętrzne. Doświad­
czył tego i KG HM, kiedy to w 
ub.r. zmieniono ceny urzędowe na 
miedź. Inna sprawa to niedosza­
cowanie kosztów. Aktualnie więc 
z jednej stony nie mamy pełnego 
dowartościowania naszej produk­
cji, a z drugiej nasze koszty są 
niedoszacowane, stąd tez ocena 
naszej efektywności, o czym już 
wcześniej wspomniałem, jest nie­
obiektywna. Dooiero wejście • w 
życie wszystkich ' mechanizmów 
systemowych regulujących i kwe­
stie c*nswe.  i kos?*  'we. da mo­
żliwość autentycznej oceny nie 
tylko działalności całego . przed­
siębiorstwa. ale i oddziałów i 
pracowników. Eo na dziś ten 
efekt zarówno w ogólnym, j- k i 
indywidualnym wymiarze jert 
trudny do zmierzenia.

— Ale jest chyba anaebroniz- 
mcm, by opcr?'or j ’<<•]*';  maszy­
ny zarabiał więcej cl twórcy te­
go urządzenia.

— Zgoda, dlatego nrowadzi się 
obecnie wartościowanie nracy, co 
ma doprowadzić do właściwego 
ustawienia tych soraw. Ale 
ch ciąłbym na to zjawisko sno’- 
rzeć też inaczej. Uważam, że tak 
w kraju, jak i w naszym kombi­
nacie funkcjonuje kult prefero­
wania służb bezpośrednio produk­
cyjnych. Nie ma tak^h przypad­
ków. żeby w norów.nywalnym 
czasie pracy sztygar c^y inny 
przełożeńv zarabiał g^zej nd gór­
nika. a je Mi gdzie; enś takiego 
występuje, to iest Jo kwestia 
biednej nolMvki dyrekcji zakładu 
i związku z 'wodoweg-'', ho wlaś- 
n e te dvre o f^-okNrze
rlnc decvdu jn. / le nrawda jest, 
żo ta jakby rozosW*  tt-
logi, a mam na my'li nbsług*.  
biura kon$trL’’"* v -ne nvojektn\ve. 
wdrożeniowe, czyli 1-d’i pracu­
jących n*d  nowymi rr'z'vi:,7.°nin- 
mi. jest wynagradzam inaczej. Z 
tym. iż -c-rr. iP-’—- n _
świadczvć iecTrpe raz. że" w tvęh 
przypadkach k:e’v *̂ v do ce­
nienia z nanrawdę c?o^rvnj po­

mysłami, dającymi duże efekty, 
to ci ludzie z zaplecza badawczo- 
- wdrożeni owego również biorą 
duże pieniądze. Trudno natomiast 
oczekiwać, że będziemy dobrze 
wynagradzać tylko za siedzenie.

— W ciągu lat ukształtowała 
się w kombinacie określona 
struktura płacowa między posz­
czególnymi grupami zakładów. 
Jeśli w kopalni place przyjąć za 
1, to w hutach wynoszą one 0,75, 
a w zakładach zaplecza 0,65. Czy 
ta zasada jest do utrzymania 
również II etapie reformy gos­
podarcze.?

— Tak. Obecnie podstawowy 
zakres efektów całego przedsię­
biorstwa powstaje na linii kopal­
nie — huty. Tak więc ta grupa 
zakładów decyduje o bycie, efek­
tach, zyskach, eksporcie kombi­
natu, a także o wszystkich świad­
czeniach, jakie w tym przedsię­
biorstwie występują. I dlatego te 
dwie grupy musimy objąć pełną 
ochroną. Ani w kopalniach ani w 
hutach nie możemy sobie pozwo­
lić na zjawiska, jakie występują 
w innych naszych zakładach i w 
kraju. Mam tu na myśli sprawę 
zabezpieczenia obsad. odpowied­
niej ilości ludzi. Stąd o interesy 
tych dwóch -grup zawodowych 
musimy dbać w pierwszej kolej­
ności. To jest bezdyskusyjne. A 
gdy chodzi o zakłady zaplecza, to 
należy podkreślić; iż one mają 
olbrzymią rolę w zabezpieczeniu 
podstawowej produkcji pod ką­
tem, wytwarzania maszyn i urzą­
dzeń. części zamiennych, prowa-, 
dzenia remontów, całej gamy 
usług.' Ale w przypadku taj gru­
py zakładów będziemy zmuszeni 
w najbliższym okresie dopraco­
wać się takich mechanizmów, że­
by mogży one poprawić swoją 
rentowność zarówiio przez zwię­
kszenie zakresu produkcji dla 
kombinatu, lepsze wykorzystanie 
parku maszynowego, obniżkę 
kosztów. I to będziemy robili, nie 
zapominając, rzecz oczywista, 
także o należytym wynagrodzeniu 
trudu zr.lóg tych jednostek. Ale 

j musi to brć powiązane z efekta­
mi. albowiem na dziś efektyw­
ność tych zakładów nie jest naj­
lepsza. choć nie gorsza niż w in­
nych tego ty nu jednostkach po- 
zakon-.b; n- ckich.

— W jednym z poprzednich 
odcinków wspbmmnł pan o ru­
chach placowych . w górnictwie 
węgli H.irc w ślad za tym, mają 
nwtenic r-wmcż w kopalniach 
m-cdzi. Proszę coś więcej o tym 
powici! ?.‘cć.

— Ostatnio w ogóle było wiele 
decyzji nłaeewych. dlatego warto 

i te sprawy dla jasności uporząd­
kować. Pis?li 'cie szeroko ' o pod- 
n :s~nvch ”‘-t*leniach  między dy­
rekcją KGHM a związkami • za­
wodowymi i przedstawicielami 
załóg na Rudnej Zachodniej w 
dniu 4 maja br. Do 15 lipca zo- 
smna urzeczywistnione wszystkie 
c’ce-7 e placowe wynikające z 
tego dokumentu. Spowodują one 
wzręrt piać o 42—45 proc. w 
skali roku. Natomiast obecnie 
szyku.:eT>v s> do wprowadzenia 
nowych tabel placowych.

— B— d<<» przepraszam, ale 
zanim przejdziemy <lo tej nowej 
sprawy, proszę o wyjaśnienie ta­
kiej kwestii. Mówi pan o tvm, 
ze skutkiem realizacji ustaleń' ź 
początków maja br. będzie wzrost 
zarobków o 42—45 prOc. Ale 
przecież w negocjacjach między 
F ZG a stroną rządową tę wiel­
kość ustalono na poziomie 49,3 
proc. Co zatem dzieje się z tą 
resztą?

— Ja mówiłem o środlcaęh na 
wynagrodzenia. Natomiast w po­

rozumieniu zawartym, między

FZZG a Ministerstwem Przemy­
ślu, bo ono w imieniu rządu było 
stroną negocjującą ze związkow­
cami, mówi się i o innych skład­
nikach. Dlatego musimy otrzy­
mać z FZZG szczegółową inter­
pelację. Chodzi o to np. czy ten 
przyrost zawiera tez nagrodę z 
tytułu ulgi eksportowej. W tych 
42—45 proc., o których ja mówi­
łem mieszczą się stawki, premie 
itp. Zakres tych podwyżek uza­
leżniony jest od możliwości za­
kładów. Większe ma np. zakład, 
który ma wyższy wskaźnik zmia- 
nowości, bo wprowadzono taki 
mechanizm.

icmy o-

biorstwa

a ubę- 
rucho-

przed- 
ksztal- 
zasady 
a tryb

newr tezskutkowy 
nie będą 
dalko:

leżności od

— Wróćmy więc do kolejnych 
decyzji płacowych, co nowego 
wprowadza teraz węgieł?

— Od 1 czerwca robi się tam 
bezskutkową zmianę mającą na 
celu poprawę struktury płac. 
Rzecz polega na podniesieniu o 
60 proc, płacy zasadniczej i au­
tomat jucznym obniżenia ruchomych 
elementów, aby w sumie wyjść 
na podobną kwotę. Koledzy z 
węgla uznali, że po tej operacji 
płaca będzie przejrzysta, bo zwię­
kszy się część zasadnicza, 
dzie trochę składników

■ mych.
— Może konkretniej pov. 

jakie składniki tu chodzi?
— Podstawową część, któref- się 

ruszy, stanowi premia.
— Co ten zabieg da poza przej­

rzystością?
— Sądzę, że chodzi o to, by 

skończyły się dyskusje, że górnik 
ma stawkę mniejszą od dziewiar­
ki, bo na wszystkich spotkaniach 
o tym się mówi. No, a zapomi­
nało się o tym, że poza plącą za­
sadniczą pracownicy z kopalni 
otrzymują jeszcze wiele innych 
składników. Pragnę jednak wy­
raźnie, podkreślić, że jest to ina- 

i że na ten cel 
żadne do-

ustalać 
to 
w 

-----,• na 
nie będzie żad-

uruchamiane 
•e środki.
ejm zmieni! w tych dniach 

u l.rwę o zakładowych systemach 
nagradzania. Czy to coś zmie­

ni w sytuacji placowej?
— Nowelizacja pozwoli 

siębiorstwom na dowolne 
towanie struktury plac, 
placowe będą uproszczone 
wprowadzania zakładowych sy­
stemów wynagradzania skrócony 

izede wszystkim zaś przedsię- 
Stawlei n będE|. . m°gly ust-' 
stawk). Oczywiście, wszystko 
będzie funkcjonować dale i 
wfnnC„ P°si?d£>nych środków 
wynagrodzenia i „;c będzie 
X b^ne’ei’enAC1ji dJa jabicbś Sśuo 
preferencyjnego6 oplacanS^E- 

leznosci od te"o inC ?^-^egając p^dsŁ^ch 
sad, dyrekcja wspólnie ze zwiaz 
kami zawodowymi beda

było snelni™ w a' kture trzeba 
układzie. chczasowynz
eją trzeba"będzie .no."cliza- 
zumicnie placowe ,cn‘?c P»ro- 
miedzi? e K°rnictwie 
jedno zastrzelenie^' Twko trzeba 
jesteśmy bardzo ściśle^zwi °-tÓŻ 
przemysłem węglowym Ł^lą?ani z 
cownicy a "ym’ Nasi pra- 
wodowe domacarŚCZa zwiilzki za- 
bty na krok od^ teeo’ abyś-
s.tępowali. Stąd nie od'
trzymaj Są zresztą W się les°

. propozycje

FZZG aby robić . wspólne porn 
zuniienie placowe dla całee 
przemysłu wydobywczego, z n° 
względńieniem — oczywiście 
specyfiki poszczególnych jeZ 
branż. su

— Jakich zmian można się 
spodziewać w nowym porozumie- 
nic.?

— Trudno dziś mówić o szcze­
gółach. ale z pewnością dotyczyć 
będą spraw związanych z Karta 
Górnika ą j

— Dlaczego miedź tak kurczo-
I wo trzyma się węgła, czy njc ie. 

piej byłoby zawrzeć porozumie- 
nic kombinackie.

j — Górnicy miedzi mają SWoje 
: porozumienie. W wielu punktach 

jest ono zbieżne z porozumieniem
J funkcjonującym w ' górnictwie 

węglowym w innych różnią sjp- 
j bo działamy na innych zasadach*

— Ale z hutnikami jest już
1 inne porozumienie?
! — Tak. Po ukazaniu się znowe-
' lizowanej ustawy podejmiemy na 
i. pewno działania, zresztą wstępne 
I prace trwają, by nowe porozumie- 
I nie obejmowało wszystkie zakla- 
I dy kombinatu. Chcę jednak jesz- 
i cze w tym kontekście nawiązać 
■ do poprzedniego pytania. Otóż’ u- 

chwała Rady Ministrów nr 2 da- 
; je gwarancję, że te same zasady 
• co na węglu mają obowiązywać 

górnictwo miedziowe. Jest więc 
obawa załóg i związkowców, że 
jeśli kombinat wyłączy się w o- 
sobne porozumienie, to w stosun­
ku do przemysłu węglowego może 
stracić. Ten niepokój ma wpraw­
dzie tylko historyczne podłoże, 
ale nadal funkcjonuje w świado­
mości. Stąd słyszy się z różnych 
stron głosy, aby nie odrywać się 
od „wielkiego brata — węgla”, bo 
nikt nam 'wtedy krzywdy nie zro­
bi. Myślę, że jeśli zasady II etapu 
reform będ^. bezwzględnie prze­
strzegane, to wytworzy się taka 
sytuacja, iż dojdziemy wszyscy I 
do przekonania, że nasza specyfi-

! ka wymaga tego, by pójść inną 
i drogą. Na dziś jest jednak taki [ 

odruch załogi: Nic nie zmieniać, j 
i stawki mają być takie same jak ] 
i na węglu, mimo iż z drugiej stro- } 
’ ny wiemy, że te rozwiązania nie J 

są najlepszej Przecież w wielu j
kwestiach nasze górnictwa się j 
różnią Ot np.' różnimy się w ’ 
sprawie nagrody z tytułu ekspor­
tu, także pod względem nagrody 
z zysku, bo jesteśmy przedsię­
biorstwem rentownym. Dlatego w 
tej ostatniej sprawie stosujemy . 
ogólnokrajowy system podziału 

' zysku, czego nie ma na węglu.
I Mówię, trzeba trochę czasu, aby 

nowa idea zafunkcjonowala. żeby 
ludzie się przekonali, że w II eta­
pie reformy będzie- się dzielić to, 
co się wypracuje i będzie można 
tylko na to liczyć niezależnie od 
tego, w jakiej branży się pracu­
je. Prc’.:z2> czy później dojczie do 
tego, że ludzie będą zaintereso­
wani tym, aby w dobrej firn1^ 
pracować, a nie w takiej lub in­
nej branży, o . korzystniejszych 

i warunkach.

i — Wszystko to brzmi pięknie * 
ładnie. Ale muszę spytać o rzew 
bardzo delikatną. ' Wprawdzie 
wszyscy mówią o potrzebie lik"’*'  
dacji wszelkich przywilejów kran- 
żowch, ale z drugiej strony każda 
grupa zawodowa broni swye® 
zdobyczy. Czy znowelizowana u- 
stawa o zakładowych systemach 
wynagradzania nie stanowi jaki®" 
goś zawoalowanego zamachu

' przywileje górników ?

i — Sądzę, że nie, takich symptO' 
mow nie ma. Ale ustawodawca 
daje. taką możliwość, żeby Pr^ 
Przygotowywaniu porozumiem11 
płacowego pewne przywileje, któ­
re zostaną uznane za mało istotni 
zostały wtopione np. w płacę za'‘ 
sadniczą. Jednak to może nastą­
pić za aprobatą związków zawody 
wy eh. A te, mogę to powiedzie*  
z przekonaniem, pilnują tycjj 
spraw bardzo skrupulatnie. 
więc coś się będzie na tym od­
cinku robić, to tylko wtedy, >'7' 
wszyscy świadomie uznamy, 
warto to czynić. Zaskoczenia 
radnego nie będzie, czynić to bę­
dziemy razem przy otwartej ku**  
tynie.
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PODATEK od wartości do- 

p.yNEJ — podstawą pobierania te- 
„„ podatku jest różnica między 
wartością sprzedaży a kosztami za- 
kupu dóbr i usług służących do 
produkcji- Jego konkretny wymiar 
Jłjleiy od polityki podatkowej, 
która może.być zróżnicowana w 
czasie i w stosunku do poszcze­
gólnych rodzajów produkcji. Jego 
cechą charakterystyczną jest to, że 
do podstawy pobierania nie wlicza 
sję opodatkowania z wcześniej­
szych -faz produkcji. W Polsce nie 
jest dotychczas stosowany.

PODATEK STABILIZACYJNY 
— jest wynikiem nadzwyczajnych 
uprawnień rządu i ma być pobie­
rany od trwale nie użytkowanych 
maszyn i urządzeń, środków trans­
portu. budynków i powierzchni 
produkcyjnych, zapasów surowców 
i materiałów przekraczających.śre­
dni stan, gruntów zbędnie zajmo­
wanych lub wykorzystywanych 
niezgodnie z przeznaczeniem. Za­
sady pobierania tego podatku bu­
dzą duże wątpliwości. Co można 
uznać za środki trwale nieczynne? 
Groźba płacenia podatku cd zbyt

dużych zapasów może
d0 go«- ve?o gromadzenia, bv odnowie 

bXeP°lWiękSZyĆ baz<:' której 
będzie liczony średni stan.

PODATEK WYRÓWNAWCZY - 
du 1^,any jest °d łącznego docho- 
troe» nie ,PrZychodu (z reSuly Pb- 
BrrXe , °S®ty P^y^ąnia wyna­
grodzenia) w skali roku. Jego wy- 
każdtĆ Się °ddzielnie na
kazdj rok. W ubiegłym roku u- 
stalono ze dochód roczny nie mo­
że przekraczać 48 tys. złotych razy 
dwanaście miesięcy. Powyżej tej 
nufny ■ naJeaa'° zapłacić podatek 

cenie kwota wolna od podatku 
wynos! 87 tys. złotych miesięcznie, 
czyh 1.044 tys. zł rocznie.\

„Ji9DATKI bezpośrednie i 
POŚREDNIE. — jeden z najdaw­
niejszych podziałów podatków, 
występował już we wczesnym śre- 
dniowieczu. Do podatków bezpo­
średnich zalicza się podatki ob­
ciążające dochód i majątek, wszy­
stkie inne uważa się za pośrednie. 
Do najważniejszych naukowych 
kryteriów tego podziału należą: te­
chnika poboru podatku, sposób na­
łożenia podatku, przerzucanie po­
datku, zdolność płatnicza. Kryteria 
te są dość zawodne i kwestionowa­
ne przez naukę. Wielu ekonomi­
stów zachodnich odrzuca w ogóle 

podział podatków na bezpośrednie 
i pośrednie. Do niedawna uważa­
no, że w systemie socjalistycznym 
ten podział nie ma miejsca, jednak­
że w praktyce istnieją u nas po­
datki bezpośrednie i pośrednie 
Przykładem pośredniego podatku 
obciążającego w rzeczywistość 
konsumentów, jest podatek obro­
towy, wpływający na cenę towa­
ru. Państwo nakłada na pewne 
wyroby szczególnie wysokie po­
datki, towary te, zwane niesłusznie 
luksusowymi (futra, telewizory, sa­
mochody itd.), są przykładem ob­
ciążeń podatkowych ponoszonych 
pośrednio przez nabywcę.

PODATKOWE POSTĘPOWANIE 
— ogół czynności zmierzających do 
ustalenia zobowiązania podatko­
wego. Jest jedną z odmian postę­
powania administracyjnego. Wstęp­
nym etapem postępowania jest u- 
stalenie obowiązku podatkowego, 
to znaczy stwierdzenie istnienia 
podmiotu opodatkowania oraz o- 
soby obowiązanej do uiszczenia 
podatku. Zgłoszenie obowiązku po­
datkowego powinno być dokonane 
przez samego podatnika. Informa­
cje dotyczące obowiązku podatko­
wego mogą być także zbierane 
przez organa finansowe lub do­
starczane przez osoby trzecie. Nic- 
zgloszenie obowiązku podatkowego 
podlega karom przewidzianym w 

ustawie karnej skarbowej. W po­
stępowaniu podatkowym udział 
biorą 3 jednej strony organa fi­
nansowe. a z drugiej — podatnicy, 
płatnicy i ewentualnie inne osoby. 
W postępowaniu brane są pod u- 
wagę liczne rodzaje dowodów: 
księgi handlowe, podatkowe 1 ra­
chunkowe, dokumenty, świadkowie 
1 biegli, oględziny, kontrole i lu­
stracje oraz materiały informacyj­
ne. Wiarygodność i mcc dowodów 
jest oceniana przez organ finanso­
wy według przekonania, po 
wszechstronnym rozważeniu i zba­
daniu materiału dowodowego. Sła­
bą stroną postępowania podatko­
wego jest to, że opiera się ono na 
zawiłych, nieprecyzyjnych, zbyt 
szczegółowych i często zmienia­
nych przepisach. Wpływa to ną 
wysoki stopień uznaniowości w na­
kładaniu podatków (zwłaszcza w 
gospodarce nie uspołecznionej) i 
sprzyja nadużyciom. Dowodem te­
go jest wrocławska afera korup­
cyjna, której niechlubnymi boha­
terami są byli urzędnicy Izby 
Skarbowej i liczni rzemieślnicy.

Opracował stan

Konsultantem przy redago­
waniu rubryki jest dr inź. An­
drzej Srzednicki z Akademii E- 
knncmieznr i we Wrocławiu

Tyle roboty, że me wiadomo, w 
co ręce włożyć — skarżył się ro­
botnik w tartaku. I włożył rękę 
pod piłę tarczową. Tyle było osta­
tnio rozmaitych wydarzeń, żę trud­
no się zdecydować, któremu tema­
towi poświęcić uwagę. Wybrałem 
więc kilka wątków. Byle jakaś pi­
la tarczowa nie obcięła mi kawał­
ka felietonu.

Wybrałem się którejś niedzieli 
na festyn przedwyborczy- O ile 
stereotypowe zebrania nie .przycią­
gały specjalnie wyborców, to na 
ifeetyn przybyło ich co .niemiara. 
Przestarzałe i ograne sposoby pro­
wadzenia kampanii wyborczej me 
zdały egzaminu, niekonwencjonal­
ne zaś pomysły zaciekawiły ludzi. 
Podczas imprezy można było ;po- 
si-aćhać, co mają do powiedzenia 
kandydaci na radnych, posiedzieć ii 
porozmawiać przy kawie pod pa­
rasolami. Dzieci zaś zabawiały się 
rozmaitymi grami. Na estradzie 
występowała kandydatka na radną 
— Hanna Gucwińska. Towarzyszył 
jej mąż z okazałym węiżem boa na 
ramieniu. Tłum wyborców otaczał 
estradę. Ludziom się to podobało, 
nikt nie syczał z niezadowolenia. 
Nawet wąż. Tuż obok na straga­
nach sprzedawano towary. Ol­
brzymia kolejka stała po rajstopy. 
Gdyby któryś z kandydatów 0- 
bieeał, że będzie więcej rajstop, 
zrobiłby na festynie furorę. Lu­
dziom często za powód do zado­
wolenia starcza sama nadzieja. 
Stałym, motywem wystąpień kan­
dydatów były obietnice, co zrobią 
dla łudzi, jeśli zostaną wybrani.

Myślę sobie, że byłoby nieźle, 
gdyby choć połowę obietnic dało 
się spełnić. Rady narodowe dosta­
ły więcej władzy i będą miały do 
dyspozycji więcej pieniędzy. Szan­
se na spełnienie obietnic wzrosły.

Zgodziłbym się z dyrektorem 
-Centrum Badania. Opinii Społecz­
nej Stanisławem .Kwiatkowskim,

że stare nawyki wciąż mają wpływ 
na sposób realizacji różnych przed­
sięwzięć. Agencje prasowe scho­
wały pod sukno wyniki sondaży 
przedwyborczych CBOS-u. Nie by­
ły one — jak powiedział dyr. 
Kwiatkowski — specjalnie po­
myślne. Domyślać się należy, że 
powód tej powściągliwości był pro­
sty: niekorzystny sondaż mógłby 
powiększyć grono wyborczych ab­
stynentów.

Doświadczenia z przeszłości nie 
potwierdzają takich sądów. Zale­
żność między tym, co robi propa­
ganda i ludzkimi postawami jest 
nikła;- W latach 70. chwalono się 
co niemiara. Gierkowski Disney­
land nie pobudzał ludzi do weso­
łości. lecz wprost przeciwnie. Na 
poglądy i zachowania, także na 
stosunek do wyborów, mają głów­
nie wpływ warunki życia, ocena 
■całej rzeczywistości, nie zaś tyl­
ko tego, co się ogląda na ekranie 
telewizora czy przeczyta w gaze- 

■cie. Natomiast manipulowanie in­
formacjami wyrządza szkody pra­
sie i nadweręża jej wiarygodność.

O ile w kampanii wyborczej po­
jawiły się nowe akcenty, wzoro­
wane niekiedy na zachodniej re­
klamie, to w opiniowaniu zmian 
personalnych na szczytach władzy 
jesteśmy nadal bardzo umiarkowa­
ni Publicznie nabieramy wody w 
usta, plotkujemy zaś ile wlezie w 
czasie przerwy na papierosa. Me 
mam zamiaru być prekursorem 
nowych obyczajów, gdyż me chcę, 
by jakaś piła tarczowa przykroiła 
mi felieton do rozmiarów zgod­
nych z zasadami przyzwoitości. 
Przetasowania na wierzchołkach 
władzy można będzie ocemc do 
pieto po jakimś czasie; zalezeć to 
będzie od kursu, którym popłynie 
■datek. Ten. statek, to nasza co­
dzienna -rzeczywistość. Jeśli nieco 
noróżowieje, politycy będą trak; 
fowani cieplej. Byle tylko jakiś 
nowy entuzjasta nie zalecał pod- 

STANISŁAW JABŁOŃSKI
malowywania tej rzeczywistości po 
to, by ludziom rosły serca.

Do ustawicznych zmian w rzą­
dzie już się przyzwyczailiśmy, je­
dyny wyjątek od tej zasady sta­
nowił rzecznik prasowy tego gre­
mium minister Jerzy Urban. Od­
chodzili ministrowie, rzecznik trwał 
niezmiennie na stanowisku. Sensa­
cję więc wzbudziło . oświadczenie 
Jerzego Urbana o gotowości odej­
ścia. Dla dobra idei porozumienia 
— jak powiedział. Jego postać ko­
jarzy się bowiem ludziom raczej 
z walką niż z ugodą. Nie widzę 
wśród innych felietonistów niko­
go, kto by go godnie zastąpił.

Nie samą polityką człowiek ży- 
je i dlatego z upodobąniem oglą­
dałem mecze dopiero ćo zakończo­
nych mistrzostw Europy w futbo­
lu. Były to widowiska pasjonujące, 
dobrze wyreżyserowane, pozbawio­
ne partactwa. Drużyna, która nie 
zdobyła ani jednego punktu w 
turnieju i odpadła z dalszych roz­
grywek, rozegrała najlepszy bo­
dajże mecz mistrzostw. Mam na 
myśli angielskich futbolistów pę*  
tykających się z Tlo/endrami.

W porównaniu z poziomem u- 
miejętności piłkarzy biorących u- 
dział w mistrzostwach, nasi zawo­
dnicy prezentują się zupełnie bla­
do. Wielce mnie rozbawił spór 
między PZPN .i telewizją, spowo­
dowany zderzeniem się terminu e- 
mitowania meczu Anglia — ZSRR 
i końcówki rozgrywek ligowych. 
Ludzie woleli oglądać dobry fut­
bol i zostać w domach , przed te­
lewizorami. Kluby źzaś poniosły 
straty finansowe. JPZPN zapowie­
dział, że zrewiduje dotychczasowe 
zasady współpracy z telewizją. Za­
pewne nie wpuści dziennikarzy na 
stadiony, co spowoduje, że telewi­
dzowie będą pozbawieni widoku 
naszych asów uganiających się po 
boiskach. Przeżyjemy.

Spadek frekwencji na meczach 
futbolowych zawdzięczają kluby 
marnej grze zawodników i nie ma 
co szukać - kozła ofiarnego po to, 
by zrzucić na niego winę. Trener 
świetnej radzieckiej drużyny Wa­
lery Lobanowski opowiada się za 
wprowadzeniem w jego kraju za­
wodowstwa. Uzdrowiłoby to i 
dźwignęło na wyższy poziom tę 
dziedzinę sportu. Nie wiem, czy 
podobna decyzja pomogłaby naszej 
piłce nożnej. Zbigniew Boniek na 
przykład twierdzi, że powinniśmy 
uprawiać grę amatorską. Może i 
ma rację, byle amatorszczyzna nie 
kojarzyła się z nieudolnością i par­
tactwem. Tacy amatorzy zawsze 
przegrywają w starciach z zawo­
dowcami, bez względu na to, czy 
rzecz dotyczy, polityki lub gospo­
darki czy też sportu.

A swoją drogą, dobrze się stało, 
że pośród wydarzeń o doniosłym 
znaczeniu można było od czasu do 
czasu lżej odetchnąć oglądając fa­
scynujące widowiska sportowe na 
stadionach RFN-owskich.
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Powtórnie odbyło się w KGHM 
spotkanie szcrci icgo gremium za­
interesowanych poprawą warun­
ków bezpieczeństwa i higieny pra­
cy:, głównego specjalisty Państwo­
wej Inspekcji Pracy Stanisława 
Ziółkowskiego, naczelnika woje­
wódzkiego wydziału PIP w Leg­
nicy Kazimierza Filipowicza, kom- 
binackicłi służb bhp i Zespołu Spo­
łecznych Inspektorów Pracy z 
jednostek KGHM.

Od maja ub. r., kiedy to pow­
zięto postanowienie o współdzia-’ 
laniu państwowej i społecznej in­
spekcji pracy, wspólne. zespoły 
kontrolerów zlustrowały osiem za­
kładów kombinatu. Celem tego 
przedsięwzięcia było oczywiście u- 
jawnienie konkretnych zagrożeń 
zdrowia i życia ludzkiego. Udział 
zaś w kontroli obpk wytrawnych 
specjalistów okręgu wrocławskiego 
PIP był dla społecznych inspekto- ‘ 
rów pracy dobrą lekcją w zakresie 
samej techniki kontroli. Podniósł 
także autorytet tej społecznej służ­
by i wykazał, że może ona być 
równorzędnym partnerem specjali­
stów.

☆

Plonem kontroli było około set­
ki szczegółowych zaleceń i nakazów. 
Ich analiza pozwala wysnuć kilka 
wniosków ogólniejszych: Zbyt czę­
sto jeszcze trzeba było zwracać 
uwagę na potrzebę wykonywania 
obrywki niebezpiecznych ociosów 
i zabudowy części komór. W prze­
ciwieństwie do oddziałów elek­
trycznych stosunkowo duże zagro­
żenia występują w oddziałach 
przewozowych i taśmowych. Pow­
szechne jest narzekanie na brak 
narzędzi i materiałów stwarzają­
cych dodatkowe zagrożenia. Rów­
nie często stwierdzano zły stan 
dróg, są one wyboiste i na ogół 
zawilgocone. Poprawa stanu dróg 
nie tylko zwiększy bezpieczeństwo, 
ale także zmniejszy awaryjność 
maszyn. Stwierdzono również po­
ważne braki w oświetleniu stano­

wisk pracy w różnych oddziałach 
i pracę bez odpowiedniego zabez­
pieczenia w oddziałach szybowych.

Osobny problem stanowiła ko­
palnia „Konrad”, której sytuacja 
ekonomiczna nie może usprawied­
liwiać, tak nierealnych wydawało­
by się, nieprawidłowości jak: bra­
ki narzędzi prostych i odzieży ro­
boczej oraz symboliczna tylko o- 
pieka lekarska.

Spośród postulatów formalnych, 
jakie wysunęli społeczni inspekto­
rzy pracy, najważniejsze jest zwe­
ryfikowanie wykazu stanowisk za­
grożonych, szkodliwych i niebez­
piecznych. Podobnie potrzebna jest 
regulacja statusu Zespołu Zakłado­
wych Społecznych Inspektorów 
Pracy.

☆

Głównym motywem wspólnej 
kontrolj była utrzymująca się od 
wielu lat niekorzystna w woj. leg­
nickim sytuacja w wypadkowości 
i zapadalności na choro­
by zawodowe. Jakkolwiek 
tendencja wzrostowa jest niewiel­
ka i w porównaniu z wojewódz­
twami wałbrzyskim i wrocław­
skim, jesteśmy w sytuacji korzy­
stniejszej, nie może to usypiać na­
szej czujności.

Kombinat notuje systematyczny 
spadek ogólnej liczby wypadków. 
Należy przy tym jednak dostrzec, 
że z analizy ich rodzajów wynika, 
iż dotyczy to głównie kategorii 
wypadków lekkich. Zwraca uwa­
gę fakt wzrastających zagrożeń 
wskutek tąpań, będących przyczy­
ną obrażeń ciężkich i śmiertel­
nych. Z lektury wieloletnich ze­
stawień wypadków lekkich, powo­
dujących trzydniową niezdolność 
do pracy można wyciągnąć wnio­
sek charakterystyczny nie tylko 
dla KGHM. Zadziałały tu mecha­
nizmy zniekształcające w staty­
styce obraz rzeczywistości. Zmie­
niające się instrukcje centralne o 
rejestracji wypadków nakazywały: 
najpierw wykazywanie zdarzeń po­

wodujących więcej niż jednodnio­
wą niezdolność do pracy (lata 
1971—75), później już tylko cztero­
dniową (lata 1976—81), aby w 1982 
roku powrócić znowu do ujmowa­
nia w statystyce wypadków z co 
najmniej jednodniowym skutkiem 
dla zdrowia.

Wprawdzie po dokładniejszym 
wczytaniu się w same dane oka­
zuje się, że kombinat w latach 
1982—87 osiągnął analogiczną czę­
stotliwość wypadków na tysiąc 
zatrudnionych co w okresie 1971 
—75, ale te zmiany metod staty­
stycznej. rejestracji powodują zu­
pełnie niepotrzebne trudności. Po­
mijając kwestię: mniej czy więcej 
jest tych wypadków, inspektorom 
pracy i służbom bhp umyka z pola 
widzenia wiele zdarzeń, których o~ 
koliczności . i przyczyny pozostaną 
na zawsze tajemnicą. Tym samym 
nie mają możliwości wyciągnięcia 
praktycznych wniosków oraz zale­
cenia konkretnych'' posunięć tech­
nicznych i organizacyjnych.

Podobne deformacje statystyki 
grożą wskutek-dwuetapowego kwa­
lifikowania wypadków do okreś­
lonej kategorii. Stopień ciężkości 
wypadku ocenia się już przy 
pierwszym orzeczeniu lekarskim. 
Często trzeba je później zmieniać 
z powodu mniej czy bardziej prze­
widywalnych konsekwencji zdro­
wotnych wypadku. Są uzasadnione 
obawy, że nie zawsze dokonuje się 
takiej weryfikacji, że pierwsza 
diagnoza jest zbyt często pobież­
na i nadmiernie optymistyczna.

Choroby zawodowe, nie wie­
dzieć czemu, wciąż jeszcze przez 
niektórych uważane za temat ta­
bu, są niestety faktem. Trzeba być 
zupełnie niepoprawnym optymi­
stą, żeby uwierzyć, iż jakakolwiek 
praca nie stwarza warunków do 
ich powstawania. Dlaczego więc w 
przemyśle miedziowym miałoby 
być inaczej? W ub. r. 23 tys. lu­
dzi (czyli około 50 proc.) pracowa­
ło w warunkach stwarzających za­
grożenie chorobami zawodowymi. 
Służba zdrowia stwierdziła w 1987 
roku trzydzieści osiem przypadków 
zachorowań, w tym piętnaście na 
pylicę, dziewięć uszkodzeń słuchu 
i sześć zawodowych .wyprysków 
skóry. W ciągu ostatnich sześciu 

lat osiemdziesiąt siedem osób uzy­
skało renty inwalidzkie z powodu 
chorób zawodowych. Porównanie 
do 2516 osób, które uzyskały to 
świadczenie z przyczyn ogójnych — 
sugerowałoby, że zagrożenia wy­
stępujące poza pracą np. w domu 
są trzydziestokrotnie większe. Moż­
na jednak przypuszczać, że wielu 
inwalidów z „przyczyn ogólnych” 
straciło zdrowie wskutek warun­
ków w środowisku pracy. Nieste­
ty, badań takich nikt nie przepro­
wadził.

Optymistycznie nastraja ocena 
kadr kombinackich służb bhp. Re­
prezentują one najwyższy w wo­
jewództwie, poziom wykształcenia 
i doświadczenia zawodowego.

☆

Ukoronowaniem lustracji była 
kontrola zarządu kombinatu. W 
jego obiektach wykryto dwanaście 
nieprawidłowości pod względem 
bezpieczeństwa i higieny pracy. 
Przegląd prawnej ochrony pracy 
ujawnił tylko dwa uchybienia. Oba 
drobne, lecz symptomatyczne.

W dwu przypadkach nałożonych 
w tym roku na pracowników kar 
porządkowych nie zachowano obo­
wiązującego trybu postępowania. 
W piśmie zawiadamiającym o u- 
dzieleniu kary nie podano daty 
wykroczenia i nie określono przy­
sługujących pracownikowi praw­
nych środków odwoławczych.-

Drugie uchybienie polega na du­
żej ilości pracowników (153) ma­
jących zaległe urlopy wypoczyn­
kowe. Kontrolujący bardzo grzecz­
nie stwierdzili, że skoro sami pra­
cownicy nie zgłaszają z tego po­
wodu żadnych pretensji, nie ma 
materialnych dojvodów szkodli­
wości społecznej tego zjawiska. 
Może takich dowodów należałoby 
szukać w analizie skuteczności 
działania służb- złożonych z tych 
nieprzepracowanych lub niezastą­
pionych pracowników. Vide pierw­
sza stwierdzona przez kontrolę 
nieprawidłowość. Dó tego potrze­
ba innej kontroli...

mz

NOWY
HOTEL ZT

Już w najbliższych dniach dwa­
dzieścia rodzin pracowników Zak­
ładu Transportu KGHM wprowa­
dzi się do nowego hotelu robotni­
czego w Małomicach. Czekają na 
nich przestronne, dwupokojowe 
mieszkania z kuchnią i łazienką, 
które mają spełniać rolę mieszkań 
rotacyjnych. Nic ma tu typowego, 
hotelowego wyposażenia, młodzi 
będą więc urządzać je po swoje­
mu, już z myślą o gromadzeniu 
wyposażenia do własnego M. Na 
obu kondygnacjach pawilonu są 
wygodne pralnie i suszarnie oraz 
dodatkowe pomieszczenia sanitar­
ne i kuchenne dla czterech poje­
dynczych pokoi typu hotelowego.

Realizacja tego zamierzenia 
zmniejszy koszt pomocy mieszka­
niowej, jakiej udziela ZT swoim 
pracownikom. Główną jednak ko­
rzyścią będzie znaczna poprawa 
warunków ich życia. Obecnie wy­
najmuje się dla nich osiemnaście 
kwater prywatnych za pośrednic­
twem BP „Piast” oraz miejsca ho­
telowe w obiektach ZBK, „Zana- 
mu”, ZG „Lubin” i „Polkowice”. 
Koszt modernizacji starego bara­
ku, z którego powstał ten dom, 
wyniósł 30 min zł, czyli jeden

6

metr powierzchni mieszkalnej kosz­
tował znacznie mniej niż w spół­
dzielniach mieszkaniowych.

Ten pierwszy hotel budowano 
rok i dziesięć miesięcy, ponieważ 
konieczne było wykonanie insta­
lacji dla całego osiedla. Następne 
baraki będą zaadaptowane szyb­
ciej; drugi pawilon zasiedli się już 
w przyszłym roku. Przedsiębior­

stwo angażowało na budowie tvl
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dzre ogrzewała cały zes^ól czterech

Fot. Bogdan Wożniak 

pawilonów mieszkalnych. Będzie 
w nich sto trzydzieści ładnych 
mieszkań. Część pawilonów pod­
wyższy się o jedną kondygwwjjb 
dzięki czemu położone na łag<~" 
nym wzniesieniu będą tworzyły 
ciekawy architektonicznie akcent 
w okolicy.
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powstał pożar w magazynie głów­

ODPOWIEDZIALNOŚCI
(Dokończenie ze str. 1)

Łeresowanych. Z braku oswojenia 
się z nową procedurą wynikało 
często przekona?: że faza kon­
sultacji była wysR.rr-ająca.

Nazbyt optymistycznie oczekiwa­
liśmy śmiałych prób użycia, ob­
cych nam wciąż, sposobów auten­
tycznej rywalizacji i samodzielnej 
prezentacji kandydatów na rad­
nych. Wszyscy zachłystywaliśmy 
się lansowanymi przez telewizję 
przykładami. Ich autorzy nato­
miast uświadomili sobie: ile na to 
■trzeba pieniędzy, ile trudu dla 
przełamania chociażby barier for­
malnych i materiałowych.

Dziwne przy tym, że bardzo I 
chcieliśmy udowodnić komuś, jak 
u nas demokratycznie, zapomina­
jąc, że jeszcze nie tak dawno wy­
tykaliśmy pozory takiej demokra-. 
cji, w której do kampanii przy­
stępują niejednakowo finansowo 
przygotowani kandydaci. To, który 
odpadnie, zależy od ilości pienię­
dzy przeznaczonych na rekląmę, 
a nie od rzeczywistych predyspo­
zycji do pełnienia mandatu przed­
stawicielskiego. W następnej kam.- 
par.:i musimy wyciągnąć naukę i ' 
z lej lekcji.

Ale demokracja wymaga nie | 
tylko mądrości, także

CIERPLIWOŚCI.

Radni uczyli jej sieb‘ie i nas ■ 
obserwatorów, wybierając prze­
wodniczącego, zastępców i skład 
prezydium WRN. Świadomość wagi 
tych wyborów pokonała uciążli­
wości prymitywnej techniki gło­
sowania, przygotowywania kart, 
liczenia głosów „na piechotę’

Najsprawniej przebiegł wybór 
przewodniczącego WRŃ. Został 
nim ponownie Eugeniusz Barczyń- 
ski (90 głosów), pokonując kontr­
kandydata Jerzego Pallego (23 glo­
sy). Po uchwale nr 1 WRN w Le­
gnicy, dotyczącej wyboru przewod­
niczącego, w drugiej radni posta­
nawiają o wyborze czterech za­
stępców. Wybrano na nich: z re­
komendacji zespołu radnych PZPR
— Stanisława Tomczaka (wyma­
gana bezwzględna większość gło­
sów w drugiej turze głosowania
— 63), Bronisława Rybkę — ZSL 
(68), Tadeusza Jaworskiego — SD 
(63) i Elżbietę Lorek-Art — bez­
partyjną (w drugiej turze 58).

Podobnie dwóch tur głosowania 
wymagał wybór na przewodniczą­
cych dwóch, spośród dziewięciu, 
stałych komisji WRN. Zostali ni- 

w Komisji Przestrzegania Pra­
wa i Porządku Publicznego — Ja­
nusz Koenig (79), Komisji Rozwo­
ju Społeczno-Gospodarczego, Prze­
strzennego i Gospodarki Finanso-

— Witold Grabowski (86), Ko- 
njjsji Oświaty i Kultury — Ma- 
gualena Bartkiewicz (86), Komisji 
us- Samorządu — Jerzy Palle (85), 
Komisji Zdrowia i Spraw Socjal­
nych — Józef Maziarz (62), Ko­

misji Rolnictwa i Gospodarki Żyw­
nościowej'— Jan Stępień (73), Ko­
misji Handlu, Usług i Drobnej 
Wytwórczości — Artur Stępień 
(74), Komisji Gospodarki Wodnej 
i Ochrony Środowiska — Mirosław 
Skaza (w drugiej turze — 56) i 
Komisji Gospodarki Komunalnej. 
Mieszkaniowej i Komunikacji — 
Henryk Stefanowicz (w drugiej 
turze — 60).

..TARYFY ULGOWEJ"
NIE BĘDZIE

— przypomniał radnym I sekre­
tarz KW PZPR Henryk Nowak. 
Musicie mieć świadomość tego, 
że pod koniec kadencji wyborcy 
postawią pytanie: co zrobiliście?” 
My wszyscy, a radni stopnia wo­
jewódzkiego i podstawowego szcze­
gólnie, musimy dążyć do przeła­
mania myślowego schematu, że to 
oni — władza, muszą dać, bo my 
— społeczeństwo wymagamy. 
Zmiany w sytuacji prawnej rad 
stwarzają szansę autentycznego go­
spodarowania w terenie. Rady po­
winny tę szansę wykorzystać, trak­
tując nowe uprawnienia jak no­
we wyma g a r. i a.

Przedstawione przez wyborców, 
w trakcie kampanii, wnioski u- 
kładają się w siedem grup tema­
tycznych (budownictwo mieszka­
niowe i remonty, ochrona środo­
wiska, szeroko pojęta oświata, o- 
chrona zdrowia, handel i usługi, 
zagrożenia patologią społeczną, rol­
nictwo i gospodarka żywnościowa). 
Ponowne ich wyliczenie traktować 
należy jako sprawdzian tego czy 
z tych postulatów nic nic znik­
nęło i zarazem jako wytyczne dla 
radnych. Lista problemów jest 
długa, przerażać może ogrom za­
dań i piętrzących się przeszkód, 
ale przecież przedstawicieli wy­
bieraliśmy najlepszych.

* * *
Wybory wiceprzewodniczących 

WRN i, wchodzących do prezy­
dium, przewodniczących stałych 
komisji trwały długo. Po dwie tu­
ry głosowania w każdych, przerwy 
w obradach sesji mnożą się i wy­
dłużają. Coraz luźniej w ławach 
gości. Przy drugiej turze głoso­
wania na przewodniczących komi­
sji ogłasza swe zmęczenie komisja 
skrutacyjna — zasila się ją do- 
koptowaniem dwójki dodatkowych 
członków. Gdy w , końcu zajęte są 
wszystkie miejsca za stołem Pre­
zydium WRN wzdychamy z ulgą: 
siedem godzin, dłużej się nie prze­
ciągnie. Demokracja rzeczywiście 
wymaga cierpliwości.

Jeszcze tylko gratulacje w imie­
niu wojewódzkiej administracji na 
reee przewodniczącego składa wo­
jewoda Ryszard Jelonek. Krótkie 
podziękowania i przewodniczący, 
Eugeniusz Barczyński zamyka 
pierwszą sesję piątej kadencji 
WKN w Legnicy.

(mi) 

ZG „Po-kowce"

16 czerwca 1983 r. o godz. 15.-0

nym larb i lakierów na szybach

głównych ZG „Polkowice". Z u-

wagi na fakt, że praca w maga

zynic kończy się o godz. 15 pożar

nic zauważony swobodnie się roz­

przestrzeniał. Nic zamknięte drzwi

przeciwpożarowe wewnątrz maga­

zynu spowodowały, żc ogień obej­

mował swoim zasięgiem sąsiednie 

pomieszczenie.

Magazyn zabezpieczony był pod­
ręcznym sprzętem gaśniczym, wy­
magającym jednak obsługi oraz 
automatyczną alarmową sygnałi- 

wadzili ewakuację mienia z sąsie­
dnich magazynów bezpośrednio 
zagrożonych ogniem. Po upływie 
kilkunastu minut na teren akcji 
przybywają ciężkie samochody ga­
śnicze z Zakładowej Zawodowej 
Straży Pożarnej ZG „Lubin” i Za­
wodowej Straży Pożarnej z Lubina 
oraz jednostki ochotniczych straży 
pożarnych zlokalizowanych najbli­
żej kopalni „Polkowice” które 
wprowadzają prądy gaśnicze na 
palący się oraz zagrożony kom­
pleks magazynowy.

Po upływie 1,5 godz. od podjęcia 
pierwszych działań gaśniczych po­
żar zostaje zlokalizowany i .a- 
trzymany na powierzchni około 130 
m kwadratowych, a po upływie 
jeszcze 40 minut całkowicie uga­
szony. W wyniku prowadzonych 
działań gaśniczych zdołano urato­
wać 3/4 powierzchni magazynowej 
wraz z przechowywanym tam ma­
teriałem, jednakże pożar oraz wy­
buchy, kj,óre miały miejsce w pier­
wszej fazie pożaru spowodowciły 
znaczne straty materialne. W akcji 
gaśniczej pożaru brały udział 4 
jednostki zawodowych straży po­
żarnych i 3 jednostki ochotniczych 
straży pożarnych rejonu Lubin oraz 
pracownicy kopalni „Polkowice”.

zacją pożarową, która została wy­
łączona z zabezpieczenia przeciw­
pożarowego magazynów z uwagi ma 
prowadzoną jego naprawę i kon­
serwację. Pożar zauważono dość 
późno — o godz. 16.05 przez pra­
cownika zakładu, który wcisnął 
przycisk ręcznej sygnalizacji po­
żaru. Natychmiast po odebraniu 
sygnału o pożarze w Punkcie Alar­
mowym Zakładowej Zawodowej 
Straży Pożarnej ZG „Polkowice” 
na miejsce pożaru wyjechała sek­
cja tej straży. Dowódca sekcji po 
przybyciu na teren pożaru ocenił 
sytuację jako bardzo groźną i po­
lecił zadysponować jeszcze jedną 
sekcję straży pożarnej z sąsiedniej 
kopalni ZG „Rudna”. Po upływie 
sześciu minut obydwie jednostki 
straży pożarnych prowadziły na­
tarcie pianą gaśniczą i wodą na 
palący się magazyn nr 9, jednakże 
wysoka temperatura i silne zady­
mienie uniemożliwiły zbliżenie się 
do źródła ognia. Ogień rozprze­
strzenił się powodując wybuch par 
składowanych lakierów i farb.

Po tym zdarzeniu na miejsce 
pożaru przybył komendant Zakła­
dowej Zawodowej Straży Pożarnej 
ZG „Polkowice” ińł. Thor. poż. 
Piotr Szcnkiel, który przejął do­
wodzenie akcją ratowniczą i prze­
kazał meldunek do Rejonowego 
Stanowiska Kierowania w Lubinie 
w celu zadysponowania do pożaru, 
jednostek II i III rzutu. Do ak­
cji gaśniczej włączyli się również 
pracownicy zakładu, którzy pro­

Pożar w polkowickiej kopalni to 
oczywiście założenie taktyczne do 
ćwiczeń pożarniczych. Ćwiczenia 
zorganizowała Komenda Rejonowa 
Straży Pożarnych w Lubinie wspól­
nie z Zakładową Zawodową Stra­
żą Pożarną ZG „Polkowice” w 
Polkowicach w celu sprawdzenia 
realności opracowania operacyjne­
go planu ochrony przeciwpożaro­
wej zakładu pracy. Powyższą sy­
tuację pożarową założono jako naj­
bardziej niekorzystną w danej sy­
tuacji, by sprawdzić możliwo­
ści taktyczne jednostek straży 
pożarnych zawodowych i ochotni­
czych, wyszkolenie załóg, czas 
alarmowania oraz przybycia na te­
ren pożaru. Przedstawiciel Komen­
dy Rejonowej Straży Pożarnej w 
Lubinie ml. chor. poż. Tomasz Sa­
wicki dokonał oceny ćwiczeń 
wskazując na drobne niedociąg­
nięcia stwierdzone w trakcie roz­
wijania się akcji, których całko­
wita eliminacja powinna wpłynąć 
na podwyższenie sprawności takty­
cznej jednostek straży pożarnych. 
Ćwiczenia miały również charak­
ter szkoleniowy, umożliwiły zało­
gom zapoznanie się z drogami do­
jazdowymi w zakładzie, obiektem, 
na którym prowadzono działania 
gaśnicze, a także rozmieszczeniem 
sieci hydrantowej służącej do czer­
pania wody w celach gaśniczych.



Panie doktorze, na poświę­
conym ochronie środowiska ple­
num WK SD w Legnicy stwier­
dził pan, że należy w sposób rze­
czowy wyjaśnić kwestię podwyż­
szonej zawartości ołowiu we krwi 
legnickich dzieci. Powiedział pan. 
iz nie ma tak wielkiej katastrofy, 
o jakiej się mówi.

— W wyniku katastralnych ba­
dań społeczeństwa przeprowadzo­
nych przez „Dolmed” wyodrębnio­
no około .270 dzieci, które miały 
podwyższoną zawartość ołowiu we 
krwi. Nie była to jeszcze cho­
roba, ale już podwyższona zawar­
tość ołowiu. Ponieważ dla Wro­
cławia sprawa kończyła się wraz 
z oddaniem wyników badań, opie­
kę nad tymi dziećmi' przejęliśmy 
my. W ciągu czterech lat były one 
po-d stalą kontrolą i poziom oło­
wiu w ich krwi spadł.

Nie było to więc trwale 
skażenie?

— Nie, ponadto po bliższej ana­
lizie okazało się, że — jeżeli cho­
dzi o dzieci legnickie, większość 
z tej grupy pochodziła z okolic 
ul. Jaworzyńskiej — czyli obsza­
ru nie tylko w drugiej strefie od­
działywania huty, ale i nasilonego 
ruchu samochodowego.

— Sugeruje pan. że niekoniecz­
nie, a na pewno nic wyłącznie 
huta była sprawcą tego skażenia?

— W dużej mierze ruch samo­
chodowy. To jest problem, które­
go nie dostrzegamy wcale lub nie 
traktujemy z dostateczną powagą. 
Nikt przecież nawet nie myśli o 
kontroli pojazdów samochodowych. 
Nawet w trakcie przeglądów tech­
nicznych nie bada się zawartości 
ołowiu w spalinach. Wprawdzie 
resort ochrony środowiska miał 
zakusy na formalną regulację tej 
kwestii, lecz spełzły one na ni­
czym. Nie marzę już o benzynie 
bezołowiowej, ale przynajmniej o 
kontroli spalin. Jeżeli pojazd prze­
kracza normy nie powinien być 
dopuszczony do ruchu.

— Skutki skażenia ołowiem nie 
są chyba jeszcze do końca zba­
dane, znane są hipotezy, żc nie 
ograniczają się one do jednego 
pokolenia.

Rzeczywiście, jest to zagadnie­
nie jeszcze nie do końca rozpo­
znane. W każdym razie nic jest 
przebadany wpływ na układ kost­
ny. w którym ołów może się osa­
dzać. Duża ilość schorzeń ukła- 
(•'i kostnego wśród mieszkańców 
naszego terenu jest sygnałom, że 
należy badania skierować właśnie 
w tę stronę. Poza tym trzeba na­
dać ciągły caarakter badaniom 
ludności wsi bezpośrednio nara­
żonych na wpływy huty. Musza 
one być ponawiane co jakiś czas’ 
bo nie na podstawie jednorazo­
wego wyniku, ale prześledzenia 
populacji w okresie kilku lat, moż­
na wydać rzetelną diagnozę. Na­
potykamy, niestety, na opory hu­
ty, właściciela jedynej w woj. le­
gnickim aparatury specjalistycz­
nej. Huta twierdzi, że ma apara­
turę tylko do celów przemysło­
wych i badania swoich pracowni­
ków, przede wszystkim zaś nie 
może -finansować badań powszech­
nych. Udało mi się wy wojować 
przez WRN środki na jeden spe­
cjalny etat dla potrzeb wojewódz­
twa do grudnia ub.r. Teraz, nie­
stety, trzeba walkę podjąć na no­
wo. aby te badania kontynuować.

— Pańskie określenie — „powie­
trze ma drażniące działanie na 
drogi oddechowe” także dotyczyło 
ołowiu?

— Nie, nie wiążę tego z oło­
wiem. To ma związek z dużą za­
wartością w powietrzu toksycz­
nych pyłów, a przede wszystkim 
związków siarki, które • działają 
właśnie tak drażniąco. Mamy stąd 
dużą ilo66 schorzeń dróg oddecho­
wych, ta’-'źe alergicznych przy­
padków astmy. Na tymże plenum 
WI< SD sygnalizowałem, że utwo­
rzyliśmy jedyną w województwie 
poradnie alergologiczną dla dzie­
ci, uważane jej codzienną, trzy­

godzinną pracę za wystarczającą. 
W tej' chwili'są już w niej zapi­
sy z 2—3-miesięcznym terminem 
oczekiwania na poradę. Co z tego, 
że jakimś cudem zwiększymy ob­
sadę lekarską, i przepustowość po­
radni, jeżeli będzie to tylko w nie­
skończoność zwalczanie skutków. 
Konieczne jest zlikwidowanie przy­
czyn takiego stanu.

— Mówił pan także o bada­
niach żywności, rutynowo prowa­
dzonych przez szr* ’ale i o koniecz­
ności objęcia nimi tego, co (ra­
fia na wszystkie stoły.

— To następny problem, który 
właściwie jakby nie istnieje. Za­
gadnienie nowe, a zarazem ol­
brzymiej wagi — zdrowa żywność. 
W miarę skażenia środowiska,

ono w podniesieniu stopnia uświa­
domienia i stworzeniu społecznej 
presji na instytucje powołane do 
lego, żeby badały żywność w spo­
sób systematyczny. Obecnie wy­
konuje się jedynie badania wy­
rywkowe, sanepid robi je tam, 
gdzie już istnieje ognisko zaka­
żenia np. salmonellą. Na tym się, 
niestety, kończy. Naszym progra­
mem minimum powinno być wy­
eliminowanie z rynku Warzyw u- 
prawianych w promieniu 15 km 
od huty. Pona’dto żywność musi 
być atestowana, okresowo bada­
na przez sanepid i wyspecjalizo­
wane służby rolnictwa, które , trze­
ba do tego zmusić. Taki aktual­
ny atest sprzedawca powinien u- 
dostępnić wszystkim kupującym 
na specjalnej wywieszce.

ZAGROŻENIA
Rozmowa z dr. ZYGMUNTEM ZDANOWICZEM, 
lekarzem pediatrą, wiceprzewodniczącym Zarządu

> Wojewódzkiego Stowarzyszenia „Zdrowy człowiek”

pizede wszystkim w rolnictwie na 
skutek ję|o chemizacji,' problem 
ten będzie stale narastał. Potrzeb- 
no są energiczne aziałania, a my 
wciąż jesteśmy na początku dro­
gi. Jedno, co udało nam się w 
województwie osiągnąć, to utwo­
rzenie specjalnych stoisk z żyw­
nością dla dzieci z cukrzycą, ce- 
liaklią, chorobami trzewnymi i za­
burzeniami wchłaniania. “ Są już 
takie sklepy we wszystkich więk­
szych skupiskach ludności, ale ich 
działalność dotyczy przecież ma­
lutkiego wycinka społeczeństwa. 
Jak natomiast odbywa się sprze­
daż marchwi, potencjalnego po­
chłaniacza ołowiu i wszystkich*  a- 
zotarfów i azotynów? Jej się w 
ogóle nie bada, badają tylko szpi­
tale, w których przebywa się w 
minimalnym okresie życiowego, 
kryzysu. Dlatego trzeba się tym 
koniecznie zająć. Inicjatywę prze­
jęło nowo . powstałe stowarzysze­
nie- „Zdrowy .człowiek”.. Pomoże 

— Sztandarową, pierwszą akcją 
stowarzyszenia „Zdrowy człowiek” 
miało być badanie zawartości ma­
gnezu w organizmach dzieci. Dla­
czego wycofano się z tego planu?

“ Ponieważ nie jest to współ­
zależność do końca udowodniona. 
Hiaoomo, że magnez wpływa na 
UKład nerwowy, że stymuluje jego 
czynności, ale wszelkie produkty 
o podwyższonej jego zawartości 
czyli pastylki dolomitowe, chleb 
— mają wartość jedynie'używki. 
Jeżeli me są spożywane w nad­
miarze, wszystko jest bardzo do­
brze.

Jak ocenia pan wartość mle­
ka i jego przetworów w woje­
wództwie legnickim?

— Niczego dobrego, niestety, nie 
nwgę powiedzieć o tych produk­
tach. Są. one na miarę sposobu 
•w jaki się je u nas produkuje. 
Warunki, w jakich pracuie legni­
cki przemysł mleczarski są pozo­

stałością XIX wieku i co gorsza 
nic się jeszcze nie zrobiło, żeby 
sytuację poprawić.

— Spotkałem się z opiniami 
według których to co pan przed­
stawia jako wielkie osiągnięcie 
wojewódzkiej służby zdrowia _
wolny wybór lekarza, jest przy­
czyną upadku przemysłowej służ­
by zdrowia.

— Gdy kołdra jest za krótka 
trzeba wybrać, co przykrywać. 
Wydaje mi się, że stworzenie sy­
stemu pełnej dostępności opieki 
podstawowej dla -całej ludności — 
m. in. dla tychże pracowników, 
jest ważniejsze niż kwestia pew­
nego upadku służby przemysłowej. 
Był wybór: czy rozwijać opiekę 
specjalistyczną, a podstawowa 
niech sobie dalej kuleje tak jak 
w wielu ośrodkach akademickich, 
czy rozwijać podstawy. Przemy­
słowa służba zdrowia należy do 
nadbudowy systemu opieki me­
dycznej. Wszystkie medyczne 
wskaźniki przemawiają za tym, 
że nasza koncepcja priorytetu dla 
opieki podstawowej była słuszna. 
Oczywiście była słuszna dla pew­
nego etapu, teraz kolej na roz­
wój nadbudowy specjalistycznej.

— Muszę stwierdzić, że takie 
mechaniczne dzielenie niezbyt 
mnie przekonuje.

— Może lepiej to wyjaśni przy­
kład duńskiego modelu organiza­
cji służby zdrowia. Na 5 milio­
nów mieszkańców tego kraju jest 
150 pediatrów. Cały system opie­
ra się na lekarzu domowym, któ­
ry leczy wszystkich od noworod­
ków po stulatków. To jest dosko­
nale wyszkolony lekarz. Żeby u- 
zyskać pracę lekarza domowego 
trzeba mieć co najmniej 10 lat 
stażu klinicznego i przystąpić do 
konkursu na to stanowisko. Dzię­
ki temu mają jednak tak dobre 
wskaźniki. Jeżeli tenże lekarz 
podstawowy jest tak wartościowy 
i dobrze wyszkolony, to liczba 
specjalistów — tego czubka pira­
midy systemu, może być odpo­
wiednio mniejsza. Ma to dodatko­
wy walor — jest dużo tańsze. 
Jak natomiast wyglądał nasz sy­
stem? Jeszcze przed 10 laty mój 
oddział był przepełniony do gra­
nic możliwości. Teraz, dzięki roz­
wojowi podstawowej służby zdro­
wia trafiają do nas przypadki już 
wyselekcjonowane i zapotrzebo­
wanie na miejsca szpitalne znacz­
nie się zmniejszyło. To dodatkowy 
argument, mam nadzieję jeszcze 
bardziej przekonywający."

— Lekarzy, działaczy i spo­
łeczników pyta się zwykle, co trze­
ba w sobie mieć, aby być takim 
jak oni. Bardziej interesuje mnie 
jednak, jaką słabość charakteru 
udało się panu pokonać dzięki 
swojej pracy.

— Mam raczej wrażenie, że 
wraz z upływem wieku tych sła­
bości przybywa. Kiedyś byłem 
bardzo niecierpliwy i jeżeli coś 
mi się nie udawało próbowałem 
machnąć na to ręką. Teraz jestem 
bardziej cierpliwy i umiem słu­
chać racji adwersarzy. . Staram 
się ich zrozumieć, a przedtem te­
go nie potrafiłem. Uważałem, że 
moje zdanie jest najważniejsze. 
Coraz bardziej zaczynam sobie u- 
świadamiać, że nie zawsze muszę 
mieć rację. Przyznąję, że dawniej 
takiej .świadomości Często brako­
wało.

— Może dlatego, mimo wszyst­
ko, sporo udało się panu w życiu 
osiągnąć?

— To już przeszłość, teraz waż­
ne jest, aby udało mi się zreali­
zować nasze plany w zakresie roz­
woju lecznictwa specjalistycznego. 
Myślę tu o organizacji pododdzia­
łu intensywnej terapii w szpitalu 
dziecięcym, który będzie, później 
przeniesiony do nowego szpita’a 
wojewódzkiego. Już dziś musimy 
zadbać o to, żeby start tej nowej, 
dużej placówki był możliwie płyn- I 
ny i „bezbolesne’-.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiał MACIEJ ZALEWSKI I
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stal się możliwy także w związ­
ku ze zmianami, jakie dokonują 
się w naszym kraju. A więc prze­
de wszystkim zwiększenie dyscyp­
liny pracy i rozwiązywanie socjal­
nych problemów załogi, które na­
rastały przez lata. Wzrost zysku 
osiągnęliśmy głównie dzięki wpro­
wadzeniu nowoczesnych rozwiązań 
technicznych. Postęp techniczny 
dał nam 90 proc, osiągniętego zys­
ku. W ciągu tylko jednego, 1987 r., 
kombinat wprowadzi! dwie całko­
wicie nowe linie technologiczne 
do wytopu stali, które pozwoliły 
zmniejszyć koszty produkcji o 20 
proc, i o 20 proc, zwiększyć, bez 
uszczerbku dla jakości, ilość pro­
dukowanej stali.

— Tak gigantyczna 
to równie gigantyczne 
dla środowiska naturalnego. Jakie 
działania dla jego ochrony podej­
muje kombinat?

— To prawda, zagrożenie ekolo­
giczne jest sporym problemem, z 
którego coraz więcej ludzi, zwłasz­

cza w ostatnim czasie, zdało sobie 
sprawę. Te kwestie . wywoływały 
sporo społecznego niezadowolenia, 
ludzie wymuszają niejednokrotnie 
od dyrekcji swoich zakładów kon­
kretne posunięcia na rzecz ochro­
ny środowiska. Mieliśmy .wiele 
przypadków naruszenia ekologu 
Uralu, zatrucia środowiska dopro­
wadziły do czasowego zamknięcia 
zakładów, wprowadzono ogromne 
kary. Dzisiaj tym sprawom nada.- 
je się odpowiednią rangę, choć o- 
czywiście rację mają ci wszyscy, 
którzy mówią, że działać trzeba 
było znacznie wcześniej. Ale cóż 
warte jest takie gadanie, które 
czasem przechodzi w demagogię? 
Nie tylko narzekanie, ale przede 
wszystkim udział w poprawie tej 
sytuacji powinien się liczyć. To źle, 
kiedy ludzie mówią: nie wiemy, 
jak to zrobić. Ludzie muszą wie­
dzieć o tym, co się dzieje, dlacze­
go tak się dzieje i co można 
zmienić. Informujemy społeczeń­
stwo i załogę za pośrednictwem 
naszej gazety (wychodzi dwa razy 
w tygodniu w nakładzie 10 tys. 
egz.). Jawność w tych sprawach 
pomoże nam uniknąć nieporozu­
mień i nie dopuści do takich sytu­
acji konfliktowych, jak przerwy 
w pracy, strajki, demonstracje. Ta 

‘ jawność gwarantuje nam stabil­
ność ekonomiki. Nie możemy o- 
czywiście zgodzić się z żądaniem 
tych, którzy domagają się zam-

leż o orygi- 
dotyczącycii 

spraw spcjalnych kombinatu.
— Te decyzje wiążą się z na­

stępującym nastawieniem: wyma­
gamy od ludzi zwiększonej dyscyp­
liny pracy, ale w zamian oferuje- 

. my im spore udogodnienia. Pod­
woiliśmy metraż mieszkań zakła­
dowych, rozbudowujemy bazę re­
kreacyjną. Mieliśmy w kombina­
cie własny ośrodek, na 260 miejsc, 
ale bez kanalizacji i ogrzewania. 
W ub. 'roku wyłożyliśmy 800 tys. 
rubli, w br. 700 tys. rubli na re­
mont i adaptację. Bieżąca woda, 
centralne ogrzewanie, własny 
maszt telewizyjny, kąpielisko, wy­
ciąg narciarski, łaźnia, sauna — 
teraz nasi pracownicy mogą z te­
go ośrodka korzystać przez cały 
rok i wypoczywać w dobrych wa­
runkach. Stworzyliśmy też własną 
bazę aprowizacyjną: nasi pracow­
nicy ' ’ • :
świń (3700 sztuk), przy 
krów (2000 sztuk), p 
ha ziemi uprawiamy dla potrzeb 
paszowych tych stad. Utworzyliś­
my ponadto własne gospodarstwo 
rybne, obecnie uzyskujemy 100 ton 
ryb rocznie, a zmierzamy do o- 
siągnięcia produkcji 1000 ton ryb 
każdego roku. To wydatna pomoc 
nie tylko dla naszych pracowni­
ków, ale także dla całego miasta i 
okolicznych ośrodków. I oczywiś­
cie jest to źródło dodatkowego do­
chodu dla naszego kombinatu: 
wieprzowinę produkujemy z zys­
kiem, do wołowiny jeszcze dopła­
camy, bo ten sowchoz przejęliśmy 
niedawno i dopiero wprowadzamy 
tam porządek. W przejętych zakła­
dach rolnych, oprócz dyscypliny, 
także staramy się zrobić coś dla 
ludzi.

— Kieruje pan tym kombina­
tem niezbyt długo?

— Dzisiaj mija dokładnie trzy 
lata od dnia, kiedy zostałem wy­
brany przez kolektyw zakładu. 
.Cale życie zajmowałem się wyta­
pianiem stali: zaczynałem jako ro­
botnik, po studiach byłem wyta- 
piaczem, majstrem,' naczelnikiem 
zmiany, naczelnikiem wydziału w 
Czerepowieckim Kombinacie. Mi­
nister oddelegował mnie do No- 
wotrojeka, żebym „umacniał dys­
cyplinę” — znano mój charakter... 
Ale ta cecha charakteru to za ma­
ło, żeby być dyrektorem kombina­
tu — zająłem się podnoszeniem 
kwalifikacji zawodowych, otrzyma­
łem skierowanie na studia w Aka­
demii Nauk ZSRR, ukończyłem je, 
obroniłem kandydacką dysertację, 
jestem kandydatem nauk technicz­
nych.

— Kto w kombinacie jest odpo­
wiedzialny za wdrażanie postępu 
technicznego?

— Mamy dział postępu nauko­
wego i informacji, który wespół z

zatrudnieni są w tuczami 
hodowli 

ponad 10 tys.

knięcia wszystkich zatruwających 
środowisko zakładów. Ale zdaje- 
my sobie sprawę, że dłużej już tak 
nie można. I dlatego program och- 
rony środowiska w naszym kombi­
nacie opracowaliśmy nie na wiele 
lat, ale na maksimum dziesięć naj­
bliższych lat. Mamy program, 
który konkretnie rozpracowuje ko­
lejność wprowadzania rozwiązań 
technicznych, preliminarz wydat­
ków. Konkretniej? W br., w bar­
dzo krótkim jak na nasze radziec­
kie warunki czasie, zamontowaliś­
my dwie zupełnie nowe oczyszczal­
nie gazów w stalowni, która ogra­
nicza emisję pyłów o 
nie.

— Wspomniał pan 
nalnych decyzjach,

zysku.
‘ r—<• " f- uzys- 

■ on ~?rynilc sześciokrotnie lep- 
’ snn,”1 n rubli zysku to już nie- 

prawda? Taki wzrost

działem nauki organizuje zbiór in­
formacji, rozpracowuje metody i 
organizację uzkolenia zawodowego. 
W naszym mieście (110 tys. miesz­
kańców) nie ma wyższej uczelni, 
chętni uczą się systemem zaocz­
nym, ale prowadziliśmy rozmowy 
z dyrektorami orenburskiego i 
moskiewskiego Instytutu Stali o 
możliwości utworzenia u nas dwóch 
grup: metalurgów i remontowców, 
którzy studiowaliby u nas, na 
miejscu, bez odrywania ich od za­
kładu. W kombinacie pracuje oś­
miu kandydatów nauk, w sąsied­
nich miastach też są wysoko noto­
wani specjaliści — cóż stoi na 
przeszkodzie, żeby podzielili się 
swoją wiedzą z chętnymi do jej 
zdobycia?

— Czy wysoki jest procent ab­
sencji? Jaka jest rotacja zatrud­
nionych?

— Rotacja — 6 proc, rocznie i 
na razie nie stanowi problemu. Za­
trudnieni w kombinacie produkują 
rocznie 3,5 min ton walcówki, 3,5 
min ton surówki, 3,5 min ton wa­
pienia — wszystkiego równo po 
3,5 min ton. System zatrudnienia 
— ponad 60 proc, załogi pracuje 
w systemie czterobrygadowym: 
cztery dni po 8 godzin dziennie, 
potem dwie doby przerwy i kolej­
na zmiana. Pracujemy od 8.00 
16.00, od 16.00 do 24.00 i od 0.00 
8.00 rano.

— Jaki procent załogi leczy 
z powodu chorób zawodowych?

— Chorób zawodowych 
tycznie nie notujemy, 
absencja chorobowa 
rocznie. Wy macie 
szą, chyba dlatego, 
ralnie podchodzicie 
służby medycznej.

■ zdrowia także podlega resortowi 
zdrowia, ale to kombinat daje jej 
pracę, wyposaża gabinety. I dlate­
go stawiamy wymagania, żeby sy­
mulantów było jak najmniej. Wy 
dysponujecie imponującą diagnos­
tyką, głównie ż importu, ale le­
czenie jest — jak się wydaje —■ 
niedostatecznie efektywne. My u- 
tworzyliśmy tzw. . profilaktorium, 
gdzie chory pracownik przebywa 
przez miesiąc na zwolnieniu, ocze­
kuje na analizy, jest leczony. To 
nie jest drogie, a pomaga w lżej­
szych przypadkach. Cięższymi zaj­
muje się nasza poliklinika, szpital i 
przychodnie, zatrudniające 700-oso- 
bową służbę zdrowia.

— Jest pan zadowolony z wy­
ników rozmów i kilkudniowego 
pobytu w Polsce?

— Przyjechaliśmy na zaproszenie 
waszych władz partyjnych i admi­
nistracyjnych, bardzo 'serdecznie 
gościł nas Zakład Robót Górni­
czych KGHM, To spotkanie po­
winno wpłynąć na rozwój dalszych 
naszych kontaktów: podpisaliśmy 
umowę 
naszych 
umowy 
takty7 gospodarcze, 
wszystkim liczy się kontakt 
chowy, którego dawniej < 
brakowało, a szkoda, bo nasze na­
rody, mające wspólną granicę, 
wspólnych krewnych, powinny 
czuć wzajemną więź. Tak się zło­
żyło, że moja .babka była Polką, 
warszawianką, ja pierwszy z na­
szej rodziny przyjechałem do kra­
ju przodków i jestem tym bardzo 
wzruszony. Dlatego tak cieszą 
mnie te wspólne rozmowy, ich po­
zytywne efekty, z których zadowo­
leni są także pozostali członkowie 
naszej delegacji. Możęmy się od 
was wiele nauczyć: w sprawach 
demokracji osiągnęliście bardzo 
wiele, wyprzedzacie nas w wielu 
kwestiach dotyczących kontaktów 
międzynarodowych. Jesteśmy świa­
domi naszych niedostatków, ale 
takie jest życie, nie wszystkim u- 
kłada się ono bez problemów Na 
szczęście od demagogii odchodzimy 
ku konkretnym celom.

puiic dyrektorze, proszę o 
wizytówkę kierowanego 

K, pana kombinatu.
<: Orsko-Chaliiowski Kombinat 

telurgiczny znajduje się na po- 
Łowyni Uralu i jest jednym z 

:■ '.Jkych producentów wysokoga- 
■®>wej stali. Tworzą go: kopal- 

wapienia,-dwie kopalnie rud 
laza i zakład o zamkniętym cyk- 

iklmetalurgicznym, od produkcji 
Lu zaczynając przez wytop su- 

!'Si P° g°towe wyroby walco- 
?„e Cztery walcownie, jakie po-

■ ^my, produkują głównie blachy
■ ®we dużych rozmiarów, podda- 

ne specjalnej obróbce termicz-
ł H gwarantującej wartość użyt- 
j®. Produkcję kombinatu sprze- 
.jemy głównie w kraju, jej od- 
rrcę jest przemysł samochodo- 

stoczniowy, gospodarstwa do- 
owego, montażowy. Pośród za- 

' śnieżnych odbiorców jest m.in : 
iponia, Jugosławia, Bułgaria, Pol- 

Czechosłowacja, NRD, Kuba.
p Czy mógłby pan dokonać po­
gnania wielkości produkcji tego 
rabinatu z wynikami innych, 
dgbnych przedsiębiorstw radziec- 
^6 przemysłu metalurgicznego?

- p W naszym kraju jest około 60 
Tlkszych przedsiębiorstw meta- 

rgicznych, różnica między naj­
miększym a naszym, zajmującym 

denaste miejsce w zestawieniach 
. Tktów produkcji, jest spora, 
największy, Magnitogorski Kombi- 

Metalurgiczny, rozmiary rea- 
Jowanej produkcji ocenia na 
ta miliardy rubli. My osiągamy 
ski rzędu 90 min rubli, oni —

• 6^-700 min rubli.
•jU- Jaka jest socjalna struktura 

aszego kombinatu?
-.3 Zatrudniamy 25 tys. "osób: 23. 

Siące robotników i. 2 tysiące in- 
Jnierów i techników. Administra- 

.. e kombinatu tworzy 400 osób, 
leżnie z personelem działu tech- 
pznego, planowania, projektów, 

’ pudowy, handlowym i remonto- 
nn. Zatrudniamy 2 tys. -górni- 
>w, 3,5 tys. pracowników olbrzy- 

jej bazy remontowej, wszyscy 
Tzostali zajmują się głównym 
jocesem metalurgicznym.

— A jaka jest wysokość zarob-

Roznwwa z WALERYM CZIRICHINEM, kandydatem nauk technicznych 
dyrektorem Orsko-Chaliłowskiego Kombinatu

H Średnia płaca w kombinacie 
iynosi 230 rubli. Najwięcej zara- 

-jp dyrekcja kombinatu, naczelni- 
■ f wydziałów metalurgicznych i 
Wini, główni specjaliści produk- 
I1 T około 700 rubli miesięcznie, 
pazie ci pracują w szczególnym 
JPKciu, ponoszą olbrzymią odpo­
wiedzialność i muszą być wlaści- 
|e opłacani. Wysoko kwalifikowani 
lootnicy także zarabiają dużo, o- 
. oOO rubli. Jeszcze 3—4 lata

.mi laki system płac nie zostałby 
i ,iy. przez załogę, teraz ludzie 
, ?Ptują takie zróżnicowanie, 

. Ją sobie sprawę z wytwarzają- 
się konkurencji i rywalizacji 

do pozostałych zarob- 
hutnicy zarabiają 300 rubli 

L5cznie> elektrycy .— 250, u- 
,,, !cy — około 200 rubli, wspo- 
> ló^rub?'61 S°nel ' sPrzhtaczki — 

Podał pan wysokość zysku, 
•ono mi, że w ostatnich latach

- w“n k*' kakr<>tnie?
tak-- pocz?tkach tej pięciolatki, 
ał źil wcześniej, kombinat praco- 

’. słabo. W 1985 r. uzyskał Ss klego 15 min rubli #Jata później, w 1987 ■yS!^y Wv«iu __

300 ton rocz-

rot. 7. Musialik



Pana Czesława Moryksa pozna­
łem dość dawno. Pamiętam jeszcze 
jego dość niowyklarowane prace 
plastyczne. Nie był już młodym 
człowiekiem, kiedy zaczął malo­
wać. Jak mi wyznał, na początku 
robił to jakby nawet w ukryciu. 
Pewnie się wstydził swojego dzi­
wactwa, bo kto to widział, górnik, 
a właściwie elektryk w kopalni, 
nagle, po wiciu latach pracy, gdy ' 
przechodzi na emeryturę, bierze 
do ręki pędzel i farby, i maluje. 
Do tej pory trzymał w ręku .tyl­
ko narzędzia elektryczne. Służył, 
jakby mógł powiedzieć, światłu, 
jasności. A teraz? Zdziwaczał? 
Zmienił się na stare lata? Mogli­
by mu wygarnąć znajomi. Nie- . 
ważne, co by powiedzieli. Ważne, 
że pan Moryks, w 1970 roku, prze­
chodząc na rentę, podjął życiową 
decyzję. Kto wie, czy nie najważ­
niejszą dla swojego ostatecznego 5 
losu. Zasmakował w malowaniu. 
Nie od razu. Najpierw począł cho- < 
dzić po muzeach i rozglądać się, 
podpatrywać, zastanawiać się, jak 
to jest, że niby • kilka farb ma . 
płótnie, a tworzą takie niepojęte 
światy. Niby podobne do istnieją­
cych a inne. Musialo to porządnie 
napsuć krwi młodemu renciście, : 
czy raczej emerytowi. Błąkał się : 
Więc po galeriach, aż .zgubił gdzieś 

trzebny, może jeszcze bardziej niż 
do tej pory. Nikt z zagranicy nie 
dostrzegł go, gdy był elektrykiem. 
Nikt nie zaoferował mu, jako elek­
trykowi stypendium twórczego. A 
oto, Moryks jako malarz, powiedz­
my samoistny, samorodny, nagle 
otrzymuje zagraniczne propozycje. 
Chcą go widzieć nie byle gdzie, 
ale w kraju światowego malar­
stwa. W kraju impresjonistów. 
Pan Moryks jedzie do Francji. 
Ma. swojego mecenasa. Interesu­
ją się nim profesorowie, malarze, 
Indzie sztuki. Podziwiają jego o- 
brazy. Kupują. Pan Moryks, czło­
wiek skromny, małomówny, nagle 
staje w centrum światowego ruchu 
sztuki. We Francji. Przez trzy 
miesiące ma mecenasa. Pozostawia 
tam wszystkie swoje namalowane • 
prace. Kupowane na pniu.

Dowiadują się o panu Moryksie 
miłośnicy sztuki w Republice Fe- , 
deralnej Niemiec, w -Szwecji, w i 
innych krajach. I oto skromny, ! 
nie znany nikomu elektryk, sam 
nie zdający sobie sprawy z war­
tości swoich obrazów, widzi wokół 
.siebie jakieś poruszenie. Nie tylko 
komuś jest potrzebny, ale widzi, 
że jakieś tuzy nauki, profesorowie 
uniwersytetów czegoś od niego . 
chcą. Czego? Sam nie wie do­
kładnie. Ale koresponduje z pro-

STANISŁAW SROKOWSKI

lęk i jak powiada, w 1974 roku 
chwycił za pędzel śmielej.

Pracował xv Bytomiu, potem 
przyjechał do Lubina. Powie­
dział mi: „Wie pan, jak przy­
szła emerytura, to ogarnął mnie 
strach. Co mam dalej robić. 
Fach niby jest, ale i emerytura. 
Jak wysiedzieć z pustymi ręka­
mi?” Otóż to. Jak wysiedzieć? Nie 
tyle z . pustymi rękami, ile w 
pustce. Jakiż to problem, jakiż to 
wielki problem wielu łudzi sędzi­
wych, wielu rencistów, emerytów, 
którzy wcześniej nie wykryli w 
sobie talentów twórczych czy 
choćby zainteresowania dla twór­
czych elementów kultury. Jakże 
nagle wydaje się puste ich życie 
Pan Moryks znalazł swoją wielką 
fascynację, malarstwo. Obiecał mi, 
że jeszcze opowie, jak do tego do­
chodził. Faktem jest, że pierwsze 
swoje obrazy pokazał na indywi­
dualnej wystawie w DKZM w Lu­
binie v/ 1976 roku. I pewnie trze­
ba by podziękować ówczesnemu 
dyrektorowi DKZM, Stanisławowi 
Tokarczukowi, że nie bał się ry­
zyka, że uwierzył w talent Mo­
ryksa. A uwierzył. Może to dzięki 
te i wystawie Moryks poszedł „na 
cMego”.

Ekspozycja, jak wspomina, -była 
dla niego samego wielką niespo­
dzianką. Mogła być końcem .ma­
larskich ambicji. Mógł ktoś po­
czątkującego „amatora” zniszczyć. 
Stało się inaczej. Pan Moryks 
wyszedł z tej wystawy zwycię­
sko. Umocnił się w przekona­
niu, że musi malować. Bo znajdo­
wał w malarstwie to, czego do tej 
pory nie mógł znaleźć w życiu. 
Mógł wypowiedzieć swoją wy­
obraźnię, swoje uczucia, swój smu­
tek i swoją radość. I wypowiadał.

Dziś z uśmiechem przypomina 
sobie, że pierwsze prace powsta­
wały w ukryciu. Raz zasmarował 
w domu dywan. Poszedł malować 
na działkę. I tam powstawały mo­
wę obrazy. Do dzisiaj namalował 
ich setki. Maluje pejzaze, miasto, 
wieś drzewa, ale też fantazje ine- 
mal surrealistyczne, pdkazujc bas" 
niowe krajobrazy. Coraz częściej 
dochodzi do głosu świat nierzeczy­
wisty wyobrażenia, fantazmaty. 1 
właśnie ten nurt wydaje się wy­
jątkowo cenny. Obrazy pana Mo- 
ry.sa zaczynają cos znaczyć na 
rynku. Ktoś się na nich poznał. 
Ktoś je zaakceptował. Ktoś im się 
J^irlndniei przyjrzał. I Pan Mo 
Ss zobaczył, jest komuś po­

fesorami. Pokazuje mi listy. Rów­
nocześnie zachowuje się tak, jak- . 
by był nieco zażenowany tym : 
wszystkim. i

Pracownię ma w Międzyzakłado- ( 
wy.m Górniczym Domu Kultury 
w Lubinie. Siedzi tam co dnia. 
Maluje, rzeźbi, pracuje nad mie­
dziorytami. O jego pracach napi- 
szemy jeszcze szerzej. Godne są 
tego. Naturalnie, nie wszystkie 
zasługują na taką samą uwagę. 
Jeszcze wiele trzeba pracy, żeby 
szlifować warsztat. Jeszcze dużo 
trzeba czasu, żeby duchy sztuki 
bardziej zaprzyjaźniły się z panem . 
Moryksem. Ale już dzisiaj wiem, 
że dobre duchy malarstwa przy­
chodzą do pana Moryksa. Podpo­
wiadają mu, żeby zanfał swojej 
wyobraźni. Zcby malował to, co 
fantazja podpowiada. Zcby nic 
trzymał się sztywno realizmu.

Moim zdaniem silą Moryksa jest 
wyobraźnia, powtarzani to po raz 
drugi. Marzenie, gra sił wewnętrz­
nych. I na tym .koniu pan Moryks i 
pojedzie dalej, i .pewniej, choć nie 
powinien bać tsię wątpliwości. 
Wątpliwości u artysty są zawsze 
twórcze.

Myślę, że po tych moich notat­
kach, pan Moryks się na mnie 
nie pogniewa. .Ziarno od plewy 
trzeba jeszcze odrzucać. Ale ziar­
no, jak już wykiełkuje u pana 1 
Moryksa, to kłos będzie pełny, 
bogaty, piękny. .Ziemią żyzną jest 
fantazja i silna wola. To wielkie 
siły pana Moryksa. Oby tak dalej. 
I oby więcej było tak roztropnych 
mecenasów, jak bani Peter, kie- i 
równi czka MGDK w ‘Lubinie. PAN ( 
MORYKS TO SKARB.

Już 'widzę, jak -niedługo obrazy 
opuszczą piwnicę. Bo wiele prac 
pana Moryksa winno wisieć w 
domach prywatnych, w klubach 
i na ścianach wystawowych. Gdy 
się odrzuci plewę od ziarna, ziar­
no zajaśnieje większą mocą. Pan 
Moryks to żywy dowód na to, 
czym jest kultura. W Zagłębiu 
Miedziowym takich ludzi trzeba 
chronić jak najcenniejsze wartości. 
Tacy ludzie dodają •naszemu życiu 
blasku. Ceńmy więc to, co robi 
Moryks i paru innych jeszcze, o 
których powiemy na tych lamach ; 
w innym czasie.

I jeszcze słowo: do głosu do­
chodzi piękna naiwność w sztuce 
malowania. Tani gdzie Moryks nic 
chcc być podobny do innych, tam 
jest lepszy, ciekawszy. Gubi, się, 
gdy kogoś naśladuje. Ale te obra­
zy, które wywodzą się z we­

wnętrznego świata pana Moryksa, 
winny być od dzisiaj nazywane 
„moryksaini”.

Panie Moryks, precz z naśladow­
nictwem. Szukać swojego sposobu. 
Wyrażać tylko to, co u Pana jest 
niepowtarzalne, jedyne. Zaufać 
własnej fantazji.

Uwierzyć we własną świeżość 
naturalność i swobodę tworzenia’ 
A moryksy, te najprawdziwszy 
będą pana świadectwem obecność 
ci w naszym świecie.

Wierzę, że wiele moryksów prze­
trwa nasz czas. I wiele Łych obra~ 
zów będzie cieszyć ludzkie oko.

„Pejzaż”.

„Stara kuźnia”.

Fot. Jerzy Kosiński
„Śpiący żołnierz” (obraz znajduje się w Szwecji).



Wspominaliśmy o echach Lubiń­
skich Spotkań z Literaturą Milo- 
sną. Na razie rozchodzą się one po 
kraju, nieraz wracają do nas. Nie 
wszystkie jesteśmy w stanie za­
prezentować. ale pewne powinni- 
Łnv. ponieważ mówią one o nas, 
o Lubinie, o atmosferze, jaką stwa- 
rsa miasto dla swoich gości, To 
ważme, to się liczy w opinii pu­
blicznej. Tak nas piszą, jak nas 
widzą. Oto większe fragmenty z 
listu Krystiana J. Krzemińskiego 
z Tarnowskich Gór, o którym już 
wspominaliśmy. Krzemiński pisze:

Składam podziękowanie organi­
zatorom za serdeczną gościnę, ja­
kiej doznałem w czasie IV Lubiń­
skich Spotkań z Literaturą Miło­
sną. Szkoda, że nie mogłem pozo­
stać do ostatniego dnia imprezy. 
Nigdy przedtem nie byłem w Lu­
binie. Nigdy też nie przypuszcza­
łem, że zawiedzie mnie do wa­
szego grodu... żydowska nauczyciel­
ka języka niemieckiego, o której 
napisałem w „Rozprawie”, niespo­
dziewanie nagrodzonej i wyróżnio­
nej w konkursie literackim o laur 
„Miedzianego Amora”... Bardzo 
proszę o nadesłanie pod moim a- 
dresem 17 numeru „Polskiej Mie­
dzi”, jeszcze jednego egzemplarza 
tomiku „Erotyki”, „Głosu Amora” 
z 27 i 28 maja. Proszę o podanie 
imienia pani Nowaka — autora 
grafiki pt. „Naga Mojra”, którą 
przyznało mi BWA w Legnicy. U- 
cieszyła. mnie i wzruszyła ta na­
groda, wszak odnosi się ona w 
pewien sposób do bohaterki moje­
go utworu... Przesyłam najserdecz­
niejsze pozdrowienia oraz wyrazy 
szacunku, uznania i sympatii dla 
organizatorów...”

Tyle autor listu. A my mamy 
nadzieję, że zarówno TMZL, jak i 
BWA spełnią prośby naszego go­
ścia.

☆
Z kolei Tadeusz Olszewski z 

Warszawy, autor bulwersującego

Rzadko dają się sprowokować do 
dyskusji nad oceną kultury. Głów­
nie dlatego, że problem jest trud­
ny, chociażby ze względu na brak 
jednoznacznych kategorii wartoś­
ciujących i kryteriów ocen. Po 
wtóre, właśnie ta dziedzina. życia 
jest moją profesją i moim zada­
niem jest ją kreować, a nie na jej 
temat, się wymądrzać. Po trzecie 
w końcu, na kulturze w tym kra­
ju wszyscy się znają i najlepiej 
wiedzą, co i jak, a najmniej w ich 
przekonaniu pojęcia o niej mają 
tacy jak ja.

Bywa jednak, że trudno milczeć, 
a. wręcz nie wolno nabrać wody w 
usta, kiedy wznieca się tumany 
kurzu na własnym podwórku. A 
zakurzył na głogowskim podwórku 
kultury moim zdaniem dość sztucz­
nie i w dodatku nie tą miotłą An­
drzej Wrzos w artykule „Kalectwa 
i szanse Głogowa”...

Zacznę od sprostowania dość 
istotnej sprawy. W dyskusji, któ- 
T(ł zaproponowała „PM" wzięła u- 
dział garstka osób. Mówienie o 
sporej grupie mieszkańców Głogo­
wa, o młodzieży, o twórcach ama­
torskiego ruchu artystycznego jest 
zwykłym przekłamaniem faktów...

Główni dyskutanci, uwiecznieni 
zresztą na zdjęciach, jak można 
się zorientować ze skrótu przyto­
czonych wypowiedzi, głównie mó­
wili o własnych działkach i kło­
potach, na jakie napotykają w 
trakcie ich uprawiania. „PM” dą- 

wystąpienia pt. „Inna miłość”, 
skwitował krótko w liście do re­
dakcji swój pobyt: „...Raz jeszcze 
dziękuję za Lubin — słoneczny i 
radosny, a także za nasze rozmo­
wy... Dobrze mi tam było”.

'i-r

Natomiast goście radzieccy, Ta- 
miła Słobądianiuk i Leonid Czał- 
dranian, przed odjazdem wyznali 
nam: „Pierwszy raz braliśmy u- 
dział w tak ważnej imprezie lite­
rackiej, na taką skalę zorganizo­
wanej. Podziwialiśmy sztab ludzi, 
który niemal bezbłędnie wywiązy­
wał się ze swoich obowiązków. 
Centrum organizacyjne w KMPiK 
działało jak zegarek. Wynieśliśmy 
najmilsze wrażenie. Lubin udźwi­
gnął wielką sprawę. Sami brali­
śmy udział w rozmowach o lite­
raturze, o sztuce, o różnych prze­
jawach miłości w życiu człowieka, 
i zdumiewała nas atmosfera tych 
rozmów, ich żywiołowość. Nie 
mogliśmy się nadziwić, jak bar­
dzo nasi rozmówcy, czytelnicy, lu­
dzie pracujący przecież w ciężkich 
zawodach, ale także młodzież, ce­
nią sobie wolność wyboru war­
tości w kulturze, jak uważnie- mó­
wią o książce, sztuce, o potrzebie 
poszukiwania rzeczy mądrych i 
pięknych w życiu. Takie spotkania 
dają wiele satysfakcji. W Klubie 
MPiK, gdzie wcześniej spotkali­
śmy się również z czytelnikami po­
chodzenia ukraińskiego, byliśmy 
wzruszeni oczytaniem tej społecz­
ności, bogactwem wrażeń z lektur, 
ambicjami poznawania świata. 
Chętnie byśmy do was, do Polski, 
wrócili. O naszych przeżyciach bę­
dziemy mówić i pisać w radzie­
ckiej prasie, będziemy populary­
zować wasze dalekowzroczne dzia­
łania. Bo w kulturze trzeba czas 
mierzyć długą miarą. W kulturze 
pracuje się dla następnych poko­
leń”.

Niedługo nasi Czytelnicy pozna­
ją ważniejsze wystąpienia referen­
tów. Chętnie posłuchamy opinii, 
nawet najbardziej • kontrowersyj­
nych, dotyczących tematów sesji 
-literackiej.

☆

Ożywiły się nieco Polkowice w 
kulturze. Każdy ruch kulturalny 
w tym mieście jest szczególnie 
ważny. Oto otrzymaliśmy wiado­
mości dotyczące Wojewódzkich 
Prezentacji Zespołów Tanecznych. 
Początek czerwca był więc łaska­
wy dla miasta. Dom Kultury „Im­
presja” przygotował staranny pro­
gram, z którego dowiedzieliśmy się, 
że zgłosiły się do prezentacji ta­
kie zespoły jak „Gwiezdny Pyl” z 
Legnicy, „Irys” z Lubina. „Głogo- 
wianki” z Głogowa, „Arco” z Cho­
cianowa, „Kcal” z Chocianowa. 
„Przyłaszćzki” z Lubina, „Forma­
cja Latynoamerykańska” z Ja wo­
ra, „Kleks” z Polkowic. „Bic-Arco” 
z Polkowic i znowu „Kleks” (gru­
pa starsza), także z Polkowic. Naj­
częściej występowały dzieci w wie­
ku 10—14 lat. Niektóre zespoły 
pracują już kilka lat, jak na przy­
kład „Bic-Areo”, grupa, której pa­
sją jest taniec nowoczesny. Szes­
nastka dziewczyn tańczy już 4 la­
ta, podobnie „Irys” z Lubina, któ­
ry ma za sobą już 3 lata pracy.

Warto dodać, że w poszczegól­
nych placówkach kultury, gdzie 
rozwija się talenty choreograficz­
ne, pracują oddani instruktorzy, 
tacy jak: Anna Łuc w Legnicy, 
Witold Olszewski w Lubinie, Bry­
gida Niemczyk w Głogowie, Edyta 
Tuszkiewicz w Chocianowie, Regi­
na Starak w Chocianowie, Małgo­
rzata Orzechowska w Lubinie, Bo­
gusława Szczepanik-Zasada w Ja­
worze, Bożena Milejska w Polko­
wicach. Piękna sztuka tańca, to 
sama radość dla oczu i duszy. Ma­
my nadzieję, że organizatorzy 
dzielnie będą walczyć o należny ■ 
poziom V Prezentacji za rok. Trzy­
mamy kciuki. A placówkom kul­
tury w DK „Kopernik” w Legni­
cy, MGDK w Lubinie, MOK w 
Głogowie, ChOK w Chocianowie, 
Klubowi Spółdzielczemu „U Wa- 
lerka” w Lubinie, JOK w Jawo­
rze, DK „Impresja” w Polkowi- | 
each życzymy wytrwałości i siły • 
w tej ambitnej pracv

Skromny tym razem przebieg 
miały Jaworskie Biesiady Litera­

ckie w Jaworze. Zabrakło fundu­
szy. Wydział Kultury i Sztuki UW 
nie za bardzo się przejął tym, ze ta 
ważna dla miasta i regionu impre­
za ma kłopoty finansowe. Zmie­
niły się zasady przyjmowania eo- 
ści. Podrożały hotele, wyżywienie, 
honoraria autorskie. Mimo tych 
kłopotów Jaworski Ośrodek Kul­
tury. zdając sobie sprawę, że na­
głe przerwanie tradycji,, to c.os 
wymierzony kulturze miasta, zro­
bił wszystko, żeby Jaworskie Bie­
siady Literackie, przynajmniej w 
symbolicznej postaci, jednak się 
odbyły. Przyjechała więc najstarsza 
grupa uczestników. Przybyli pisa- 
sze, którzy od początków towarzy­
szyli Jaworowi, Janusz Tcrmer, 
Gerard Górnicki, Kazimierz Ko­
szutski i Stanisław Srokowski. Ja­
nusz Tcrmer wystąpił z cennym 
referatem pt. „Literatura wobec 
zagrożeń współczesnego świata”. 
Referat wywołał żywą dyskusję, 
spory trwały kilka godzin. W ka­
meralnym gronie pisarze spotykali 
się też z czytelnikami, w tym z 
uczniami ostatnich klas szkół pod­
stawowych. Nieraz spotkania prze­
radzały się w dłuższe pogawędki, 
nabierały rodzaju rozmów prywat­
nych o książce, o szkole, o przy­
szłości młodego pokolenia.

Wśród uczestników biesiad wi­
dzieliśmy naczelnika Białka, przy­
był przedstawiciel władz partyj­
nych, przyszli bibliotekarze z Ja- 
wora, uczniowie. Nie widzieliśmy 
natomiast nikogo z WiMBP, ani z 
Wydziału Kultury i Sztuki UW w- 

. Legnicy. co bardzo zdziwiło gości, 
zadających pytania, czy książka i 
jej rozwój, nie budzą zaintereso­
wania WiMBP oraz Wydziału Kul­
tury i Sztuki w Legnicy.

Jaworskie Biesiady trwały jeden 
dzięń Za rok winny się odbyć ju­
bileuszowe, X już Biesiady Lite­
rackie. Poświęcone będą Henryko­
wi Worcellowi.

.PREMIERA WE WRZEŚNIU

KORNIK

Termin premiery „Opery za trzy 
grosze” w legnickim Teatrze Dra­
matycznym, którą zapowiadaliśmy 
w poprzednim numerze przełożono 
na 11 września br.

żyła jednak do uogólnień i takich 
poczyniła sporo. Uogólnienia łatwo 
się robi, do tego wystarczy parę 
pociągnięć piórem. Gorzej to wy­
gląda, kiedy trzeba je rozwinąć. 
Ja pozwolę sobie na rozszerzenie 
niektórych z nich.

„Głogów wciąż nie doczekał się 
swojego poważniejszego, na więk­
szą skalę działania kulturotwór­
czego. Nie stał się jeszcze partne­
rem w grze o kulturę regionu, że­
by nie powiedzieć kraju”.

To tak, żeby przetłumaczyć na 
nasze, to mogłoby zabrzmieć — 
masza-muszu-hara-ru-ru. Gdyby 
red. Andrzej Wrzos pomógł mi 
wytłumaczyć, co to są poważniej­
sze i w dodatku na większą ska­
lę działania kulturotwórcze, to 
może by się okazało, że Głogów 
takich się doczekał. A tak nie 
wiem, jakie przytoczyć przykłady. 
Nie wiem bowiem w jakiej skali 
kulturotwórczej mierzyć takie ini­
cjatywy i imprezy głogowskich 
działaczy jak:' ogólnopolski plener 
plastyczny „Człowiek chroni i 
kształtuje środowisko”, ogólnopol­
ski konkurs fotograficzny „Pod 
słońce”, prezentacje poetyckie 
„Dzieci z poezją”, imprezę w Gro- 
chowicach czy też „Głogowskie 
Spotkania Jazzowe”.

Po ostatnich Głogowskich Spot­
kaniach Jazzowych, w międzyna­
rodowym miesięczniku „Jazz Fo­
rum” (nr 4 1987), w artykule An­
drzeja Maty sika pt.: „Jazzfan pil­
nie poszukiwany” możemy między 
innymi przeczytać: „Głogów od 
pewnego czasu ma wśród jazzma­
nów bardzo dobrą markę. Opinia 
muzyków jest zgodna: w Głogo­
wie chce się grać jazz. Pojecha­
łem tam z zainteresowaniem. Już 
po wyjściu z dworca zapachniało 
jazzem. Miasto dosłownie żyło 
jazzem”. Tamże: „Więc może by 
tak, pąnowie Zasłużeni Doświad- | 
czeni Etatowi Animatorzy Kultury, ■

ruszyć na prowincję? Po naukę. 
Choćby do Głogowa. Z Katowic 
np. tylko 4,5 godziny jazdy „Ślą­
zakiem”.

„Nie można Głogowowi przypisać 
zasług Grochówie, choć to ważne 
i ciekawe zjawisko, pewnie jed­
nak za mało nagłośnione”.

Pewnie, że nie można Głogowo­
wi przypisać zasług Grochówie, bo 
jeżeli ta malownicza wieś zasługi 
takowe posiada, to pewnie za­
wdzięcza je swoim mieszkańcom i 
sołtysowi. Jeżeli zaś chodzi o waż­
ne i ciekawe zjawisko, które jest 
mało ' nagłośnione, to domyślam 
się, że mówimy w tym miejscu o 
imprezie plenerowej, zwanej po­
tocznie „Stachuriadą”. Co . do mocy 
nagłośnienia to uspokajam pana, 
redaktorze, że impreza nagłośnio­
na była profesjonalnie, przez zna­
ną i cenioną firmę wrocławską, na 
stronę wychodziło po 1500 KW, 
Przechwyciły takowy nagłos takie 
radiostacje jak, niestety, już śp. 
„Radar”, ale również dotąd nieźle 
się trzymające „Wprost”, „Student”, 
„Na przełaj”, program III PR, pro­
gram lokalny z Wrocławia, Tele­
wizja Polska na czele z Teleex- 
pressem i wiele innych, których 
już dzisiaj nie pomnę.

„Chamstwo i lekceważenie czło­
wieka w sklepie, urzędzie czy na 
ulicy nie może być traktowane w 
oderwaniu od atrakcyjności ofert 
kulturalnych miejscowych placó­
wek kultury...”.

No i .proszę mamy przyczynę i 
skutek naszych codziennych ułom­
ności. Uatrakcyjnić ofertę kultu­
ralną i społeczeństwo nasze za­
mieni się w skrzydlate niebiańskie 
aniołki. A póki co to w potędze 
przemysłowej regionu, w tym w 
Głogowie — chamstwo, lekcewa­
żenie, . kłódy ze sztąbami na 
drzwiach placówek kultury, Ciem­
nogród i dzicz.

A tak zupełnie serio to zamiast 

wyszukiwać kalectwa innych, pro­
ponuję żeby każdy najpierw wy­
leczył własne, będzie to służyć 
powszechnemu uzdrowieniu, któ­
rego wszyscy bardzo potrzebujemy 
i którą jest szansą nie tylko dla 
Głogowa.

ZBYSZEK RYBKA

(Od redakcji: Przytaczamy list 
p. Z. Rybki z nieznacznymi skró- 

|Z tami, nie mającymi nic wspólnego 
z istotą zagadnienia. Pan Rybka 
nie brał udziału w dyskusji, ale 
jest jasnowidzem, i wie, co się< 
działo w trakcie dyskusji. Wie le­
piej od nas, ilu ludzi przybyło na 
rozmowę o kulturze. Tylko, że w 
jasnowidzeniu obraz się gdzieś za­
mazał i autor listu nie dostrzegł 
grupy około 30 ludzi, którzy bądź 
to przysłuchiwali- się dyskusji, 
bądź to w niej brali udział. Ża­
łujemy naturalnie, że nie wszyst­
kie nasze zaproszenia zostały 
przyjęte. Trudno. Pan Z. Rybka 
czegoś chće bronić\ ale nie bar­
dzo wiadomo czego. Nie widzi 
związków, jakie istnieją między 
kulturą a życiem codziennym. 
Żal! Bo to związki podstawowe. 
Jeśli ktoś tego nie rozumie, nie­
wiele rozumie w tej dziedzinie. 
Jakoś poza jakby urzędowym op­
tymizmem („ta dziedzina życia jest 
moją profesją”) p. Rybki, nikt z 
gtogowian nie przekonywał nas, 
że nie ma się o co troszczyć w 
mieście, że niby wszystko w kul­
turze gra. Drukujemy list, żeby 
dać przykład, jak wiele trzeba 
jeszcze zrobić, żeby pojęcie kultu­
ry nie było obce w życiu codzien­
nym. A. W.).
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! MILICYJNEGOPOŻYCZKA, NIE KRADZIEŻ

Z akt sądowych: „W areszcie 
śledczym prowadziłem przez trzy 
dni głodówkę. Miałem już dosyć 
tych przesłuchań, pytań. Chyba 
ode mnie oczekiwano, że przy­
znam się do następnych prze­
stępstw. Ale ja nic kradlcm, nie 
ja. Nic mam samochodu, nikt z 
mojej rodziny nic posiada żadne­
go pojazdu. Ani etylina, t^ni orlej 
napędowy nie był mi potrzebny”.

★ •
— Wśród kierowców od dawna 

mówiło się. że w polkowickiej 
stacji paliw kombinatu można na 
lewo kupić i olej, i benzynę. Kto 
mówił? No, dzisiaj nie pamię­
tam. ale wszyscy wiedzieli, że je­
żeli potrzeba, to tam można do­
stać każdą ilość.

Kierowca ziła, zatrzymanego 
przez inspektora gospodarki sa­
mochodowej w dniu 25 marca 
1986 r. początkowo nie chciał 
mówić wszystkiego, o czym wie­
dział. Później nie szczędził szcze­
gółów.

— Nie pracowałem w tym dniu, 
miałem urlop. Ził stał zaparko­
wany w bazie WPIP „Instal”, 
podjechałem tam własnym sa­
mochodem. Karty nie pobierałem, 
nie miałem zamiaru wykonywać 
żadnej usługi dla firmy, chociaż 
kierownik prosił, żeby zawieźć 
maty do Głogowa. Przecież mia­
łem urlop. Wziąłem ziła i poje­
chałem do teściowej. na wieś. 
Tam w stodole miałem schowane 
cztery metalowe beczki, po 200 
litrów pojemności każda. To są 
moje beczki, kupiłem je kiedyś 
jako dziurawe, na wyprzedaży w 
hucie „Cedynia”, a później, jak 
jeździłem w dyspozycji huty, wy­
mieniłem je na całe... Załadowa­
łem beczki sam, zresztą w domu 
nikogo nie było, ja nigdy nie 
chcialem. żeby' teściowa dowie­
działa się o tych beczkach. Wró­
ciłem do bazy ,:Instalu”, docze­
piłem przyczepę. Pani B. z dzia­
łu sotjalnego dała mi pieniądze 
na kupno jajek, obiecałem jej, że 
przywiozę świeżutkie, prosto ze 
wsi. Było dobrze po dwunastej, 
jak wyjechałem za bramę. Na 
teren stacji paliw wjechałem bez 
problemów, młody strażnik 
wprawdzie stał przed budką, ale 
nie pytał o nic. Odszukałem kie­
rownika, wiedziałem, który to 
jest, chociaż go nie znalem oso­
biście. Zapytałem, czy można 
kupić trochę ropy. Spytał, ile be­
czek. Powiedziałem, że cztery. Nie 
bardzo chciał się zgodzić, ale w 
końcu pozwolił i kazał podjechać 
pod dystrybutor. Wsiadł do szo­
ferki mojego samochodu i podje­
chaliśmy razem, tam powiedział, 
żebym sam sobie nalewał. Zapła­
ciłem po 10 złotych za litr, takie 

. były stawki. Tyle tylko, że dałem 
mu nie 8, a 6 tys. zł (bo więcej 
nie miałem), resztę obiecałem do­
starczyć w późniejszym czasie.

Po zatankowaniu, a trwało to 
chyba z pół godziny, wyjechałem 
tą samą bramą, od strony ZAK- 
MAT-u. Był już ipny strażnik, 
starszy pan, ale siedział w budce, 
nie wychodził, szlaban był otwar­
ty. Zaraz za bazą stanąłem i wy­
pisałem specyfikację ha przewóz 
800 litrów oleju napędowego do 
Orska. Blankiet specyfikacji mia­
łem od dawna, osoba, która zaj­
muje się ich wypisywaniem, za­
miast dwóch wyrwała kiedyś 
trzy kartki, dokładnie opieczęto­
wane. W czasie kontroli powie­
działem. że przewożę ten olej z 
„Instalu” do Orska, inspektor za­
pisał, a ja pojechałem dalej, do 
teściowej. ■ Schowałem beczki w 
stodole, przykryłem workami. 
Kupiłem ja'jka i wróciłem do 
Orska, żeby odstawić samochód. 
Tam przyjechał inspektor, który 
zatrzymał mnie i kontrolował go­
dzinę wcześniej. Zabral mnie na 
komendę MO do Polkowic.
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★
Następnego dnia rano kierow­

nik stacji nie krył zdenerwowa­
nia. Już wiedział, że kierowca 
ziła został zatrzymany, a to ozna­
czało nieuchronnie całą serię kło­
potów. Pierwsza tego dnia rozmo­
wa odbywała się w gronie kilku 
osób, podległych pracowników. 
Ktoś rzucił półgłosem: to się 
wreszcie musialo wydać, jak mo­
żna było doprowadzić do takiej 
sytuacji? Kierownik zapewniał: 
— Jeżeli wszystko przysćhnie, to 
już nigdy więcej nie pójdę na 
coś takiego, nie zgodzę się na 
najgorętsze nawet prośby.

Mechanik P.: — Otrzymałem 
od brygadzisty kartkę z nume­
rem, jaki po usunięciu awarii 
dystrybutora ńr 5 mam . ustawić 
na jego liczniku. Usuwałem 
-awarię nie pierwszy raz, robiłem 
to każdego miesiąca, dystrybuto­
ry ciągle się psują. Okazało się, 
że tym razem „piątka” ma wy­
łamany ząbek w jednym z kółek: 

. setki, dziesiątki, jednostki i czę­
ści dziesiętne kręciły się, ale ty­
siące nie. Zrobiłem, co chcieli, 
ustawiłem licznik według kartki.

Kilka dni później aresztowani 
zostali: Z.M., kierownik WWP ZT 
KGHM, K.M., jego brat, wydaw­
ca magazynu olei, smarów i pły­
nu borygo. P.T., brygadzista sta­
cji paliw, A.S., kierowca ziła. 
Przeprowadzona natychmiastowa 
inwentaryzacja wykazała, że w 
stacji paliw znajduje się nadwyż­
ka oleju napędowego w ilości 
27740 litrów.

— To naprawdę nie jest tak 
wiele — niektórzy próbowali ba­
gatelizować sprawę nadwyżki — 
obroty stacji są gigantyczne jak 
na wyobrażenia człowieka wycho­
wanego na kartkowych przydzia­
łach. Zaopatrujemy wszystkie ko­
palnie. wszystkie zakłady, kcntibi- 
natu. ten kolos pochłania rzekę 
paliw...

'A'
O tym, jak nieuregulowane 

brzegi ma ta rzeka, przekonać 
miały i śledztwo, i przewód są­
dowy.

W pierwszym dniu po zatrzy­
maniu kierownik Z.M.' powie­
dział: „Nikomu fhe sprzedawa­
łem paliwa, co najwyżej poży­
czałem. W związku z ogólnym 
kryzysem paliwowym zwracano 
się do mnie oficjalnie pismami o 
dokonanie pożyczki paliwa. Przed­
stawiciel przedsiębiorstwa spoza 
kombinatu przychodził do mnie z 
nisrnem o pożyczenie paliwa, 
które zatrzymywałem u siebie ja­
ko dowód stwierdzający pożyczkę. 
Pożyczki uzgadniałem zawsze z 
dyrekcją Zakładu Transportu — 
po uzyskaniu zgody dzwoniłem 
do wydawcy, polecając mu wyda­
nie konkretnej ilości paliwa. Było 
to 8—12 tysięcy litrów, czasem 
też 3, 4 tys. 1 — mniejszych iloś­
ci nie pożyczałem. Zwroty odby­
wały się cysternami, beczkami, 
a pożyczane paliwo nie zawsze 
wlewano do zbiorników, a często 
przekazywano odbiorcom kon­
kretnych zamówień.

Nie, nie potrafię w chwili obec­
nej .powiedzieć, czy wszystkie za­
kłady rozliczyły się z zobowią­
zań i oddały długi. Pomijając po­
życzki paliw dla przedsiębiorstw 
wydawałem również polecenia 
wydawcom, żeby obsłużyli osoby 
indywidualne, poza wszelka do­
kumentacją. Były to ilości*  od 20 
do 200 litrów etyliny. Odbierały 
je osoby, które świadczyły usługi 
na rzecz przedsiębiorstwa^ a wy­
dane paliwo było rekompensatą 
za wykonaną pracę. Np. 100 li­
trów przekazałem pracownikowi 
z ZG „Ruona ’ za wkłady śrubo­
we do pomp, 60 1 wziął nasz me­
chanik za zdobycie tych samych 
części, ponad 400 1 etyliny dałem 
pracownikowi ZBGI-I, który zgo­
dził się spawać zbiorniki " oleju.

Następnego dnia dodał: „Praco­
wnicy stacji rozliczali się ’ z wy­
danego paliwa. Ja nie wiem, w 
jaki sposób mogli oni pozwolić 
sobie na wydanie mi paliwa' bez

z za-

iącu doko-

dyrektorów 
wszyscy

M.
a

za 
Na 
ja

następujące: 
paliwa

je w 
zresźtą nikt o to

przez urządzenia 
zapisy liczników -słu- 

- --------------- wyda- 
Co jednak warte są

sposób 
nie

chwili 
listu 
kon- 

z pracownic

rąz kierownik 
••i pomiarowymi.

dalssiy tydzień)
(<u) J

ko- j 
le- £ 

ale tam ;■ 
- - tego 8 

personelu i śród- .

dokumentów. Inwentaryzacje rme 
sieczne zgadzały się, więc ja nie 
interesowałem się, skąd oni mają 
te nadwyżki paliwa ’

Tydzień później, 
rze wojewódzkiej: 
nie podtrzymuję swoich 
nień złożonych przed f' 
riuszem MO i przed 
rem.

w prokuratu- 
„ Generalnie 
’i wyjaś- 
funkcjona- 
prokurato- 1 — - Ł--- - f ■

rem. Złożyłem oświadczenie ta­
kiej treści, gdyż byłem w Szoku, 
na pograniczu drugiego zawału 
serca, a przesłuchujący mnie po­
wiedział, żebym wymieniał wszy­
stkie nazwiska ’ 
kładów, bo oni 

za-
__ __  . będą

przesłuchiwani i będą mnie bro-

, są dystrybutory, ^ożn" ł 
W? by?.”1"2','™6 Wk" 1 

nmczność ich legaSi 5 °~ ?
gmekim Ur,;dz” 
tłumaCzonOj że nie" moci 
ków‘CtrZ braku Personel^ 
fo si^XVlateg0 zdarz“- ’’ 
były używani t,d*cnia pomiarowe 
lizacj ; mimo braka lega- \

nić”.
Miesiąc później, w piśmie 

kładu karnego we Wrocławiu, 
wnioskującym o uchylenie aresz- 
tu: „W tej sprawie jestem cal- 
kowicie niewinny. A niewinni nie 
bronią się. gdyż broni ich prawo 
i sprawiedliwość, lecz tylko wy­
jaśniają sprawę”.

Wyjaśnienia były 
„Transporty wagonowe 
szły za listem przewozowym, na­
tomiast transporty samochodowe 
przychodziły za dowodem WZ. W 
przypadku dostaw wagonowych 
najpierw wagon odbierała spedy­
cja i sprawdzała, czy wszystko 
jest w porządku. Następnie komi­
sja przy wydziale paliw dokony­
wała kontrolnego ważenia wago­
nu. Na podstawie przeważenia 
sporządzony był protokół — po­
twierdzano przyjęcie, gdy waga 
zgadzała się lub mieściła się- w 
granicach ubytków określonych 
na 0,5 proc. W przypadku, gdy 
paliwa było mniej, powoływano 
komisję kolejową, która również 
dokonywała kontrolnego ważenia 
i przy potwierdzeniu ubytku 
różnicę odpowiadała kolej", 
podstawie protokołu ważenia 
lub mój zastępca dokonywaliśmy 
przeliczenia kilogramów na litry 
przy uwzględnieniu przelicznika i 
temperatury panującej w 
przyjęcia. Na podstawie 
przewozowego i protokołu 
troli ważenia jedna z . “r..... ...... w
wydziału sporządzała dowód PZ, 
na jego podstawie nanosiła na 
kartotekę stan ilości przyjętego 
paliwa, które spuszczano z wago­
nów do zbiorników stacji lubiń­
skiej lub polkowickiej.

Od początku mojej pracy do 
przeliczeń brałem temperaturę 
otoczenia a nie temperaturę pro­
duktu, nikt nie wyprowadzał mnie 
z tego błędu. Jestem inżynierem, 
orientowałem się, że w ujemnych 
temperaturach otoczenia * tempe­
ratura produktu jest wyższa, je­
dnakże tę samą zasadę stosowa­
łem latem, tj. przy temperaturach 
wyższych”.

Teoretycznie ilości paliwa były 
rejestrowane ------ - -
pomiarowe,_ __ *iVX.Ł Ł
żyły także do rozliczeń 
nych paliw. C.
sporządzone raporty i ‘ rozliczenia1, 
.Koro, jąk mówi mechanik p.; 
..Raz dwa razy w miesiącu doko- 

n.aPra'v dystrybutorów. , 5 ka^dej naprawie zrywałem 
plombę i zgłaszałem o tym k;e- 
rowmclwu. Do czasu tej sprawy 
przy wszystkich poprzednich awa- 
*lac“. ?° naPraw*s  licznika nie 
hktdbvim takJeg° Sameg0 Stanu- 
te z bev'r Pt2?d na Prawa. Kółecz­
ka z cyfiami rozsypywały sic i potem układałem =- - Ę - 
dowolny.
pytał...”.

Jeszcze
..Urządzeniami 
tąkimi są dystrybutory"

W nocy z 20/21.06. w GlOffo ■ 
włamano się do sali gimnastyczn'*  
przy' Ośrodku Szkolno-Wychowa, 
czym skąd skradziono sprzęt 
towy. Wr*

21.06. na gorącym uczynku W|a 
mania do magazynu OSiR w j ' 
worze zatrzymano 13-letniego o? 
riusza S. i 14-letniego Piotra C

22.06. w Głogowie włamano się 
do sklepu firmowego przedsiębiw; 
siwa „Wartex”. skąd zabrano 2 
kalkulatory, dresy, swetry, spod: 
nie i inną garderobę o łącznej 
wartości 350 tys. zł.

— W Polkowicach Sławomir Jl 
1. 17 kierując motocyklem nie za- 
chował należytej ostrożności i u- 
derzyl w jadącego przed nim fia­
ta 125p. Motocyklista w wyniku 
wypadku doznał złamania nogi.

— Z placu budowy MDK w Ła. 
binic skradziono betoniarkę o po­
jemności 50 1 na szkodę Janusza 
P. wykonującego prace budowlane 
na tym obiekcie.

23.06. w Lubinie na drodze ar 
3, na wysokości stadionu Grzegorz 
M. 1.11 biegnąc wraz z kolegą od 
strony stadionu do pętli autobuso­
wej przeskoczył przez płot roz­
dzielający dwa pasma ruchu i 
wpadl pod nadjeżdżającego fiata 
125p. W wyniku wypadku nieletni 
doznał urazu głowy i przebywa 
w szpitalu.

— W- Głogowie nieznany spraw­
ca włamał się do samochodu 
sa”, gdzie po nieudanej próbie a- 
ruchomienia silnika zdewąstaw 
wnętrze samochodu.

25.06. w Legnicy włamano sk 
fiata 126p należącego do Janu’rł 
M. skąd skradziono radio i RarZ^ 
dzia.

— W Bieniowicach, gm. Kunice 
włamano się do sklepu spoży* 020 
go skąd zabrano alkohol, papi* r^ 
sy, czekoladę i inne towary ** 
tości około 730 tys. zł.

-yll'

26.06. funkcjonariusze Służby 
chrony Kolei zatrzymali Se® 
P.» który w stanie nietrzez^- 
pełnił służbę na stacji ?
Legnicy.

27.06. w Lubinie Ton»* s* 
kierując fiatem 126p wjecha 
prawidłowo oznakowanego k 
świetlonego wykopu o głS 
2 m. W wyniku tego zda''Z„vc 
kierujący oraz trzej Pa> 
doznali obrażeń ciała i umie>- 
ich w szpitalu. Pojazd zosa 
szkodzony na sumę 500 t)'3-

— Ujawniono włamani 
Szkoły Podstawowej nr - '*  
mcy, skąd skradziono J u 
młynek cło kawy, 
klopodię i inno książki . 
ok. 30 tys. zł. ’ (tf'
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O powrocie trzeba
• talo Się to, czego bali się 

!’*'  * 1 „ajvvięksi optymiści. Jcde- 
“’"u. lubińskiego Zagłębia, po 
i*-.*,  garażowym pojedynki! — 
df"f . na stadionie GOS — 
rf"”?1fouśĆić szeregi I ligi! Gospo- 
"'“X‘przegrali z Górnikiem Wał-

■ h — *ak moana powiedzieć 
br*!I własne życzenie. Druga, wy. 
", "„„iaca bramka padla dla wał- 
' v'“an po fatalnym błędzie lu- 
“Skici defensywy, a zwłaszcza 
p- ta który wszedł na boisko po 
kćntuzji Pietrzykowskiego...

Nie rozumiem do tej pory decyzji 
trenera Łyski, który mając do dy- 
ęoozycji szybkiego i twardo gra- 
iacego Mądrachowskiego polecił 
wrjść na boisko Piszowi! Ńa ironię 
Jfrawa fakt, że do spadku Zagłę­
bia przyczynił się były zawodnik 
lubińskiego zespołu Wiesław Stań- 
k0najlepszy piłkarz wałbrzy­
skiego zespołu w tym tak ważnym 
meczu! Ograł on w dziecinny spo- 
cób Bogdana Pisza i celnie, na no­

ry zOknkui‘mPtMUeWSkiemu’ któ- 
<£ pustej brXTW SkiW0Wal * 

Skończyły się marzenia o pozo 
staniu w I lidze! I jeszcze jedno — 
o sukcesie Górnika, który teore- 
emnie br słabszy™ ^o- 

■. ~ zadecydowała determinac-
wia?a w Zk -Z Wałbrzycha i ich 

y.konc°we zwycięstwo. A 
tego właśnie brakło lubińskiej je- 
ws Cve' ?r?H tak jak "’c 
wszystkich ligowych spotkaniach, 
aoy jak najszybciej się ono skoń­
czyło — jak się uda remisem lub 
przy sprzyjających okolicznościach 
skromnym zwycięstwem. Nie wie­
rzyli, że ambicją i zadziornością 
można wiele zdziałać, nadrobić bra­
ki techniczno i nadawać ton grze 
na boisku. To nie tylko pech, i 
krzywdzące decyzje sędziów niwe- 
.owaly wysiłek lubińskich piłka­
rzy, ale kompletny brak skutecz­
ności i zdecydowania w sytuacjach 
podbramkowych ważyły na końco­
wym wyniku.

już dziś myśleć!
Na pewno jedną z najpoważniej­

szych przyczyn, ale nie najważniej­
szą, była nieszczęsna decyzja 
PZPN o zakazie transferów. Unie­
możliwiła ona uzupełnienie kadry 
I zespołu wartościowymi piłkarza­
mi. Trenerzy Wojciechowski, a 
później Łysko mieli do swej dy­
spozycji coraz mniej piłkarzy I-li- 
gowego formatu! Dzisiaj można już 
z pełną odpowiedzialnością stwier­
dzić, że polityka kadrowa w lubiń­
skim klubie była najsłabszym og­
niwem jego działalności.

Na szczegółową analizę tego zja­
wiska przyjdzie jeszcze czas, ale 
już teraz trzeba przyznać, iż w po­
czynaniach pewnych działaczy i 
etatowych pracowników MKS było 
zbyt wiele woluntaryzmu, zbyt 
często przeważały emocje nad rze­
czową kalkulacją za i przeciw... 
Koniecznej poprawie musi ulec 
atmosfera w sekcji piłki nożnej, 
ostatnio nie najlepsza!

Do rozpoczęcia nowej edycji roz­
grywek pozostało jeszcze wiele 

czasu. Znając energię i doświad­
czenie prezesa klubu mgr Witolda 
Parchimowicza jestem pewien, że 

■zarząd MKS-u szybko i dokładnie 
przeanalizuje powstałą sytuację, 
a wyciągnięte wnioski przyczynią 
się do tego, że regres lubińskiej 
piłki nożnej trwać będzie krótko. 
Są bowiem wszelkie dane ku te­
mu, by sympatycy piłkarstwa w 
naszym regionie znów oglądali na 
stadionie GOS drużyny I ligi! 
Trzeba już myśleć o powrocie!

Po zakończeniu wiosennej rundy 
rozgrywek Alojzy Łysko zrezygno­
wał z funkcji trenera I zespołu 
Zagłębia i przeszedł do wrocław­
skiego Śląska. Nowym szkoleniow­
cem lubińskiej drużyny został po­
nownie Stanisław Świerk — znany 
i ceniony trener piłki nożnej, któ­
ry prowadził Zagłębie przed kil­
koma łatv.

M. MACHNICKI

Od dawna juz sympatycy spor- 
|n w Polkowicach nie mieli tak 
wiciu powodów do radości i saty­
sfakcji co obecnie, po awansie pił­
karzy Górnika do III ligi. Do
wspaniałych sukcesów polkowic- 
kich kolarzy, a zwłaszcza Bodyka
i Czopka już się bowiem przyzwy- > 
czajono. Wiadomo, że sekcja kolar­
ska Górnika zalicza się od lat do , 
krajowej czołówki. Duże postępy : 
poczynili ciężarowcy. Ich coraz 
lepsze wyniki rokują nadzieje na . 
zakwalifikowanie się do czołówki ! 
II ligi, a nawet — jeżeli wszystko 1 
ułoży się pomyślnie — do ekstra­
klasy w tej dyscyplinie sportu... ! 
Jedynie drużyna piłkarska, która 
przez wiele sezonów należała do 
najlepszych w lidze okręgowej ja­
koś nic potrafiła utrzymać przo- | 
dównictwa w tabeli i wywalczyć j 
upragnionego awansu. Dopiero w no­
wej edycji rozgrywek 1988 89 wy­
stępować będzie w wyższej klasie, 
w III lidze.

O piłkarzach Górnika, historii 
■sekcji i dniu dzisiejszym rozmawia­
my z kierownikiem klubu mgr. 
Krzysztofem Korsakiem i kierow­
nikiem technicznym Piotrem Wój­
cikiem.

— Pasjonująca końcówka roz­
grywek i rywalizacja z zespołem 
Granicy Bogatynia o przodownic­
two w tabeli prawie do ostatniego 
meczu miała swój dramatyczny 
epilog?

— Obie drużyny — mówi K. 
Korsak — miały wyrównane szan­
se awansu, grały równo i zdoby­
wały kolejne punkty. Gdy wyda­
jało się, iż przechylimy — tym 
razem — szalę zwycięstwa na na- 
SŁ3 Korzyść, spadła na nas jak grom 
? Jasnego nieba wiadomość, iż spot­
kanie Chojnowianka — Górnik 
zweryfikowane zostało jako wal- 
^°jer na korzyść Chojnowianki. 

■ było to tak — autokar wiozący 
naszych piłkarzy uległ awarii i 
^Prawienie uszkodzenia trwało 
Kilka godzin. Do Chojnowa zamiast 
Przed godziną 11.00 przyjewaliś-

po 14-tej, gdy już na boisku 
. g.° nie było. Udokumentowane

Lasnienie przesłaliśmy do OZPN 
cvJeleniej Górze, który w bieżą- 
na ^oku Prowacizil rozgrywki w 
inyZej Iitize okręgowej. Otrzymaliś- 

Werdykt przyznający walko- 
w Łnojnowiance, po interwencji 
jMr.wtarsza'yskiej centrali został 
_ nak zmieniony. Postanowiono, 
l»„„nia.c,z zostanie powtórzony.

hsmy W Chojnowie 2:0 i 
m a punktami wyprzedziliś- 
lr2,hSpoł Granicy Bogatynia. U- 

mane przodownictwo dawało

Na zdjęciu: stoją od lewej — mgr K. Korsak, P. Wójcik ,B. Ko-' 
siński,’ F. Wysota, R. Gabryniewski, P. Przybyło, kap. drużyny — 
I Przybyło, M. Stępień, R. Malicki, D. Tutaj, Zb. Mencel, trener 
Andrzej Kot, J. Szczygieł, klęczą od lewej — P. Paździor, M. Wierz­
bicki B Osłapowicz, A. Dymek, A. Holówks, M. Śpiewak i P. Re- 
_.,i„ ’ Fot. A. Kawałko

równocześnie upragniony awans do 
III ligi! ' . ._ Jacy zawodnicy znajdowali 
się w kadrze I zespołu?

— W kręgu zainteresowania tre­
nera Andrzeja Kota, byłego piłka­
rza lubińskiego Zagłębia konty­
nuuje rozmowę p. Wójcik - zna- 
leźli się: Bogusław Kosiński, Jacek 
Szczygieł, Mirosław Masnej, Jan 
Przybyło Franciszek Wysota, Ry­
szard Gabryniewski, Robert Malic­
ki Andrzej Hołówka Mamisz 
Wierzbicki, Bogdan Ostapowicz, 
Zbigniew Mencel, Marian Śpie­
wak, Dariusz Tutaj, Piotr Paź­
dzior, Jan Młynarczyk, Piotr Re­
guła. Grzegorz Kobylt, Marek Stę­
pień, Andrzej Dymek. Stanisław 
Michałcwicz i Adam Janczyk. Pła­
wie wszyscy wymienieni uczestni­
czyli w mistrzowskich ioz_iy 
ka2h A teraz może troehę historii?

_  K Korsak: MKS Górnik pow- 
stał na bazie istniejącego już w 
Polkowicach LZS, który posiada 
tylko jedną sekcję. Dzuzy’iak P‘s^’ 
nożnej występowała w B-klasie. 
Natomiast klub sportowy ’
kowicach został
'włókniarz”, zmieniając ją w 1953 
” r 7S W 1968 r. na walnym

zapaina uccyzja o zmianie nazwy 
na Terenowy Klub Sportowy „Gór­
nik” Polkowice. Patronat objęły 
ZG „Polkowice”. W 1973 r. piłka­
rze zajęli I miejsce w klasie A, 
nie uzyskując jednak awansu do 
wyższej klasy z powodu reorgani­
zacji rozgrywek. W tym samym 
czasie rozpoczęto w - Polkowicach 
budowę dużego obiektu sportowe­
go wraz z boiskami i halą sporto­
wą. Po zakończeniu sezonu 1974/75 
drużyna uplasowała się na - dru­
gim miejscu i awansowała do ligi 
dolnośląskiej (ponowna reorgani­
zacja rozgrywek przez PZPN). Po 
następnej reorganizacji w' 1976 r. 
zespól Górnika wywalczył awans 
do ligi międzywojewódzkiej. Nie­
stety, degradacja Zagłębia Lubin z 
II ligi zamknęła polkowickiemu ze­
społowi drogę do awansu. W 1978 
r. górnicy zdobyli pierwsze miej­
sce, ale „zadziałali” pewni działa­
cze OZPN w Legnicy, którzy na­
kazali powtórkę meczu Kuźni Ja­
wor z rezerwą Chrobrego Głogów, 
co pozwoliło piłkarzom Kuźni 
zrównać się punktami z Górni­
kiem. Zarządzono dodatkowy mecz. 
Wygrała Kuźnia i ona przeszła do 
wyższej klasy. W 1979 r. Górnik 
ponownie uplasował się na I miej­
scu w tabeli. Dawało to w myśl no­
wych przepisów prawo do walk ba- 
rażowych-. Lepszym zespołem okazał 
się przeciwnik —Czarni Żagań. W 

1983 r. po rezygnacji z występów 
w. drużynie kilku wartościowych 
piłkarzy, drużyna została zdegra­
dowana do niższej klasy, by w 
następnym roku ponownie awan­
sować do ligi okręgowej. W latach 
1985/86 i 87 drużyna zajmowała w 
tabeli drugie miejsce, wyprzedzona 
przez legnicką Miedź, Kuźnię Ja­
wor i Stal Chocianów. Dopiero c- 
becnie, po 20 latach, udało sję nam 
zakwalifikować do III ligi. Chciał- 
bym podkreślić wielką zasługę tre­
nera Henryka Markowskiego, któ­
ry obecnie jest już la emeryturze. 
Jego wieloletnie doświadczenie i 
duża wiedza umożliwiły Andrzejo­
wi Kotowi zmontowanie z młodych, 
słabo wyszkolonych zawodników 
zgranego i coraz lepszego techn c~- 
nie kolektywu!

— Patronat zakładów kombinatu, 
a zwłaszcza ZG „Polkowice” nad 
waszym klubem należy do najbar­
dziej udanych w regionie?

— Aktualne sukcesy kolarzy, 
ciężarowców i piłkarzy nie byłyby 
możliwe bez pomocy przede wszy­
stkim zakładów górniczych, choć 
muszę przyznać — mówi K. Kor­
sak — że i pozostałe przedsiębior­
stwa w naszym mieście wykazują 
wiele troski o rozwój kultury fi­
zycznej. Specjalne więzy, jakie 
łączą nas z „Polkowicami”, zaw­
dzięczamy przede wszystkim ho­
norowemu prezesowi klubu, dyr. 
naczelnemu ZG Polkowice” mgr. 
inż. Janowi Foligowskiemu. który 
nie tylko kocha sport, ale rozumie 
jego potrzeby. Do wyróżniających 
się działaczy należą: prezes MKS 
mgr Jan Nowak, wiceprezes mgr 
inż. Mieczysław Zajączkowski, mgr 
inż. Zbigniew Nolka. Ryszard 
Kwiatkowski i Jan Tuszyński, a 
także Swiatoslaw Niebylski, Ry­
szard Świder, Stanisław Kochań­
ski i Henryk Tutoma.

Osobne midjsce w naszej spor­
towej społeczności zajmuje ANTO­
NI BIEDRZYCKI — jeden. ze 
współzałożycieli kłubu, były bram­
karz, posiadacz legitymacji klubo­
wej nr 0001.

— Co dalej z halą widowiskowo- 
-sportową w Polkowicach?

— Jak wiadomo od pewnego 
czasu część tego wspaniałego o- 
biektu zagospodarowało PZG. Ma­
my nadzieje, że znajdą się fundu­
sze na ukończenie hali i właściwe 
jej wykorzystanie. Jest już naj- 
wv?s?.v c’as!

nzu<-.ł»« ya rozmowę.
M. MACHNICKI
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W SPARTAKIADZIE KGHM
2 X „Rudna”

.łacnym akcentem zakończyli tcgo- 
ruczną * spartakiadę sportów wodnych 

JHM górnicy „Rudnej”, zwycięża- 
. w rozegranych w niedzielę 26 

■ rwca dwóch ostatnich konkurcn- 
. eh — kajakarstwie i wędkarstwie, 

.ewniło im to jednocześnie sukces 
klasyfikacji generalnej spartakiady. 

. imującej także ’ wcześniej przepro- 
v . one pływanie oraz żeglarstwo.

' wody w wędkarstwie splawiko- 
.n odbyły' się w Tatarce na Obrzy- 

Wzlęły w nich udział 3-osobowe 
uezentacje wszystkich 21 zakładów 

' nibinatu. Po bardzo wyrównanej 
ce na pierwszym miejscu uplaso- 

■ ’i się wędkarze ZG „Rudna” — 14 
przed „Legmetem” również 14 
ZG „Sderoszowice” — 15 pkt.. 

.. _enq” — 16 pkt.. Zarządem KGHM 
— 22 pkt. i ZG „Lubin” — 24 pkt. Jak 

- nientują wtajemniczeni, trzeciej e- 
kiple — „Sieroszewicom” zabrakło 
przysłowiowej uklei, .aby pogodzić po-

Wszystko już kiedyś było, nie­
raz pisaliśmy jak wytępić roba-' 
ctwo, usunąć plamę czy też jak 

i zyścić dywan itd., itp. Jednak 
warto czasem przypomnieć sobie 
to i owo, warto więc także, bo 
mamy już lato, przypomnieć sobie 
o suchych bukietach, A więc:

© Rośliny na suche bukiety 
należy suszyć w miejscu suchym, 
przewiewnym, łebkami w dół. @ 
Liście wierzby, drzew iglastych,

GRZANKI Z SEREM

4 kromki pszennej, bułki, płaska 
łyżka mąki, 3 łyżki mleka, 2 łyżki 
piwa, 4 dag masła, 15 dag sera 
cheddar, łyżeczka musztardy, sól 
: pieprz. Stopić połowę masła, do­
dać mąkę, po lekkim zrumienie- 
niu zasmażki dać mleko i zagoto­
wać stale mieszając, aż powstanie 
gęsta, gładka masa. Wlać wów­
czas piwo, dodać utarty ser, musz­
tardę oraz sól i pieprz do smaku.

Łazięplc® traktujemy zazwyczaj 
Mc Mtnieszezenie gospodarcze. 
igiStJtfrMIugiego już czasu panu- 
£ by zadbać o glazurę,
Uratałttk koniecznie zakupić kom- 
put Cataków (lustro, półeczka, 
pojemniki na papier toaletowy,
mydło), ale na tym właściwie ko­
niec. Gościom pokazuje się pokój 
„przyjęć”, czasami kuchnię, ale 

14

lenlatów. Indywidualnie najlepszy 
okazał się Stanisław Sacliarczyk ZG 
„Sieroszewice” — 2715 pkt. 2. Kazi­
mierz Slrzeszyński ZG ..Lubin 
2395 pkt.. 3. Mieczysław Jugowlec ZRG 
„Lubin” — 2320 pkt.

Nad prawidłowym przebiegiem spor­
towym zawodów czuwali przedstawi­
ciele Okręgowego Kapitanatu Sporto­
wego PZW Legnica, a 7 ramienia or­
ganizatorów doskonale wywiązali się 
ze swoich obowiązków działacze PZW 
przy ZG „Rudna” z prezesem Stani­
sławem Przybylskim i szefem działu 
socjalnego Henrykiem Drangowskim 
na czele.

Równolegle z zawodami w Tatarce, 
na lorze regatowym Y. C. „Chałkcs” 
w Lubiatowie rywalizowali w konku­
rencjach kajakowych wodniacy 
przerwach uczestnikom spartakiady 
umilała czas świetna orkiestra hutni­
ków „Głogowa”. A że dopisała i po­
goda. zawody odbywały się w praw­

dziwie piknikowej i co najważniejsze 
fair play atmosferze.
' W poszczególnych konkurencjach na 
dystansie 250 m uzyskano następujące 
wyniki:

K-l kobiet: 1. Helena Byrdziak Za­
rząd KGHM 1:58,11. 2, Alicja Kończak 
ZG „Rudna” 1:58,90, 3. Michalina Klupś 
HM „Głogów” 2:02,35 K-2 kobiet: 1. 
Maślak — 'Kołakowska ZG „Rudna” 
1:56.34. 2. Kalisz — Burczvk ZRM 1:57.06. 
3. Wilk’ — Borska ZG „Konrad” 
1:59,71. K-l mężczyzn: 1. Józef Chitro 
ZG „Rudna” 1:35.25. 2. Bolesław Łach ‘

zakła-

Konrad” 1:37,88. 3. Bogdan Ku- ZG „aon-idu K „ nięz-llńSkl T PiK - Gwóżdf ZBGH 

"S 2'. Kazimierz 1. K^zto' Syp-.

sław Wybranowskt ZG 
1:55,75. 3. Jerzy Urbaniak HM 
SÓW” 1:58.75.
fil Zieliński ZG „Huona TPrzv
Pazdyka ZG Sierszo wice . 3 Jerzy
Hallala HM ..Głogów • duński
mężczyzn: 1. ZG ..Rudna” (Z.ellnsW.
Kalisz. Abrolat, Clntro) 6.o4 77 2 z 
Konrad" (buczyn. Nawieśmak Slepien. 

czul". Łach) 7:13.51. 3. ZG ..Sierosze­
wice” (Flak. Heicher. Pazdyka. Szul)
7 Klasyfikacja drużynowa: 1. ZG ..Rud­
na” 361 pkt. 2. ZG „Konrad 328. s, Sm Głogów" 325. 4. ZG „Sieroszewi­
ce" 317. 5. ZRM — 314, 6. 
sportu 312. Sklasyfikowano 
"'Klasyfikacja generalna sPUrtakiady: 
1 ZG „Rudna” 124 pkt., ZRM Lu 
bin lis pkt.. 3. ZM „Legmet 113 Pkt. 
Zamknięcia spartakiady w obecności 
kajakarzy i wędkarzy dokonał ayr. 
ds. pracowniczych HM „Głogow mgr 
Ryszard Bajorski. Słowa uznania za 
sorawna organizacje imorezy^ należą 
się działaczom z HM „Głogów ’ z is.a- 
zim leszem Boreckim w roli głównej.

(wg)

niektórch kwiatów (np. kosać- 
ców), a także owoce np. berberysu 
długo zachowają ładny wygląd, 
gdy pokryje się je bezbarwnym 
lakierem (przedtem oczyścić i lek­
ko podsuszyć). Lakierować można 
pędzelkiem lub aerozolem. @ Pał­
ki trzciny konserwuje się przez 
zanurzenie na 10 minut w roztwo­
rze: 25 g szelaku i 600 ml alkoho­
lu metylowego. Mieszanka musi 
stać 3 doby. Po wyjęciu trzciny 
umieścić w dzbanku i zostawić do 
wyschnięcia. G Niektóre gatunki 
kwiatów (np. ostróżki) podczas 
dłuższego suszenia tracą wszystkie 
płatki. Można- je utrwalić umiesz­
czając po'd lampą promiennikową. 
O Liście suszy się metodą zielni­
kową — pod prasą łub przez przy­

ciśnięcie grubą książką. ® Każdy 
suchy kwiat ożywi dodatek kilku 
kolorowch kocanek, zachowujących 
przez całą zimę piękne, żywe, ko­
lory.

Takie bukiety będą w zimie 
prawdziwą ozdobą naszego miesz­
kania. yfarto więc teraz/gdy tyle 
jest pięknych traw, polnych kwia­
tów, kolorowych liści, pamiętać o 
tym wybierając się na wycieczkę 
za miasto lub podczas urlopowych 
wypraw.

Pamiętajmy jeszcze, by zrywane 
przez nas kwiaty czy trawy nie 
były mokre. Zbierane po deszczu, 
trudno schną i ciężko jest zrobić 
z nich efektowny bukiet.

UZGODNIONO
STANOWISKA

(Dokończenie ze str. 3)

Znów więc zaczęto rozważać 
myśl, aby utrzymać treść kon. 
trowersyjnego punktu, w piet. 

Iwotnym brzmieniu i toczyć 0 to 
batalię nawet przed Sądem Naj­
wyższym. Okazało - się jednak, iż 
nie jest to dla samorządu najlep­
sze wyjście. Dlaczego? Bo jeśli SR 
nie przyjmie statutu do swego 
rejestru, to uchwały podejmowa­
ne przez RP nie będą miały mo­
cy prawnej. A już niebawem mija 
termin zarejestrowania tego doku­
mentu, który trzeba było zmienić 
m.in. w związku z wejściem FPN 
„Elpena” do kombinatu.

Wreszcie ktoś proponuje, aby 
[koncepcję podaną przez R. Zbrzy- 

znego zmodyfikować w takim kie­
runku, by wniosek zgłaszany 
przez szefa kombinatu odnośnie 
kandydatury na dyrektora zakła­
du rozpatrywała RP, ale żeby 

a' członkowie tego gremium gloso- 
Ę wali zgodnie z wolą zakładowej 
s rady pracowniczej.

SKtoś inny wyraża wątpliwość, 
jak w praktyce to zapewnić, sko­
si ro głosowanie jest tajne.

1: Po długiej dyskusji udało się 
sformułować projekt uchwały RP 

i w tej kwestii.
[ Rada pracownicza zwróci się do 
I zebrania delegatów o zmianę za- 
| piso w w statucie, -tak jak zażyr 
| czył sobie tego SR. Ale jedno- 
| cześnie ,w uchwale stwierdza się: 
fi „Przy rozpatrywaniu wniosku dc­
li rektora generalnego, o powołanie 
| dyrektora zakładu w praktyce 
Ł RP będzie przestrzegać zasady, że 
| kandydatury na dyrektora zakla- 
| du zaopiniowane negatywnie przez 
>' RP zakładu, nie uzyskają akcep- 
i; tacji RP kombinatu na wniosko­
wi want stanowisko. Rada pracowni- 
■1 cza zobowiązuje komisję śtaluto- 
!j wo-qrganizacyjną do przygotowa­
li nia uargumentowanego wniosku o 
yj zmianę treści § 31 pkt. 18 statutu 
'l w myśl takiej zasady, aby powo-

Mieszając zagotować raz jeszcze, 
aby powstał gęsty _ krem. Kromki 
bułki podsmażyć na pozostałym 
maśle, posmarować przygotowa­
nym kremem, ułożyć na blasze i 
krótko zapiec w piekarniku. Poda­
wać gorące.

PIECZEŃ WOŁOWA 
PO ANGIELSKU

1 kg wołowiny bez kości (zra- 
zówka lub rostbef), 8 dag tłuszczu, 
sól. Umyte mięso dobrze wytrzeć 
ściereczką. Rozgrzać w brytfannie 
tłuszcz i włożyć mięso. Wstawić 
do dobrze nagrzanego piekarnika i 
piec na bardzo dużym ogniu około 
15 minut. Wówczas posolić. 
Zmniejszyć ogień i piec jeszcze 
20—30 minut, polewając od czasu 
do czasu sosem spod mięsa. Po­

winno być w środku różowe. Po­
dawać z puddingiem.

PUDDING Z HRABSTWA YORK

20 dag mąki, 3 jajka, 1 i 1/2 
szklanki mleka, 4 łyżki tłuszczu, 
spod pieczeni (patrz wyżej) 2 ły­
żeczki proszku do pieczenia, 'sól, 
Wsypać mąkę do miski, dodać sól 
i proszek do pieczenia, zrobić w 
mące zagłębienie i wbijać jajka 
dolewając mleko. Dobrze wyrobić 
ciasto, aż pokażą się pęcherzyki. 
Wysmarować formę tłuszczem spod 
pieczeni (obficie), wyłożyć ciasto i 
piec w mocno nagrzanym piekar­
niku 25 minut. Wyjąć z formy, 
pokroić na porcje i podawać do 
Pieczeni wołowej po angielsku.

nie łazienkę, bo to takie pomiesz­
czenie do Wszystkiego. Rano i wie­
czorem — pokó.j toaletowy dla ca­
łej rodziny, w ciągu dnia — po 
prostu do wykorzystania, a poza 
tym: pralnia, magazyn brudnej 
bielizny, apteczka, schowek na 
mokre parasole, ubłocone buty i co 
tam jeszcze. Możliwości jest wie­
le... Tymczasem właśnie łazienka (u 
nas najczęściej połączona z wc) 
jest prawdziwą wizytówką miesz­
kania. I nieprawda, że musi być 
nadzwyczaj luksusowa. Tó trudne i 
wiele kosztuje. Naprawdę łazienka 
musi być po prostu bardzo czysta, 
przejrzysta i schludna. Łatwiej 
wybaczyć nieład w pokoju, po- 

, chlapaną podłogę w kuchni, niż 
; przezwyciężyć opory przed skorzy- 
| staniem z niechlujnej tialety — 

■i nawet u najbliższych przyjaciół. 
I Wystarczy o tym pomyśleć, popa-

i zucać się 
niezauwa- 

wypucowa- 
umywalka. 
ich obec- 

zadziwi 
i odrapane.

trzeć na własną łazienkę okiem 
na okZaeWnątrZ 1 ~ 3estem Pew- okaze się, zenas będzie miała coś na^mnieniu

‘‘"o
to również jest
nia. Brudną bieliznę^pj™^//

^li ciasno

'v oczy, podobnie jak 
żalny musi być sedes i 
na do białości wanna i
To sprzęty niezbędne, 
nosc nikogo nie dziwi 

l jeśli będą brudne i - ■

ływari’p czy rT'?'
, ra zakładu nie mogło nastąpić 

S! bez pozytywnej opinii RP zakła­
du”.

Po 3-godzinnej dyskusji rada 
Ł przyjmuje uchwałę przy 4 glo­

sach wstrzymujących się.

BEZ USTĘPSTW

Tego dnia członkowie RP zaP°*  
znali sie także z n/‘ r- '.cJt tb\ 
cji KGHM o wynikach negocjacji 
ze- Świdnicką Fabryką Urządzeń 
Przemysłowych zmierzających 
zgodnie z zaleceniami RP -ę. , 
zmiany niektórych warunkoy' 
wieloletniej umowy na dostc* ’?

JAN KI’«aS*

kwietniu
- r hV 

metody ustala-
50

4.C1J1C IlcllZ-ULLl 4.
jak proponowała dyr6* 

‘) 30 proc., rozszerzenia 
produkcję wirówek ■' 
, ustalenia odset;wysoko=c‘

. .. „ ... KGHM
była zgodzić się na te 

Rada przyjęła do 
informację dyrekcji.

pomn.
Rada rozpatrując w 

br. projekt tej umowy zapropo^ 
wała dyrektorowi generalnenR- , - 
dążył do zmiany (
nia ceny pomp, a konkretnie 
obniżenie • narzutu z zysku z *.<  
proc., jcin. uropoiiuw<**«  ~ 
KGHM, do 30 proc., rozszerzenia 
umowy o p 
hut miedzi, 
udzielonej pożyczki w wysoko^ 
pobieranej w danym roku Pr- 
NBF. a

Świdnicki kontrahent 
się tylko przyjąć warunki o 
czące procentów od kred.'■ 
kombinatu. Nie przystał na P 
jekt włączenia do tej umowy .$ 
matu wirówek, tym bardzie) 
huty nie przedstawiły doku.,nie 
tacji . technicznej. Jedyozna 
stanął na stanowisku, « 
pomny ustalane b”dą na P° 
cen światowych (50 proc. 
tuje z narzutem zysku •• ,1V 
proc.) korygowanych o wsl* unie. 
nik 0.8. co uzgodniono wsP°„1j-

W sytuacji braku imieso ‘r<). 
.iowego producenta tych ; ,, 
'-ów dwekcia KGHM zniuć“ 

war«,1K 
wind"010-



film dokumentalny

informator wyda-

„Dosn”

Za chwilę dalszy ciąg prog.ra-
western

komcn-

Igora

film fab. prod.

serial
(1)

od Teleexpress.

do 22.40Węgierskiej

Węgierskiej

ilm dok u men tal- OGŁOSZENIA
ZGUBYfab.

Busko ezy

>WATR<WpiłIALN«-

ŁUBIN

15

15.10 
serial

życzeń.
Węgierskiej

Eksportowe rozterki.
Program publicystyczny.

Filnr fabularny.
W wędkarskim kiui-ie.
Dobranoc.
Monitor rządowy.
Dziennik telewizyjny.
Chrześniak” — film fab. prod. 21.55

22.40

mości.
17.15
17.30
15.00

Koncert w Wilanowie.. 
Żniwa 88.
Kłuto międzynarodowy. 
Db — komentarze.

PROGBAW H 
Program, lokalny. 
Studio sport. 
Magazyn „102”.

18.06 ..Konwój 
Zdrój.

18.50 Antena.

j?J3
17.S0 
j8.iJ

>9.00 
jC.jO 
50.00

Zajechał 
(1). 
7 anten. 
Kraj za miastem. 
Zajechał wóz do

(2) ..
Telewizyjny koncert 
Zajechał wóz do
(3) .
„Portrety”

komentarze.. 
PROGRAM ir 

Program lokalny. 
To jest telewizja.
Galerie świata:. „Przygoda- z. ma-

© SKORPION (23 X—22 XI). Dni 
■ przebiegać będą trochę jak w ka- 
loidnęk-nnip. Czeste zmiany co-

„W kamiennym kręgu” (2) 
prod. brazylijskiej. 
Teleo.Npress.

Dt — wfado-

ZGUBLONO przepustkę wydaną przez 
ZG „Polkowice”' — Czesław/ ” Ał 
Lubin-. Mickiewicza 42/61

ZGUBIONO przepustkę1 
przez ZG „Polkowice'* ’ na

nie. Również zawarta w tych 
dniach znajomość będzie miała du­
że znaczenie.

gWAGA (23 IX—22 X). Kilka 
spraw potoczy się prawie po^ two­
jej myśli. Będzie więc powód do 
zadowolenia. Natomiast jakieś dal­
sze plany przyjmą inny kształt niż 
to dziś widzisz. Jednak okaże się, 
że wszystko ułoży się dobrze. . 

20.00 Dobranoc.
20.10 Dziennik telewizyjny.
’0.55 „Przychodnia na prowincji” (li|

— serial obyczajowy prod. angielskiej.
21,45 Konfereńcja prasowa rzecznik®

DOROTA Mirostowice 08^206. skrytka 
10 atrakcyjne oferty matrymonialne 
krajowe, zagraniczne. f?08-p

18.00
18.30
18.55  ....

larstwern.” (2) — serial dokumentalny 
prod. szwajcarskiej.

19.30 Muzyczne małżeństwa — Jolan­
ta 1 Tomasz Bartosikowie.

20.00 Wspominki dr. Ozdy — pro­
gram rozrywkowy.

21.00 Kalejdoskop taneczny;
21.30. Panorama dnia..
2-V.45 Biografie: ..Paul Gaug.uin” (4) 

— serial prod’.. francuskiej..
22.45 Piosenka aktorska — moda

serial TP.
Peryskop.
Niedziela w „Dwójce” — powi-

Dla dzieci.
Jutro poniedziałek.
Sto pytań do...
Bliżej świata.
VII Ogólnopolskie Dni Muzyki

WRÓŻBO
SPOD MIEDZIAKA

POLKOWICE 
„Impresja”
Akcja „Lato ’88” — 7 bm.: 

wideo dla dzieci g. 12, spektakl 
tralny pt. „ 
g. 16.. 8 bm.

15.40 Program, publicystyczny,
18.00 -----~------
18.15 Nad brzegami Dniepru — repor­

taż-
18.30 Przeboje z naszej fonoteki..
18.50 Dobranoc.
W.00 Echa stadionów.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20; 15 Spektakl na bis — Feliks Falk: 

„Węzeł”.
21.30 Żniwa 88.
21.45 „Eurydyki plączące” -— falm do­

kumentalny.
22.15 Pójść na całość? — program pu­

blicystyczny.
Dt

KMPiK
— recital fortepianowy Reginy Smen- 

dzianki, S bm. R. 17, wstęp wolny.
. — wystawa ekslibrisów Karoly An- 
druszko, na. I piętrze;,

— w galerii „Okno" wystawa Jana 
Pieniążka pn. „Ameryka”.

—C wystawa prac plastycznych (ry­
sunków i akwarel) plastyków amato­
rów — do 31 bm.

— wystawa malarstwa Jerzego No­
waka z Poznania, poświęcona człowre-

21.45 Konfereńcja 
rządu.

22.10 Telewizyjny 
„Stary młyn”.

22.40 Telewizyjny 
wnlczy.

23.00 Dt — komentarze.
PROGRAM II

18.00 Program lokalny.
13.30 Ojczyzna — polszczyzna — wy­

razy obce.
18.45 ” ------

mu.
19.00
19.30
20.00;
21.00

podkowę;
21.30 Panorama dnia.
21.45 „To niepewne uczucie”, ez. 1 — 

film prod. angielskiej.
22.45 Wieczorne wiadomości.

ŚRODA — 1988-07-13
9.30 Kino teleferii: „Szagma alb® za­

ginione światy” (19), — serial piod. 
francuskiej,

10.00 Dtt — wiadomości.
10.10 „Słone cukierki” — film obycza­

jowy prod. CSRS.
17.00 Program dnia, 

mości.
17.05 Losowanie Bxpre»s. Lenka f Su­

per Lotka.
17.15 Teleeupress.
17.30. „Ginąca przyroda” (3) — ae-riol 

dokumentalny prod. węgierskiej..
18.30; „Sonda”.
16.501 Dobranoc.
19.00 Sejmowe spatifeanśa.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20U5 „Goniec” — film fab. prod”. r»-

*20.55’ Koncert w Wilanowie..

kowl i jego samotności. Czynną do 13 
bm.. warto obejrzeć.

WDK
— do 15 bm. wystawy: SATYRYKOM 

-88 — rysunku satyrycznego i fotogra­
ficznej „Fotożart”, w Akademii Ry­
cerskiej, „Film polski w karykaturze” 
w Akademii Rycerskiej; „Ostre lata" 
— rysunki; Szymona Kobylińskiego w 
Muzeum Regionalnym w Jaworze; fo­
tografia „Akt” w galerii WDK;. rysu­
nek satyryczny Henryka Sawki w DK 
„Dziewiarz”.

— w okresie wakacyjnym zaprasza 
wszystkie dzieci i młodzież do letniej 
świetlicy, czynne!; co- drugi dzień w 
godz. 9—14 na atrakcyjne zajęcia z za­
kresu filmu, muzyki;, tańca, turystyki 
i rekreacji.

Dt — komentarze.
PROGRAM U

Studio sport, 
program dnia. 
Program lokalny. 
Polak podróżuje. 
Magazyn ..102”. 
Dookoła świata. 
Magazyn. „Piątek”. 
Panorama dnia.
Filmy Carlosa Saury:

PROGRAM H 
Sobota w „Dwójce” — po-wita-

13.OT
18.30.
19.00 ___ „__„
19.30. Uwaga. dokument.
20:l£ Niedokończony koncert no dzie­

dzińcu; zamkowym.
21.00' Studio sport.
2L30; Panorama dnia. . „
21.45 „Magić.-Queen w. Hudapew-cae

— fiim dokumentalny prod. węgietrsko- 
-angieiskiej.

23.20 Wieczorne wiadomości.

MOK , „
— występ kabaretu „Ajencja w

programie pt. „Rozum na dotarciu” 8 
bm. o g. 17 i 19. . .

— codziennie w klubie zajęcia dla 
dzieci w ramach akcji letniej, także 
wakacyjny kurs tańca, towarzyskiego 
dla wszystkich zainteresowanych.

LEGNICA.

KMBiK
— recital fortepianowy Reginy Smen- 

dzlanki, w programie utwory Chopina, 
Mozarta, Eeethovena, Debussy ego. 7 
bm. fi. 18.

DKZM- •
— akcja letnia dla młodzieży, zajęcia 

w godz. 11—15;. W programie: 7 bm. — 
konkurs plastyczny „Marzenie”, 8; n 
1 13 bm. — studio psychodramy, 1» 
bm. — zajęcia na basenie (w '.razie 
niepogody tijrnlej warcabowy). 14 bm. 
— turnibj tańca dziecięcego.

Kino „Muza"
— „Commaijdo” — prod. USA, od It

lat. do U. bm: ■ . - '
— „Zabij pinie ghno" -  prod. poi.*

od .18, lat. od. 13 do 15 bm. -
MGDK.
_L. do 8 bm. mlędzyhotefowa roz­

grywki. w tenisie plolowym; od fi. 17.
—. otwarcia wystawy p$. „20 lat 

Zaklhdów Górniczych „Lubin”', 12 bm. 
fi. 15. ‘ :

— spotkanie w klubie brydżysty ~ 
13 bm. g. 17-

kino 
—, -e-  tea- 

,Paluszek" g 14.30, gro teka 
6. - : wyjazd nad jezioro do
Nowego Miasteczka g. 8.30, zajęcia pla­
styczne dla dzieci g. 14, kino wideo 
dla młodzieży g. 16. 9 bm.: zabawy 
rekreacyjne „Festynik pod chmurką 
g 16—19 12 bm.: wideo dla dzieci g. 
12, „Wesoły pociąg” — podróże na
niby g. 14, groteka g. 16. 13 bm.: dla 
dzieci zajęcia plastyczne g 12; baw­
my się razem g. 14, wideo? dla mło­
dzieży fi 16- Do końca miesiąca czyn­
na jest pokonkursowa wystawa mię­
dzynarodowego konkursu plastycznego 
„W krainie bajki i baśni” oraz foto­
gramów „Lipcowe święto”.

GLOGOW

• BARAN (21 III—18 IV). Kli­
mat nadchodzących dni bardzo ci 
będzie odpowiadał. 1 choć nie za­
braknie nerwowych chwil, a cza­
sem napiętych sytuacji, wszystko 
razem uznasz za interesujące i 
warte twego udziału.
• BYK (19 IV—20W Wystrze­

gaj się sytuacji, które;mogłyby być 
przyczyną nieporozumień w kręgu 
zaprzyjaźnionych; osób. Stawiaj 
sprawy jasno, by być w każdej 
ehwili dobrze zrozumianym. Szanse 
powodzenia sa duże..
• BLIŹNIĘTA (21 V—22 V). Dni 

przebiegną pod znakiem rozmów i 
■wartych uwagi, kontaktów. Ale 
nie zabraknie też zajęć o poważ- 
^iejszjnn charakterze. Postaraj się 
wypaść dobrze, a także stwo­
rzyć sobie korzystne możliwości 
dalszego działania.
. • RAK (23 VI—22 VII). Dostrze­
żesz dobre perspektywy dla swo- 

spraw,. Ale to dopiero począ- 
teld Trzeba się będzie energicznie 
zająć1 sposobami, które mogą owe 
perspektywy przybliżyć i nadać 
^‘konkretny kształt.

LEW (23 VII—22 VI-li). Twoje 
Wahania w dość istotnych spra- 
ryaeh. będą uzasadnione. Warto, za- 
S1<łgnąć rady kogoś bliskiego. Pla- 
fcy wyjazdowe mogą w związku z 
yj) też ulec pewnym zmianom. 
Wkrótce mile spotkanie.
• PANNA (23. VIII—22 IX). Bę7 

t;o dni pod: znakiem pośpiechu
^atwiania ważnych spraw. Nie- 

^lej; warto znaleźć czas dla ko- 
Sos, kto będzie czekał na spotka-

'AiienmK telewizyjny.
<nrawy majora z,emana ’ (i) — 

prod. CSRS.
Pegaz ’■

Festiwal piosenki żołnierskiej

19.00 Wieczorynka.
19.30 Dziennik telewizyjny.-
20.00 „Dom” (9) - serial TP.
21.40 Festiwal piosenki żołnierskiej — 

Kołobrzeg '88 — koncert galowy (1).
23.00 Dt — wiadomości.
23.05 Festiwal piosenki żołnierskiej — 

Kołobrzeg ’88.
PROGRAM II

9.15 Przegląd tygodnia (dla nicslyszą- 
cych).

9.50 Film dla niesłyszącyeli;£9) »» rr\r-ł
11.25 
11.50 

tanie..
12.00 
12.50 
13.10 
13.45 
15.25 —  ------1—

Cerkiewnej — Hajnówka '88. 
Niedziela, w Łapach,. 
Kino „Oko” 
Opowieści Michaiła Zoszczenki. 
Festiwal muzyki — Łańcut ’8& 
Wywiady Ireny Dziedzic. 
Galeria „Dwójk:”; 
Studio sport.
Wernisaż u Macicjai — widowl-

WTOREK. — 198S-07-12
9.30 Kiiio tełeferii:; „Wszystkie żagle 

w górę” — serial przy godowy prod. 
rumuńskiej.

10.00 Dt — w-a.-lcmośc..
Dt — reforma gospodarcza.

17.25 „Przychodnia na prowincji” (-1-1) 
— »•- r-sl prod. ’angielskiej.

17 io Program dnia, Dt — wiado-

15.50
16.25
17.25-
17.40
19.00
T8;30-
20.00
20.55   _

sko artystyczne
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Czyje dziecko” (3) 

prod. australijskiej.
22.35 Adam Hanuszkiewicz — czytanie 

Gombrowicza..
22.45 Wieczorne- wiadomości.

PONIEDZIAŁEK — 1988-0'.'-] 1
15.35 Program dnia, Dt — wiadon >-

FfeSUW**  ....... ...................— j -
•tX-2eg 88' cz” l”

« nt - komentarze.
Festiwal piosenki żołnierskiej — 

cz. 2. 
pROGRAM II

. Program lokalny.
Ań Bolesne dojrzewanie Adriana 

1S’ — serial ooyczajowy prod.j4ole a ty
„102-.

r'30 Zielone wzgórza — jak powsta- 

metalu.

Program lokalny.
Spotkanie z Kalinką — teietur-

Galeria. 37 milionów.
Muzyka plenerowa, czyli.

lejdoskopie. Częste zmiany 
dziennych sytuacji., różne nastroje 
t humory. Uważaj, by nie popełnić 
jakiegoś błędu, co w takiej atmo­
sferze jest możliwe. Wkrótce miła 
znajomość

fi STRZELEC (23X1—21X11). 
Potrzebna' będzie z twojej strony 
inicjatywa, by osiągnąć to. na 
czym ci zależy Nie można ■ tylko 
wyczekiwać' Szanse są (lobre, 
zacznij energiczniej dzmlać j-ajaz 
też znajdzie się sojusznik, którego 
pomoc warto przyjąć.

& KOZIOROŻEC (22X11—201). 
Rozmowy w bliskim gronie spra­
wia że atmosfera stanie się na­
pięta Od ciebie przede wszystkim 
będzie zależało uspokojenie sytua­
cji Bez pewnych ustępstw chyba 
się nie obejdzie. Wkrótce mila nie­
spodzianka.

fi WODNIK (21 1—18 H). Ruchli­
we dni Spra-w dużo, pilnych ter­
minów również ' Wszystko P0^ 
no się udać. N.‘e, .d.a],J‘ęvJyczy 
wciągnąć w jakieś mtyS1 
plotki To może ci bardziej za 
fzkodzić w osiągnięciu swych ce-

RYBY (19 11-20 III). Zdarzy 
Sie sporo. Niejedno żywo cię zain­
teresuje. Niemniej będziesz mięć 
obawy czy na pewno sobie pora- 

' dzisz Warto sprawy Pr^mysleć 
dokładnie ale nie wycofywać się. 
Mas? duże szanse na powodzenie.

13,15
13.40
14.05

go - 
da”’.

16.15
16.25 

liczka.
17.15
17.30

serial
18.15
18.30
19.00
19.10
19.30
20.00

prod.
21.45 -- -,, yvniy

tuje ■ Karol Szyndzielorz.
r-lli5 Festi.y\al Piosenki żołnierskiej — 
Kołobrzeg 88. J

23.30 Anegdoty teatralne — 
Smiałowskiego.

23.35 Dt - wiadomości.
23.40 „Inspektor Bellamy” (2) — se- 

rl«L«ekrymilłalny Protl- australijskiej.
o.~5. Zakończenie programu.
14.55 

. nie.
™ewizyjny koncert życzeń.
:’AkcJa O.P.B.N.” - fllm pred. 

; francuskiej.
16.30 Zbliżenia, czyli to i o-wo o fil- 

. mie.
17.38 Spektrum.
18.00 ------- ' ■ -
18.30

niej.
, 19.30
. 20:00

ł-Iaendla do Straussa.
21.00 Studio sport.
21.30 Panorama dnia.
21?45 „Lata dwudzieste, lata trzydzie­

ste” — film prod. polskiej.
23.30- Wieczorne wiadomości.

NTEDZTEL/l — 1988-07-10
9.00 Kino teleferii: „Panienka z o- 

kienka” (1) — film fab. prod. polskiej.
10.30’ Dt — wiadomości.
10.35 „w wytwórniach filmowych

świata” (4) — serial dokumentalny
prod'. francuskiej.

11.30- • • - — - - - -
•Górki

12.00
12.30-
12.55

Górki.
13.25 
14.10>

Górki
14.40

ROSÓŁ, 
8C84-g 

wydaną 
™ ...------------- — . nsjwkfco

Ryszard Sraka., Chocianówiec. & 

ZGUBIONO' pieczątkę? lek. med. Ewa 
Maziarz^-Libionka. — anestezjolog, Lu­
bin, ul. WYonia 5?28; Lg 774;

8056-g

1’2.45 Bariery
Reportaż z przeszłości
Piogram rozrywkowy.'
Iticha? i ndramalu Powszcchnc- 
.wicnal Lermontow. „Maskara- 

^onwoo' Dużego Lolka.
„Konwój  Nowy Sącz — wie-

Teleexpress.
p"Sd CSRS.ym dao|iem-’ m - 

Gra Stan Getz.
„Butik”.
Dobranoc.
Z kamerą wśród zwierząt.
Dziennik telewizyjny.
„Jeździec znikąd”

USA -
^Tydzień w polityce

1388-07-07
i^rawy majora z.cmana” (i) - 
Simnainy P>od. CSRS.

$oSram dn;a.
T<’iccxprCN*)-.

fiun dokumentalny.
*4diow;t-’”.
poónmoe.

DOlżn^cie metalu. 
:«30 Studio sport.

EKsptes reporterów. 
i '-.a panorama dnia, 
-któ „System." — film fab. prod.

^•^n^Wlcczorne wiadomości.
23JU PIĄTEK. — 1988-07-08 
»-in Kino teleferii: „Syn Strzelca” 
“serial historyczny prod. NRD.

Dt — wiadomości.
W25 Cygan” (2) — serial obyczajo­

wy prod. radzieckiej.
12 00 Domator.
j*50>  Program dnia.
16 55 Mieszkać.
yi 15 Teleexpress.

J8-.25
16:50
19.06
16:30.
20:00' .

P2L3(^FestiwaI piosenki żołnierskiej —
UaiO brzeg 88. .

23-Jfl „Konwój” — Żywiec — Nowy
Sącz. 

24.00

Magazyn „102”’.
Studio sport.
„Non stop? kolor” — magazyn.
Leningrad — ten, co znalaał

17.55.
18.00
18.36
19.00
18-.50
20100
21.30
1L45 .

dziecka miłość”.
23.45 Wieczorne wiadomości.
23.5Q Telewizja nocą.

SOBOTA — 1988.-67.-09
9.00 ..Mała czarownica”’ — film

prod. CSRS
10.30 Dt — wiadomości.’
13.40 Azymut.
12.10 Wędrówki dalekie 1 bliskie.

CCJ { kiedy



Nr 27 (224)
KRZYŻÓWKA Z AFORYZMEM NR 3

Litery z kratek ponumerowanych w 
prawym, dolnym rogu ułożone od 1 do 
42 utworzą rozwiązanie — aforyzm 
Zbigniewa Hołodiuka.

Rozwiązania krzyżówek z aforyzmem 
prosimy nadsyłać po zakończeniu ich 
druku w terminie do 15 września 1988 
r. Aby wziąć udział w losowaniu 
atrakcyjnych nagród ufundowanych 
przez Kombinat Górniczo-Hutniczy 
Miedzi w Lubinie, wystarczy nadesłać 
siedem prawidłowo rozwiązanych afo­
ryzmów. Lista nagrodzonych ogłoszona 
zostanie w „Polskiej Miedzi”,

Poziomo: 1) połowa osi, 5) zaraza, / 
8) część zakładu, 9) duża ilość, 10) hej­
nalista, 11) niepowodzenie, klapa, 14) 
silne wzruszenie, 17) bicz, 20) wiarołom- 
stwo, 21) zwierciadło, 22) głowonóg, 23)

transport. 24) węgierska potrawa, 25) 
piękno, 28) część stolicy bratanków, 
31) dom dla auta, 34) coś za coś, 35) 
państwo carów, 3G) parów, 37) analiza, 
38) miasto w wojewodzwie pilskim, 39) 
elektroda.

Pionowo: 1) młokos, 2) asysta, or­
szak, 3) męczarnia, 4) instrument mu­
zyczny, 5) część sań, 6) Bałtyk, 7) 
bydgoska fabryka rowerów, 12) cześć 
pleców, 13) wierzchnie okrycie, 15) 
bretońskie danie, 16) bohaterka „Ro- 
mantyczności” A. Mickiewicza 17) ma­
rynarskie łóżko, 18) szczątkowe pokry­
wy rogowe u parzystokopytnych. 19) 
egipska, 26) strażacka, 27) otula szyję, 
28) jar, 29) zwierzę śpioch, 30) oblicze. 
31) legowisko niedźwiedzia. 32) prymi­
tywne narzędzie rolnicze, 33) nić przy 
wędce.

PAWEŁ KOSTRZEWA

SAMOSIA

We właściwe kratki diagramu wpi­
sano wszystkie samogłoski. Zadaniem 
rozwiązującego jest uzupełnienie ich 
spółgłoskami w ten sposób, aby pow­
stała krzyżówka z rzeczowników po­
spolitych w liczbie pojedyncze! lub 
liczbie mnogiej, gdy rzeczowniki te 
nie posiada ja liczby pojedynczej.

ZBIGNIEW KUŹNIAR
aa w 

16

NAGRODZENI

I Nagrody książkowe za rozwiązania 
kr z y ż 5 we k w y 1 o s o wa 1 i:

Nr 18 (269) — 1. Ela Lewkowska — 
Głogów, 2. Zofia Kurek — Złotoryja.....

Nr 19 (270) — 1. Teresa Lubińska — 
Lubin, 2. Leszek Krawiec — Wrocław.

Nr 21 (272) — 1. Henryka Michałowicz
— Lubin. 2. Wanda Kołodziejska — 
Lubin.

Nr 22 (273) — 1. J.J. Czarnieccy — 
i Lubin, 2. Jerzy Kowalczyk — Legnica.

KRZYŻÓWKA
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Poziomo: 1)^ gruczoł krokowy, 5) po­
jazd Marsjan, 10) hymn proletariatu,
11) sztuka wykonywania drzeworytów,
12) Wisła, 15) parmezan, 18) czar, urok, 
21) zemsta, 24) szczególna turystyka, 
27) zaciekawienie, 28) kompozytor 
„Księżniczki czardasza”. 29) skrzepły 
roztwór żelatyny.

Pionowo: . 1) czerwone warzywo, 2) 
uroczyste przemówienie dostojnika, 3) 
wnętrzności 4) głos męski, 6) podłużna

belka stropowa podtrzymująca belki 
poprzeczne, 7) świętoszka, 8) kwaso­
wość, 9) płótno żaglowe, 13) antonim 
dobra, 14) spływa wiosną, 15) szczep, 
plemię, 17) kapitan arki, 13) beksa, 19) 
stężony kwas siarkowy, 20) ludowy In­
strument muzyczny, 21) osłona wysta­
jących części samolotu, 22) skutek 
podgrzania cieczy, 23) elegancki strój 
kobiecy, 25) płynie przez Wrocław, 26) 
olcha. ZBIGNIEW KUŹNIAR 

Litery z pól oznaczonych, czytane •
kolejno rzędami poziomymi utworzą
rozwiązanie: przysłowie ludowe.

1). agresja, inwazja, 2) część stroju
- ludowego kobiet, 3) szeroka wstęga, 4) 
nasiona roślin oleistych, 5) .maneż, 6) 
rzeka w Finlandii (A. A. D, N. R. U).
7) kpina, szyderstwo. 8) stan USA.

RYSZARD LOBOŚ

KRZYŻÓWKA ARYTMETYCZNA

Z dziewięciu podanych liter ułożyć 
sześć słów i wpisać je do diagramu 
tak. aby powstała krzyżówka, każdej 
literze odpowiada jedna z liczb od i 
do. 9. Obok diagramu podano sumy 
Wartości liter we wszystkich słowach. 
Wartości liter: A = 1. I = 2, K ■=• 3, 
L = 4. M = 5, O — 6. ,S = 7, T 8. 
Z = 9. .

ZBIGNIEW KUŹNIAR

SZYFROGRAM

u 5 20 41 22 10

31 29 30 35 1 28

10 2 » 39 23 3

20 a 42 4 15 18

8 38 11 40 13 32

21 34 37 18 14 27

25 24 30 17 33 7

Wszystkie litery odgadniętych wyra­
zów, czytane od 1 do 42 utworzą roz­
wiązanie: myśl Leonarda da Vinci.

A) podziemna część rośliny, B) sa­
morzutne, jednokierunkowe przenika­
nie rozpuszczalnika przez błonę pół- 
przepuszcząlną. C) ułatwiają pływanie, 
D) niebrunet i nieblondyn, E) sy­
stem organizacji państwa, F) ośrodek 
przemysłu włókienniczego nad Bzurą. 
G) zwierzę rzeźne RYSZARD ŁOBOŚ

A.;v _ SZYFR .

rozwiązanie
Poziomo; s) Lzy*.  i aatrono.ni. fran­

cuski (1774—18621. U) dostarcza włó­
kien do tkanin workowych, toina, 16) 
port nad Morzeni Śródziemnym.

Pionowo: 9) oo.ika. awantura, 5) 
przed, a jedwabna luźno skręcona.

MARIAN JAWORSKI
ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR. 23 (222)

Krzyżówka ód' A do Ż.
Poziomo: Umlzgi, aukmat, trawa, ha­

labarda, cokół, smecz, gwasz, kraalnia. 
Nisko, dźwigar, esteta;

Pionowo: łganie, żupan. falset, pola, 
biszkopt, oaza, rzeka, jaźń; mateczka, 
laiki zwalka, wiraż, imadło.

Krzyżówka arytmetyczna * 
Poziomo; Wawel, lelek, akryl. 
Pionowo: walka, walor, lokal. 
Krzyżówka z hasłem: Nawet głos ru­

mienia ma chrypkę.


